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| Jaśnie W. ielmożny Hrabich 

LJ 

Sredzenie jakim umysłem przodkowie nasi. 
w 16 wieku przyjęli ową zmianę w mnie« 
maniach religiinych , która postać moral- 
ną i ! polityczną całćj niemal Europy przeia . 
stoczyła, na jakie ona zawady u nas 
trafiała, jak te przełamawszy naksztalt 
wezbranego potoku po wszystkich stanach 
się rozłała, co ją w tem rozlaniu naprzód 
hamując, następnie całkiem wstrzymało i ' 
rzeczy do dawnego porządku. » z małą, 
niekorzystną dla kraju różnicą, zwróciło, 



nie moze bydź dla troskliwégo badacza 

dziejów ojczystych obojętnóm. W tem prze- 
konaniu zgromadzając od lat wielu ma- 

tęryały do_historyt reformacyt w Polsce, 

z nich Krótką tę wiadomość o Dyssyden- 

iach w mieście Poznaniu w 16 i 17 wie- ' 

ku wyjąłem. Pierwszą tę pracę moję w za- 

wodzie literackim na widok publiczny 

wydając, ośmielam się poświęcić ją: To- | 

bie Jaśnie Wielmozny Hrabio. - Powoduje 

mną do tego kroku wdzięczność za do- 
znawane ciagle względy od chwil, w któ- 

/ rój mi Jaśnie Wielmożny Hrabio powie- 
rzyłeś łaskawie zarząd biblioteki swojćj, 
z niezmiernym. nakładem ti pracą zebra- kt 

nćj. Lubo pisemko to nieodpowiada wa- 

źności przedmiotu, 0 którym traktuje, lu- 

bo w niem są przerwy w opowiadaniut | 

historya pojedyńczćj gminy nie wielu za 



jąć potrafi, przecież mam nadzieję, 
Jaśnie Wielmożny Hrabio, że oceniając 
dobre chęci z pam: mdłą pracę 
przyjąć raczysz. 

x 

Z najgtebszem uszanowaniem 

Jaśnie Wielmoinego Hrabiego 

Poznań dnia 1. Maja 
1832 roku, 

najnitszy sługa 





Poprawa emyżek. 

W pisemke to weisnęło się wiele omyłek. Łaskawy czya telnik raczy sprostować główniejsze jak następuje: 
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wierz, 
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zamiast, 
ustanowiona, | 
wyzwoleńców , 
z amny, 
sędzią, 
wyrachowana , 
sedziego, 
wyznawcom, 
1582, 
roku, 
Lupianem, 
Lupiana, 
synowiec, 
Wojciech, 
Wojewodziny, 

czytaj. 
wznowiona. 
zwolenników. 
z ambony. 
ziemianinem, 
obrachowana, 

ziemianina. 
współwiercom. 
1592. 
czasie. 
Lupesianem, 
Luperiana, 

"ojciec. 
Jan. 
Kasztelanowy. 
sprostować, 





Rozdział L 

N a schyłku panowania Wladysfa- 
wa Jagielly i za rządów synów jego, 
Władysława Warneńczyka i Każ- 
mierza, nauka Jana Hussa znalazła 
stronników w Wielkićj Polsce. Joa- 
chim Bielski w Kronice polskiej, 

_ pierwszego wydania na stronie 358, 
pod rokiem 1439 mówi: „W Polsce 
wielkićy. także . Abraham Zbąski, 
Herbu Nałęcz, powstał był na Bi- 
'Skupa Poznańskiego Stanisława Cioł- 
ka, ze go klął o to, iż Heretycką 
Xiężą u siebie przechowywał: ktore 
gdy Biskup pozwał, przyiechał z ni- 
mi zbroynie y nie dał mu ich sądzić, 
Potym gdy rychło ten Biskup Cio- 
łek umarł, a na iego miesce wsta= 
pil Andrzéy z Bnina, Herbu Lodzia, 
„ktory widząc iż Zbąski nie dba nie 
na klątwy, zebrawszy do dziewięci- 
set koni, obległ Zbąszyń, ktorego 
tak długo dobywal, aż mu musiał 

R. 1439 Hus. 
sytyzm w W. , 
Polsce. An- 
drzćj Zbąski. 
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wydadź pięć księżdy Czeskich, ktore 
on związawszy kazal do Poznania 
przywieść, y środ Rynku nakład- 
wszy stos drew spalić, a Zhaski ry- 
chło potym od żałości RAA « Toż 

samo powiada Kromer (w przekla-' 
dzie Blazowskiego na stronie 448 - 
wydania 1611v.) „Nie mnieysze y 
w W. Polscze w tychże też czasiech 
rozruchy trwały, a to wszystko za 
niespokoynym wichrzeniem Abraha- 
ma Zbaskiego. Abowiem y. ten 

przychylnym był  odsczepieństwu 
Czeskiemu, a Ministranty Herety- 

ckie w domu swym. przechewy wal, 

przez który ch iad zarazliwćy nauki 

na: pospólstwo rozkrapiał : prawo- 

wiernćy zasię wiary kapłanom, y 

Biskupowi Poznańskiemu Stanisła- 

wowi Ciołkowi tak długo rozmaite 

niecnoty wyrządzał „że aż do Kra- 

kowa uiechać przed nim musiał. 

Ktory gdy potym w rychłe obumarł, 

a Jędrzćy Bniński, na miesce jego 

nastąpił, tym bardzićy iescze wydzi- 

wiał Abraam. Ktorego założył 

wprawdzie klątwą Jędrzey Biskup: 

lecz gdy taki - sposobem nic pozy” 

skać nie mogł, mocą buntowniki 
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one zawciągnąć odważył. | Zaczym 
wiecey nad dziewięćset ludzi jez- 
dnych z przyjacioł y sług swoich 
zebrawszy, pod zamek . Zbąszyń po- 
szedł, tamże mocą orężną Ministry 
Czeskie wydadź sobie przymusil. 
Na których sąd w Poznaniu uczy 

Jędrzej z Bni- 
na Biskup Po- 
znański pali wy 
Poznaniu pię- 
ciu xięży cze- 
skich wyzna- 
nia Hussa. 

1 

niwszy, urzędownie, ich potępił, żys 
wo spalić wśrod Rynku kazał.* Ina- 
czćj nieco okoliczność tę przytacza 
Niesiecki w Koronie polskiej, Tos 
mie 3%" na stronie 462. „Opaleńscy 
z dawna się z Bnina piszą, których 
przodków położyłem pod Herbem. 
Łodzia, tu tylko od tych peczynam, 
ktorzy się Opaleńskiemi pisali, to 
jest od Piotra i Mikołaia, braci ros 
dzonych z Bnina, syhow Jedrzeia 
Kasztelana Kamińskiego, synowców 
Jędrzeia Biskupa Poznańskiego, ten 
pięciu Heretyków o fałsze wśrod 
rynku miasta Poznańskiego, czyli 
też iak drudzy chcą, na dziedzicznym 
gruncie spaliwszy, miasteczko na 
tym mieyscu osadził y Opalenica na- 
zwal.“ — Cozkelwiek bądź, okru- 
‘cienstwo: na Ministrach wyznania 
Hussa spełnione, surowe obostrze- 
nia kościelne zai Dyssy- 



Inkwizycya 4. 
w Poznaniu. 
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dentom i im sprzyjającym, *) tu- 

dzież waffhowiona w tym czasie In- 

kwizycya $ w mieście Poznaniu 

w osobie Piotra a po nim Wojciecha 

z Łęczycy, Dominikanów,**) rzuci- 

ły postrach powszechny na mieszkan- 

ców Wielkidj Polski i wstrzymały 

ich od łączenia się jawnie z Hussy- 

tami. Przyniesione atoli nasienie no- 

wćj nauki krzewiło się tém bardziej 

potajemnie. Związki, jakie Polska 

za Każmierza Jagielończyka z Cze- 

chami miała, ściślejsze wówczas 

pod każdym wzgłędem pobratym- 

stwo obudwóch Narodów , przenie- 

wiercze postępowania Legatów Rzy- 

mu w zatargach Polski z Krzyza- 

kami,***) uciążliwe przywłaszczania 
ee mm 

*) Najdawniejsze ustawy Synodéw. wielko- 
polskich: Statuta synodalia & 

provintialia w Norymberdze 1512 

wydane, Antiqua et nova, Kon- 

stytucye synodalne Karnkowskiego i Wę- 
żyka zawierają obostrzenia przeciw he- 

retykom. - 

**) Felician Nowowiejski w dziele: Phoe- 

nix pag. 184. 

***) © jednym z tych Legatów tak mówi 

Krysztof Krainski w Postylli swojéj na 

stronie 610. ,, Legat Piusa II. Papieża, 

Arcybiskup Kreteński , trzymając stronę 

Krzyżaków , Mnichów ; Rozboyników
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Duchowieństwa, *) nareszcie skłona 
ność do nowości wrodzona Narodo- 
wi naszemu , wszystko to szerzeniu 
się Hussytyzmu w tćj stronie Polski 

Polski, wziąwszy od nich wiele pienię- 
dzy » poddanym ich dziękował, że sta- 
tecznie przy Krzyżakach , pańiech swych 
trwali; żony ich też namawiał, aby do 
tego meze wiodły, żeby przy Krzyżakach a 

' tali, a gdzieby tego uczynić nie chcieli, 
rozgrzeszał ich, aby im powolne nie by- 
ły, y aby z nimi nie mieszkały. Pola- < 
ki pyzed nimi ganił, Jidzmi je złemi, 
okrutnemi, y bezbożnemi nazywał, y 
twierdził, że oni żadnego prawa do Prus 
nie mają, których y zakląż, nabożeńs 
stwa im zakazał y kościoły pozamykał,, 
Ale cni Polacy, na one klątwy nic nie 
dbali, abowiem usłyszawszy, iż Skalski 
wziął Krzyżakom jedno miasto y wiele 
ziemi ich zwojował, otworzywszy sobie < 
do kościołow, kazali we dzwony dzwo- 
nić y Te Deum laudamus na złość Lega- 
towi śpiewali , dziękując Bogu za zwy- 

+ cięstwo, A Legat złośliwy wołając y 
biegając by szalony, świadczył się na ' 
król, iż gwałt kościołom czyni, zwięrz- 
'chność papieską lekce sobie waży, y 

. slugom jego despekty czynić każe. Po- 
wiedział mu Ostrorog kasztełan Kaliski : > 
surowie i przykrze: Panie Pośle nie 
przyjechałeś ty tu nas jednaé, ale ra- 
czćj wadzić , jakoto po tobie dobrze zna- 
my, y z listow twych wiemy, któreś- 
my na drodze przejęli, coś pisał do : , 
Pruskiego Mistrza, zaczym jedź precz.“ ; f 
Podobniez narzekaja na zdradę. i prze- 
dajność Legatów Długosz i Kromer. * 
Za dowód nieustannych kłótni: stanu ; N 
dachownego z zwieckim w Polsce, 



Rok 1480. 
Zbigniew Ole- 

: śnicki wsKa- 
zuje na wie- 
czne więzie- 
nie Xdza Ma- 
cieja o Hus- 
sytyzm prze- 
konanego. 

, a EL 

sprzyjało. Natrafiamy też liczne ślady 

jego w tych czasach w dziejopisach 

naszych. Damalewicz *) w Zywo- 

tach Biskupów Kujawskich opowia- 

da, że Zbigniew Oleśnicki śledząc 

około roku 1480 w Dyecezyi swo- 

jej Herezyą, wskazał na wieczne 

więzienie jakiegoś księdza Macieja 

za to, że wielu osobom wieczerzą 

pańską pod oboją „postacią udzielał. 

Powieść: Damalewicza, który do 

dzieła swojego wiadomości z Archi- 

wum kapituły włocławskićj czerpał, 

nadaje cechę prawdy historycznej te- 

mu, co Węgierski**) z Zwierciadła 

Religii Chrześcijańskiej Szymona 

HTeofila Turnowskiego przywądzi: 

„Przy końcu 15'2° wieku, albo też 

1500". Slachta Wielkopolska zgro- 
-... 

posłużyć może dzieło : Opuscuła tam 

Ecclesiastici ' quam  Fqneśtris Ordinis - 

Nobilium Yirorum compositionis „inter 

statis negotio servientia, collecta Mel- 

chioris Stephanidae-U. J. D. &e. 0- 

_pera. Cracoviae MDCXXXUH. — “Mie- 

dzy innemi dziesięciny były wieczném 

jabikiem „niezgody stąnu „duchownego 

z świeckim; patrz Qzack. O Dziesię- 
einach. ż x : 

*) Vitae Episcoporum Vladislaviensium pag. 

343. / | ć 

**) Slavapia Reformata pag. 73. 

us
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madziwszy się w Poznaniu w bli- 
skości Kościoła parochialnego, doma- 
gala się od Duchowieństwa natar- 
czyw ie przywrócenia kielicha przy 
wieczerzy pańskiej: aby tym sposo- 
bem sakrament mógł być wszy- 
stkim pod oboja postacia udzielanym. 
Przytaczała ną to ustawę Chtystu- 
sa, obyczaj pierwiastkowego kościo= 
ła, przykład Czechów; groziła o- 
rężem i odjęciem dziesięcin, jezli 
swego nie dopnie. Ale Biskup Po- 
zdatski chwaląc na’ pozor żądania 
ślachty i obiecując jej, że, byle 
się tylko spokojnie zachowala, on 
rzecz te u Papieza załatwi, z wszy- 
stkiego zręcznie sie wywinął. Że 
o tćm sły saat z ust Marcina Grano- 
wskiego, stóletniego starca i wiel ine 
nych, zapewnia Szymon Teofil Tur- 
nowski w Zwierciedle swojém w 

polskim języku 1599. wydanóm.< 

Niezaprzeczoną tedy jest rzęczą, 
że na schyłku 158° iw początkach 
168° wieku znaczna liczba Hussytów 
ukrywała sięw W: ielkićj Polsce. 
Nie znajduję przecież nigdzie maj- 
mniejszego śladu, żeby się w tym 
czasie Hussytyzm “dé miasta Poznania 

, Rok 1580. 
Slachta wiel-_ 
kopołska żąda 
udzielania 
Wieczerzy 

pańskićj pod 
oboją postac ią, 

_ obyczajem 
"Hussytów. 



wéliznal; utrzymywał on się raczej 

pomiędzy ślachtą wielkopolską, któ- 

rą osobiste swobody i przywileje 

przeciw władzy i prześladowaniu 

Duchowieństwa  zasłaniały. Tem 

łatwiejszy przystęp znalazła do Po- 

znania w samych zaraz początkach 

nauka Marcina Lutra. Miasto to, 0- 

giadłe w znacznćj części przez Kup» 

ców i rzemieślników niemieckich, 

wielorakie związki z miastami nie- 

mieckiemi, jakoto Lipskiem, No- 

srymbergą, Witemberga it. d. 1a- 
czyły. « Majętniejsi jego mieszkańce 

wysćłali synów swoich do Niemiec 

na nauki. Ci po kilku latach wra- 

cali ztamtąd zwyczajnie z nowemi 

wyobrażeniami o rzeczach, wiary „do 

domów rodzicielskich.*) Z Niemiec 

przybywali ną mieszkanie do Po» 

*) „Nuper adeo nostra memoria Lutherana 
primum, mox etiam Berengariana seu 
Calviniana labes a mercatoribus , & bo- 
narum literarum studiosis: iuvenibus , te- 
vitate animorum et curioso studio novi- 
tatis inductis peregre ,invecta, multorum 
animos infecit. Quod olim etiam de Elus- 
sitica & Viclefica extremis Vladislai Ja- 
gellonis regis & primis filiorum ejus 
Vladislai & Casimiri temporibus (cum ho- 
rum iuxta ać iilius aetas contemneretur) 

usu venire coeperat.* Mówi Kromer' 
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znanią ludzie dobrze już nauką Mar= 
cina Lutra napojeni. Ta droga, tym 
sposobem przyniesione ziarno nowej 
nauki trafiało na urodzajną role; 
zeszło i wnet obfite wy dało plony. 
Już w r. 1525 Jan Seklucyan, ro- 
dem z Bydgoszczy, kaznodzieja nie- 
miecki przy Kościele „P. Maryi 
Magdaleny w Poznaniu odważył się 
„owstawać publicznie z ambony na 
cały gmach Nauki Katolickiej, a. 
lubo na wniosek Biskupa Poznańskie- 

go rozkazem Zygmunta I. w. tymże 
roku do Magistratu wydanym, od 
Kościoła oddalonym został, nie prze- 
stawał tu przecież pod opieką An- 

w dziele: Polonia. Tegoz samego zdania 
jest Piasecki: .,,Plurini etiam Germani 
origine, quaesitis domiciliis & cogna- 
tionibus in Polonia, opibus & potentia 

a sub illud tempus succreverant, górmani- 
ca sua proclivitate , ut Acthiops pelle, 
nec in nepotibus immutata. Alii in con- 
finiis degentes familiaritate, connubiis , 
affinitatibus vicinorum Germanorum, vel 
ex peregrinationibus Germanismo assue- 
verant. Et insuper aderant frequentes_ 
turbae’ mercatorum ac opificnm, gni ex 

Germania ubique locorum dispersi, Polo- 
niam quoque impleverunt. Tatium ita- 
que consortio simul *disciplina avita in 
Polonia fuerat corrupta & haereses in- 
troductae, &c. Chron. pag. 48. 

„Rok 1525, 
Ślady. Lutera- 
niemu w Po- 

znaniu. 
Jan Seklucyan 
z Bydgoszczy. 



Andrzćj Gór- 
ka sprzyja 
Reformacyi. 

. Krysztof En- 
dorfin wpaja 
zasady Marci- 
na Luira w 
młodzież w 

Szkole 
Lubrańskiego 
nauk słuchają- 
cą, około 

1530 r. 

R PA 

drzeja Górki, Generąła Wielkopol- 
skiego wraz z sławnym Eustachiem 
Trepka i Janem z Kożminą*) zdań 
Marcina rozsiewać. W tym samym 
czasie ważne usługi wyświądczył 
Reformacyi w Wielkiej Polsce i mie- 
ście Poznaniu Mrysztof Endorfin, 
Otwarty stronnik Lutra i dla tej 
podobno przyczyny podług świade- 
etwa Grzegorza z Szamotuł, **) 
z Lipska od Duchowieństwa katolic- 

*) Frise: Beiträge, it. d. pag. 62. Części 
I. Tomu IT. mówi, że Jan z Koźmina, 
miasteczka Górków , nauczyciel synów, 
Andczeja Górki, Generała Wielkopol- 
skiego, był z nimi na Uniwersytecie 

w Witemberdze. Późnićj został Kapela- 
nem Zygmunta Augusta, a około 1540r. 

zaczął publicznie przeciw religii katolic- 
kićj powstawać. Albert Xze pruski zwa- 
bił go wraz z Sekiucyanem do Królewca. 

%) Tste enim est Endorfinus, qui dente ge- 
nuino in rabiem verso (ut fama est) pri- 
mipilum se scismatis inter ingenuos Lip- 

siae cives, dum proferre est ausus, to- 
fam ferme Lipsiam tumultu intestino tur- 

bans. ‘Et nisi Summa Illustrissimi pru- 

dentia huic rei in tempore praecavisset, 
actum esset de Qrthodoxorum statu illi- 
ns urbis praecłare, sed sceleris dux, tri- 
dui latitans, vix tandem fuga evasit, nec 
hactenus Lipsiao, agere passus....  Po- 
snaniam dein veniens, sui non oblitus, 
tam scriptis quam praelectionibus publi- 
cis, eandem sisaniam ire seminatum ten- 
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kiego usuniony, przywołanym został 
na nauczyciela do szkoły Lubranskie- 

go. Tu, nim sie duchowieństwo spo- 

strzedz mogło, j już. był dobrze mło= 
- dziez śląchecką i Miasta Pozna- 

nia, licznie pod nim nauk sluchaja~ 
cą, zdaniami Marcina Lutra nas 

poił. Wypłoszony areszcie ztąd 
przez Grzegorza z Szamotuł » zosta- 
wil wielu przyjacioł w tych stronach 
i młodzież szkolną do siebie i swego 
sposobu myślęnia w rzecząch wiary 
przy wiązaną. I tą to jest młodzież, 
która późnićj pod panowaniem Zy- 
gmunta Augusta zaprowadzenie pra- 

w 

tabat, qua ingenuae połonae iuyentuti pe- 

ne jam nmposuisset . nisi Sagax amplis- 

simi Episcopi & sui Capituli vigilantią 
praevidisset, scripta illins non nihil Łu- 
theranismi Qoculere. . . Quando et enim 
fuit Posnaniae tempus seditiosius & con- 
fusius? quam quo Endorfinus er roribus 
contaminare, tumultibus ac factionibus 
flagrare tentabat, prout omnes hic vere, 

Christiani occinunt. * — Grzegorz z 
Szamotuł w dziełku: Vincula Hi- 
pocratis ad alligandum Caput 
Christophori Endorfini gyr- 
gatum spirantis. Per Grego- 
rium Schamotulium &. Cra- 
coviae. MDXXXVE O tym Endor- 
finie mówi więcćj Juszyński Tom. I. 
Dykcy. Poet. pol. 
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wie powszechne Reformacyi w Wiel- 
kićj, Polsce użatwiła. 

Między Między rokiem 1530 a 1540. o- 
1530 — 1540. ERDE | 5 . sie 
Górkowie o. tworzyk Górkowie, jescze za życia 
twierają pier- (jjca i dziada swego Łukasza Gór- : 
WE U ki Biskupa Kujawskiego, odstępce od | 

x w Poznaniu. wiary Ojców ,*) pierwszy zbór lu- 
terski w Poznaniu w pałacu swoim 

na Wodnćj Ulicy położonym. O tvm- 
to zapewne zborze mówi Jezui- 
ta Sawicki: ,,Mnie nie są wpraw- 
dzie tak dobrze zniajome rzeczy w 
Wielkiej Polsce, abym z nich mógł 

“ cos uwagi godnego przytoczyć ; po- 

wiem H IE to, co mi się da- ' 

wniej słyszeć. zdarzyło. Wielka i 

Polska zapewne z sąsiednich Nie- 
miec i Witembergi jad Lutra, mies | 
pomieszany wówczas jeszcze z truci- 
zną Kalwina, czerpała; lecz kto. go 
pierwszy wprowadził, nie pamię- 
tam. Mniemam przecież, że rodzi- 
na Hrabidw Górków pierwsza prze- 
stronny przystep Ministrom do Wiel- + 
kićj Polski otworzyła > albo ich też 
przynajmniej potęgą swoją i wply-' 
wem w Narodzie zasłaniała, ustą- 

er EES Zi ZAC 

*) Łubieński: Opera posthuma pag. 283.
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piwszy im domu własnego, blisko 
rynku w najlepszćm miescu poło- 
żonego, w sąsiedztwie Kosciola pa- 
rochialnego, na miewanie kazań i 
odśpiewywanie piosnek, tak dalece, 
że brzmienie tych zagłuszało prawie 
pienia w owym koscicle,“*) Wpo- 
czątkach atoli na nabożeństwa tego 
zboru uczęszczali zapewne sami tyl- 

ko domownicy, przyjaciele i służą- 
cy Górków; miesczan bowiem po- 
znańskich trzymała jeszcze na wa- 
dzy władza Duchowieństwa. Po 
oddaleniu się zaś Seklucyana, pierw= 
szego Ministra Luterskiego w Pozna 
niu, w r. 1541 do Ńrółewca, zdaje 
się, że zbór ten do r. 1563 był zam- 
kniętym; przynajmnićj żaden z pi- 
sarzy „dziejów Dys sydentów w Pol- 
sce nie wspomina o zstnieniu jego 

w tym. przeciągu czasu. 
Takie było położenie Reformacyi 

w Wielkie], Polsce i Poznaniu, „sdy 
Zygmunt I. życie zakończył. Zgon 
wielkiego Monarchy, pod którego. 
blogosiawioném panowaniem Polska 
w potęgę, przemysł i nauki zakwitła, 

*) Alloquia Oss. pag. 166 

Rok 1548. 
£gon £y- 
gmunta 1, 



Ogólne nwagi 
nadusposobie- 
niem umysłów 
mieszkańców 
Poiski db przy- 
jęcia Reforma- 
cyi w począt- 
kach panowa- 
nia Zygmunta 

Augusta. 
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wydał pówszechne hasło do ogłasza- 
nia wszelkich nowości religijnych 
„w Polsce. Pomagały do tego toleran- 
cya i skłonność do nowych opinii re- 
ligijnych a wstręt widoczny, lub 
przynajmńićj obojętność wielka ku 
dawnym, młodego Króla,*) napływ 
cudzoziemców z Bona i wygórowa- 
ha wolność stanu ślacheckiego, któ- 
‘ry wkrótce puściwszy sie w zapasy 
z duchowieństwem, z pod władzy 
tegoż w rzeczach duchownych potra- 
fil się na Sejmie 1552 w Piotrko- 
wie wyłamać. Jescze pod przesziém 
panowaniem, jak o tem wyżćj nie- 
to namienilem, sprzyjało wiełu 
z ślachty, uczonych, a nawet z po- 
spólstwa, zwłaszcza Niemców , Re- 
formacyi. Wszystkich utrzymywał 

*) Rex enim ipse inter manus alienigarum 
enutritus, ad eos eorumque institutum 
fuit propensior & licentiosiorem vitam 
agens, in catholica pietate colenda re~ 
missior. Quod autem deterius , inclina- 
tior ad scientias curiosas, in eisque 
utehattr opera Germanorum Haeretico- 
rum, qui familiaritate Regis securi, li- 
berius errores suos divulgabant, ut non 
pauci ex Regiis, (mos est Aulicorum ) 
non inviti nec segniores Ecclćsiastici 
Regis in Exemplum concederent.“  Pia- 
secki Chr. pag. 48. 
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przy obrządkach religii katolickiej 
wzgląd na Monarche, sprzeciwiają- 
cego się wprowadzeniu dó państw 
jego Reformacyi, nie z wstretu 
ku nićj ale jedynie z obawy wóz» 
ruchów, od wszelkich zmian w reli« 
gii nieodłącznych. Teraz wżglad 
ten naraz z śmiercią króla ustał. 

Mozniéjsi więc obywatele nie was 
hali się, owszem za żaszczyt sobie 
poczytywali — bo tak duch czasu 
mieć "chciał — przyjmować pod 
opiekę swoję prześladowanych o 
mniemania religijne (a częstokroć 
7 awanturników) cudzozieraców ; tuż 
dzież liczną młodzież krajową, któ- 
ra; wróciwszy z niemieckich unis 
wersytetów z nasiąkłemi howością 
w rzecach wiary umysłami, biegła 
na wyścigi sprawować apóstolstwo 
nowéj religii w Polsce. Całe północne 
Niemcy już się były zlutrzyły. Albert, 
Mistrz Krzyżacki, siostrzeniec Zy- ' 
gmunta I. zrzuciwszy ubiór mniszy, 

. a przyjawszy wyznanie Lutra, ścią« 
gał do Rrólewca uczonych Polaków 
i przez pisma duchowne  luterskie 
w polskim języku u Daubmanów 
wydawane i po Polsce całćj roz- 



Ferdynand I. 
Król ezeski 

wypedza 
z państw 

swoich tak na- 
. zwanych Pi- 

kardystów. 

— 16 — 

rzucane, przysposabiał także Naród 
nasz do Reformacyi. 
W tćm usposobieniu umysłów do 

przyjęcia Reformacyi w Polsce, wy- 
dai. Ferdynand I. Krol czeski 

1547r. surowy nakaz wszystkim 
Dyssydentom, niianowicie zaś tak 
zwanym Pikardystom, aby w 42 
dniach granice państwa jego opuści- 
li. Niesczęśliwi wygnańce posłali 
dwóch z pomiędzy siebie mężów, 
Jana Girkiusza i jakiegoś Wojcie- 
cha §. TV. Bakaiarza do Albrechta 
Xcia Pruskiego z prośbą o udziele- 
nie im przytułku w krajach władzy 
jego podległych. Już nieco dawniej * 

przyjąwszy Albrecht łaskawie Wil- 
chelma Kryneckiego, Barona z Ró- 
nowa, z Czech dla prześladowania 
zbiegłego, ofiarował był przez te- 
oz współwiercom jego schronienie 3 i 

w księstwie pruskiem. Wyszły tedy, 
obracając drogę na Śląsk, dnia 158° 

% 

Czerwca 1548r. całe gminy tych 

(wygnańców z Brandeis, Turnowa, 
Bidsowa, Litomyśla i wielu innych 
miejsc w. liczbie około 1000 dusz 
wynoszącej. Starce, niedolęgi, cho- 
rzy i niewiasty ciężarnć mieściły
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się na 120 wozach. Część jedna wy- 
gnańców puściła się prosto do Prus 
książęcych i osiadła w Królewcu, 
Kwidzynia i innych miejscach. Dru: 
ga w liczbie 400 osób, mając z soba 
Ministrów Macieja Akwile, Urbana 
Hermona, Jana Korytana i Macieja 
Paterkula, przybyła do Poznania 
dnia 25. Czerwca t. r. Węgierski, 
a za nim Rieger powiadają, że ptzy- 
bycie do Poznania Braci Czeskich — 
bo odtąd tak ich nazywać będziemy 
— poprzedziły rozmaite proroctwa 
mieszkańców tego miasta. 1 tak. 
między innemi miał jakiś Kanonik 
Poznański przepowiedzieć, że rok 
1548 pamiętnym się stanie śmiercią 
Zygmunta I. i przybyciem do Pol- 
ski cudzoziemców nowa wiarę - 
z sobą przynoszących. Jakkolwiek 
baśnie podobnego rodzaju na uwagę 
nie zasługują, wykrywają wszakże 
przychylny sposób myślenia dla Re- 
formacyi ówczesnych mieszkańców 
miasta Poznania. 
Był w r. 1548 Generałem Wiel- 

kopolskim Andrzćj Górka, przyja- 
ciel Reformacyi; Wojewodą Po- 
znańskim Janusz Łatalski, Herbu 

2 

Dnia 
25; Czerwca 
1548r. Bracia | 
Czescy przy: 
bywają do 
Poznania, 



Andrzej Gór- 
ka przyjmuje 
ich łaskawie 
i osadza na 
przedmie- 

ściach Poznań- 

skich tudzież 
w dobrach 

swoich : Kór- 
niku, Szamó- 
tułach, WY ron- 
kach it.d. 

18 

Prawdzicz, brat rodzony Jana Arcy~ 
biskupa Gnićznieńskiego, ani zagorza- 
ły katolik, ani też Reformacyi otwar- 
ciesprzyjający, Biskupem Poznańskim 
Benedykt Izbieński: Bracia Czescy; 
przyjęci. od Andrzeja Górki łaska- 
wie, umieszczeni zostali, z pozwole- 
niem odprawiania nabożeństwa, we- 
dług obrządków wyznania swojego, 
nietylko po przedmieściach miasta 
Poznania, ale nawet w dobrach 
wielkopolskich Górków : Kórniku, 
Szamotułach, Wronkach, Kożminie 
it d. tudzież w Ostrorogu, Koz- 
minku i t. d. dobrach Jakoba i Sta- 
nisława Ostrorogów, którzy także 
już się byli religii ojców wyrzekli. 
W miesiącu Sierpniu tegoż roku po- 

większył liczbę braci Czeskich w Po- 
znaniu świeży oddział przybyły 

* z Czech z dwoma sługami bozymi, Ma- 
ciejem Sioniuszem i Jerzym Izraelem, 
tym samym, który później kilkadzie- 
siąt kościołów w różnych miescach 

W ielkićj Polski ustanówił i dzieje 

początkowe Braci Cz w tej stronie 

aa 

"Dobre przyjęcie w PAC win- 

ni byli Bracia: Czescy zgodności
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główniejszych artykułów swojego 
wyznania z Luterskićm i Apologii 
ich nauki, którą Marcin Luter pos 
chwaliwszy z .przedmową własnego 
pióra u Jana Lufftena w Witembers 

„dze r. 1542 r. wydrukować kazał, 
Liczni stronnicy przeto Marcina Lu- 

twa w Poznaniu uważali ich za 
swoich Współwierców , uczęszczali 
na ich nabożeństwa, budowali się pro» 
stota i czystością obyczajów Wy- 
gnańców; łączyły ich ścislćj wspól- 
ne prześladowania. Już też Bracia 
Czescy zaczęli jednać sobie przy- 
chy Iność katolików » i gdy ztąd obs 
fite nauce swojćj obiecują owoce; 
nagle z Poznania ustąpić byli przy» 
muszeni. Albowiem biskup. poznań 

„ski krzywém patrząc okiem na nie« 
bespiecznych władzy jego ducho- 
wnćj gości, wyrobił u Zygmunta Au- 
gusta rozkaz dnia 4. Sierpnia t. r. 
„datowany ,*) aby Bracia Czescy na- 
tychmiast granice Wielkićj Polski 
opuścili, | 

3% © rozkazie tym wspomina Węgierski ; 2 
nie znajduję: go w Ankucie, Sła- 
woszu i Addytamentach do Sy- 
nodu Szembeka; nie oblatowano go też 
w Grodzie poznańskim, 

Zygmunt Au» 
gust na nalega- 

nie Izbieńskie- 
go biskupa 
poznań, 

rozkazuje Bra- 
ciom Czeskim 
d. 4. Sierpnia 
1548r, opu- 
ścić granice . 
Wielkiej 
ah a : 
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Po dziesiecio-niedzielném tedy ba- 

wieniu w Poznaniu, udali się Bracia 

Bracia Czescy Czescy do Prus. W Toruniu zaba- 

> ul kilka miesięcy. Obrządki w tem 

mieście były wprawdzie jeszcze ka- 

tolickie, ale skrycie wszystko Re- 

formacyi sprzyjało, Dla tego też 

Toruhczanie z radością Braci Cze» 

skich przyjąwszy , ustąpili im kilka 

domów prywatnych do, odprawiania 

nabożeństwa, na które sami pilnie 

uczęszczając odtąd jawnićj od- kościo- 

ła katolickiego odstępować zaczęli. 
W czasie bytności Braci Czeskich 

w Toruniu, wielu z mieszkańców 

miasta Poznania, przybywajac tam 

na jarmarki lub też w innych 

sprawach ugęszczało do ich zbo- 

'rów. Duchowieństwo widząc, że 

Husytyzm nie przestaje szerzyć 

się w W. Polsce, wymogło na 

Zygmuncie Auguście rozciągnienie 

Zygmunt Au» mocy owego wyroku z d. 4. Sier- 
gust rozciąga d . , 3 

móc wyroku z PNIA Is r. 2 do Prus. Królewskich. 

a, 4. Sierpnia Zostawiwszy zatém Bracia dla tych 
i do Pius . R 5 > 

mieszkańców Torunia, którzy za 
Królewskich. 

: 

Bracia Czescy Ich nanką poszli, jednego Ministra, 

przenoszą się puścili się do Prus książęcych, gdzie 

ak: a ich Paweł Speratus, biskup po- 
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mezanski z otwartemi rękoma przy- 

jal. 3 
- ZPrus książęcych wysélali Bracia 
Czescy często sług bożych do Czech 
i Polski dła utwierdzania w wierze 
ukrywających się w tych państwach 
współwierców swoich. W takiém 
poselstwie a razem dla poratowania 
nadwątlonego zdrowia przybył ztąd 
na początku 1549r. do Poznania, 
który wówczasi za granicą z biegłych 
lekarzy, słynął, *) Maciej Sioniusz, 
Senior Braci. W = odwiedzających 
go, przychylnych Reformacyi mie« 
szkańców tego miasta wpajał zasas 
dy swojego wyznania, a widząc 
w wielu z nich chęć gorącą słucha» 
nia słowa bożego, zgromadzał ich 
w tym celu około siebie, zwykle o 
północy, w domu Jędrzeja Lipczyń- 

/ > 

*) Poznań posiadał zawsze biegłych leka» 
rzy. W 16 wieku słynęli tu Józef Struś, 

R. 1549. Sio- 
niusz Seniór 
Braci Czes. 

przybywa de 
Poznania dla 
porątowania 
* zdrowia, 

Zawiązki ko- 
ścięta Braci _ 

Czes. 
w Poznaniu, 

Stefan Mikan, wzywany na dwór Jana : 
Króla szwedzkiego, Kasper Goski i in- 
ni; w 17 Jakób Grodzicki, Jan Borek, 
Cyraniusz i t. d, W naszych czasach 
słusznie chlubić się może Szneidrem , 
zgasłym w kwiecie wieku, i Karolem 

y Marcinkowskim) mężami, głębokićj nauki 
i rzadkich przymiotów serea. 



Jędrzćj Praż- 
mowski ple- 
ban u $30 Jana 
roz$zerza'nau- 
kę Kalwina, 

Rok 1550. 
Maciej Sioni- 
nsz pierwszy 
Minister Bra- 
ci Czeskich * 
w Poznaniu, 

BS BD 

skiego, *) think miasta Poznania. 

Na jednej z takich nocnych schadzek 

przyjęli wyznanie Braci Czeskich: 
wspomniany’ dopiero Jędrzej Lip- / 
ezynski, Wojciech, handlujący żela- 
zem, Wojciech Stammet, Jakob, 
Aptekarz i wielu innych. I takieto 
były: około tego czasu zawiązki 
kościoła Braci Czeskich w Pozna- — 
niu. 
W tym samym. czasie Jedrzdj Praż- ; 

mowski, pleban kościoła $. Jana w Po- 
znaniu, zaczął tu pod opieką Wego- 
rzewskiego, Kawalera Maltańskiego, 
rozsiewać naukę Kalwina. Wszakże 
Biskup pozn. Izbieński oddaliwszy go 
wcześniezmiasta, ' zapobiegł szerzeniu 
sie tego wyznania w Poznaniu iokalicy. 
bas w roku przeszłym odzy- 

skawszy zdrowie Sioniusz, opuścił 
Poznań i udał się do Morawii. Ztam- 
tąd już dnia 2. Lutego 1550r. po- 
wrócił do Peznania i pozyskał tu 
jeszcze „ jak się Węgierski i Rieger. 
wyrażają, sok dusz Chrystusowi, 

*) Jędrzej Lipezyński, rodem z Poznania, 
był razem ż synami Jędrzeja Górki na 
Akademii w Witemberdze i tam zarwał 
nauki Lutra. 

|) 

we



| Poczćm pojechał do Dąbrowy, gdzie 
w rok późnićj na ręku swoich współ= 
wierców skonal. Nie zbyt liczna gmina 

| wyznania Braci Czeskich w Poznaniu, i 

powierzona byla jego pieczy ducho- 

wnćj. W tym samym roku Macićj 
Aquila zjechał do Poznania dla wy 

leczenia ran jakichś, Bawiac ta ; 
kilka niedziel i miewając po wielu 

| domach prywatnych nauki, — mów 

| wi Węgierski — wielu z tutejszych 

mieszkańców i ślachty okolicandj na 

drogę prawdy nawrócił; nie przywo- 
dzi atoli ani jednego nazwiska tych. 

nawróconych. W jesieni tegeż roku 

- przybyli do Poznania z Prus, w przes 

jeździe do Morawii, Macićj Czer» 
'wienka i Grzegorz Izrael, Ministros 
wie Braci Czeskich. Celem bawienią 

ich kilkutygodniowego w Poznaniu, 

było powiększenie w tem mieście L > 

w. okolicy liczby wyznawców hus: 
sytyzmu. x 

N - Ma początku 1551 wpadł w cho~ Rok 1651. 

robe śmiertelną w Dąbrowie Maciej > 

Sioniusz Senior, pierwszy pasterz 

wyznania Czeskiego w Poznaniu. 

Miesce jego co do ohowiązków du- 

chownych względem gminy braci 

- 



Katarzyna 
Ostrorozanka 
przyjmuje wy- 
Manie Braci 

Czeskich. 

a 

Czeskich w Poznaniu zastępowali Jan 

Korytan i Jerzy Izrael, który już 
z Morawii był powrócił, w sposób 
takowy, iż obadwa kolejno do Po-- 
znania w pewnych czasach zjezdzali. 

Liczba atoli braci Czeskich w Pozna= 

niu tak już była wzrosła, że ci o prze= 
„bywanie częstsze i dłuższe, jak zwy» 
czajnie, Ministrów w tem mieście, 
Sioniuszą w listach po kilkakrotnie 

upraszali, Wyznaczonym zatém zo- 
stał do tej, ile okoliczności dozwola- 

ły ciągłćj posługi duchownej w Po- 
znaniu wspomniony pokilkakroć wy- 
26) Jerzy Izrael, znąny już wów- 
„czas dobrze Wyznawcom Czes. w Po- 
znaniu i język polski nie żle posia- 
dający, Udał on się miezwięcznie 
z Kwidzynia na miesce swojego no- 
wego przeznączenia, a przebywając 
Wisłę pod Toruniem w wielkićm 
niebezpieczeństwie Życia zostawał, 
z którego wyjście Węgierski prąwie 
cudowi przypisuje, 
Około niedzieli kwietnićj przybył 

Izrael do Poznania i miewał nauki 
z największą ostrożnością w domu 
Lipezynskiego. Katarzyna Ostroro= 
zanka, rodzona siostra Jakoba i Sta- 
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nisława Ostrorogów » dziewica już 

nie młoda, dowiedziawszy się o by- 

ności Izraela w Poznaniu przybyła 

natychmiast do niego z Pamiątkowa, 

miesca swojego pobytu. Dnia jednego 

przytomną była nabożeństwu Braci 

Czes., po ktérém rozmawiając z Izra= 

elem długo o rzeczach wiary, do 

wyznanią braci przeszła. - Pozyska~ 

nie téj Ostrorożanki przez Izraela 

ważną było, jak to zaraz ohaczymy, 
zdobyczą dla wyznania Braci Cz. 

Za jej bowiem przykładem poszła nie- 

bawnie siostra je) rodzona Jankowska 

z mężem swoim Łukaszem i domo- 

wnhikiem Marcinem Kadzinskim. 

Wszystkie trzy te osoby przyjely 

w Wielki czwartek tegoż r. Komunia 

obyczajem braci Czes. w Psarskim, 

majętności Łukasza Jankowskiego, 

dokąd Izrael wezwanym został. IKa- 

tarzyna zaś Ostrorożanka kommu 

'nikowała w Wielki piątek w dos 

brach swoich Pamiątkowie, a wkrot- 

ce potém powtórnie w mieście Po» 
znaniu, gdzie z nią razem nowopo- 

| zyskanych 30 osób z miasta wspom- 
, nionego do stołu pańskiego przystę- 

powało. Nie długo potóm Katarzyna 

: 

Izrael zyskuje 

wiełe osób po- 
między Ślach- 
tą Wielkopol- 
ska dla wyzna: 

nia Braci 
Czes. 



„Przykład 
śląchty naśla- 
dują mięszkań- 

ce Poznania. 

Sioniusz, pier- 
wszy Minister 
braci” Cze. 

„wPoznaniu, u- 

miera w Da- 
browie d. 16. 
Kwietnia. 
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Ostrorożanka skłoniła do przyjęcia 
wyznania braci czes. Annę Kasi- 
nowską z Kąsinowa, którćj już da- 
"wnićj w Szamotułach ksiądz jakis 

komunia pod oboją postacią udzielał. 
Przykład możnych Domów ślache- 
ckich przechodzenia do wyznania 
braci czeskich: naśladowało wielu z 
mieszkańców Poznania i w tym cza- 
sie tutejsza Gmina Braci czeskich 
> się powiększyłą. ; 

Vśród tak pomyślnych sn 
Bishi został lzrael do Prus 
od Macieja Sioniusza Seniora, to- 
warzysza wygnania, ciężką chorobą 
złożonego. Ucieszyła stąvca na śmier- 
telném łożu powieść o wzroście ko- 
ścioła czeskiego w Poznaniu iw Wiel- 
kiej Polsce, któdsż on pierwszy ka- 
mien węgielny .położył.: Ledwie 
go atoli Izrael pożegnał i trzodę 
swoję duchowną w Kwidzyniu od- 

wiedził, gdy, ten już w d. 16. Kwie- 
tnia t..r. życie zakóńczył. : 

Nie mógł był jeszcze Izrael w Po- 
znaniu bezpiecznie mieszkać ;.odwie- 
dzał przeto tylko z Kwidzynia nie- 
kiedy, i to najczęścićj podczas jar- 
marków , aby tém mnićj zwrócić na 



R DR: 

siebie uwagi duchowieństwa kato» 
lickiego , swoich wśpółwierców 
w tem mieście. Że zaś znaczną 

liczba mieszkańców. niemieckich Po- 
znania połączyłą się z braćmi Czes., 
miewał towarzyszem takowych po» 
dróży swoich Jana Korytana, ro- 
dem Niemca, Ministra, 0 którym 
już wyżćj mówiłem. Z Poznania 
udawał się Izrael także do Psarskie- 
go, a najczęścićej do Pamiątkowa. 
W tym to czasie i miejscu pozyskał 
znowu dla wyznania braci Czes. Ja- 
dwige Sokolnicka, małżonkę Wolf- 
ganga Bukowieckiego, trzech braci 
Bukowięckich, Barbarę Jaskołecką 
i Marcina Rożnowskiego, Slachte 
Wielkopolską. 
W zgonie, w tym roku przypa- 

dłym, Andrzeja Górki, Dobroczyn- 
cy i gorliwego Apostola Reforma- 
cyi w Polsce, tem większą stratę 
ponieśli Dyssy denci w W. ielkiej Pol- 

sce, a mianowicie w Poznaniu, że 
urzędy po nim oddane były ludziom 

„zraeł zyskuje 
znowu kiłka 0- 
sób dla wyzna- 
nia swojego 
gomiedzy 

ślachtą Wiel- 
kopolską. 

Śmierć An- 
drzęją Górki 

Generała 
Wielkopol- 

skiego. 

przeciwnych zupełnie z jego sposo- ' 
bem myślenia widoków i skłonności 
w względzie Reformacyi. Kasztela- 
nią wziął Piow Czarnkowski mają- 



JanuszKoscie- neralstwo Janusz Mościelecki nie- 
lecki nieprzy- 
jaciel Dyssy- 
dentéw Gene- 
rałem Wiel- 
kopolskim. 

cy za sobą córkę jego Barbarę; Ge- 

przyjaciel główny Braci Czeskich i 

wszelkich nowości religiynych, Był 
ten Andrzej, synem Łukasza Górki 

Wojewody poznańskiego, poźniej, 
biskupa kujawskiego, dziedzic nie- 
zmiernego majątku, ktory powięk- 
szyl jeszcze pójęciem w małżeństwo , 
Barbary z Kurozwęk, dziedziczki 
wielkich włości. „Do tego“ — mó- 

wi Okolski —, ,,zasługi do zasług 
przyczyniając, dzieła przodków wła- 
snemi zdobiąc, w nagrodę wiele 
królewszczyzn otrzymał. **). — Bo- 

gactwa przeto jego były niezmierne. 
Prócz ogromnych dóbr w Wielkiej 
Polsce, posiadał na Rusi Turobin i i 
Szczebrzeszyn, miejsca sławne szko- 
łami, Dyssydentów, od synów jego 
założonemi. Nie mniejszą wzie- 

tość miał w Narodzie z związków 
familijnych. Przez dwie siostry 

swoje spokrewnionym był z Piotrem © (i 

Kmitą Wojewodą krakowskim i O- 
 drowążem Wojewodą  podolskim. 
Przy tak wielkich bogactwach i 

*) Orbis Polon.
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obracaniu dochodów swoich na do- 
broczynne cele, przy takim wpływie 

w narodzić 1 niepoślednićj nance; 
sprzyjając Reformacyi j jescze za ży- 
cia ojca swojego, biskupa ktijaw- 
skiego, wraz z trzema synami,. wiel- 
kie dla nićj zaiste zasługi w Polsce 
położyć musiał, 
W miesiącu Marcu 153522 . zy 

przybył Izrael z Prus w czasie jar- 
marku wielkepostnego do Poznania. 
Nabożeństwo odprawiał w „domu 

Lipczyńskiego , czasem w mieszka: 
niu Jakóba Aptekarza, Tą razą po- 
większył liczbę braci czes. w Po- 
znaniu Marcin Krawiec i Małgorza- 
ta, służąca Lipczyńskiego. Odtąd 
zaczęło łączyć się z braćmi czes. i 
najniższe pospólstwo. 
W czasie jarmarku St? Jańskiego 

przybywszy do Poznania Izrael, 
popołudniowe nauki miewał w ogro= 

"dzie Marcina Krawca na przede 
mieściu 889 Wojciecha, ranne w doż 
mu Mikołaja Szyllinga na tem sa» 
mem przedmieściu położonym. Był 
ten Szylling rodem z Krakowa z fa- 
milii, która się z Wissenburga w Al- 
zacyi za panowania Zyg gtaunta I. 

Rok 1552, 

Jerzy Izrael 
przybywa 

z Prus do Po- 
znania podczas 
Jatmarkovw, 
"Wielkopost- 
nego, i Sto - 
Jańskiego. 

Mikołaj Szyt- 
ling bogaty 
Kupiec po- 

znański przyj- 
muje ' wyzn- 
wie braci. 



Rok 1553. Je- 
rzy Izraćl 0- 
puścza miejsce 
swoje ducho- 
wne w Kowi- 
dzyniu a pr Zy- 
bywa na state 
mieszkanie do 
Wiełkićj Pol- 
ski i Poznania. 

do Poznania, zastępując miejsce jego 

i 906 = 
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z Bótharami , Deciusżami i Bonara- 
mi, może już z zasadami Reformacyi, 
do Krakowa przeniosła. Będąc je- | 
dnym z najmajętniejszych mieszkań | 
ców Poznania, pozyskanie jego dla 
braci Czes. przez Jerzego Izraela 
stało się dla tychże bardzo ważnóm 8 

i użytecznóm. — Wybuchłe w tym 
czasie powietrze w mieście Poznaniu i 
okolicy znagliło Izraela do śpiesznego 
tych stron opuszczenia. Przed od- 
jazdem swoim ztąd udzielał wiecze- 
rzą pańską w domu Wojciecha Stam- 
meta, który wkrótce w zarazie mo- 
rowej umarł. 

Po ustaniu 'hieco tej klęski 
w Poznaniu i okolicy „ gdy liczba 
osób wyznania braci czeskich już 
była znacznie w tej stronie urosła, 
osadzili Starsi Braci Czes. w Pru- 
Siech za rzecz potrzebną, posłać 
Jerzego Ezracla na stałe mieszka- 
nie do Wielkiej Polski, mianowicie 

w Kwidzyniu. przez Piotra Stude- 
niusza. Przewodniczywszy ubogiej 

trzodzie swojej duchowndj w Kwi-' 
dzyniu przeszło trzy lata bezplat- 
nie, utrzymywany szczodrobliwością 
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| Zeich w Wielkiej 
Polsce, przybył Izrael w początku 
1553859 roku do Poznania. Łukasz 
Jankowski usłąpii mu niedawnó wyż 
stawionego domu swojćgo na mie» 
szkanie i odprawianie nabożeństwa, 
"Tu dnia jednego podczas nabożeństwa 
przyjęła publicznie wyznanie braci 
czeskich Praxeda, zakonnica reguły 
RE ° Dominika, która następnie , jak 
się Węgierski wyraża, pobożnemi 
około wiary rozmowami wiele dusz 
Chrystusowi pozyskawszy, w domu 
Ostrorogów na przedmieściu Ss 
Wojciecha 1568 r. życia dokonała: 
Potwierdza te zasługi jej dla Braci 
„Czes. Regzka: „Byla także w Po- 
znaniu* — mówi + „mniszka 
reguły Se? Dominika, Praxeda*) któż 
ra wszelkie żapory wstydu przela~ 
mawszy wiele nauk ewanielickich 
za naszej pamięci miewała, dzie- 
wicom slacheckim, które wychowa= 
niu jej powierzano katechizmy ewa- 
nielickie i swojego polubieńca Sa- 
muela,**) Apostaty , os czy- 

- *) De Atheismis pag. 343, 

**) Friese Część I: ‘Vom. HI. pag. 62. mówi 

Praxeda Do- 
minikanka po- 
znańska pęzyi- 
muje wyzna- 
nie braci cze- 

skich, 

Jej zasługi dla 
tego Wyzna- 

nia. 
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Samuel Domi- 
- nikan pozaań- 
ski przechodzi 
do Wyznania 
braci czeskich. 

Ostrożność 
Braci Czes. 
w Poznaniu 

daje powód do 
baśni, którą 

Resa w dzie 
Je de Athcis- 
mis powtórzył, 

‘ 

et OD 0 

tywała a może i sakramenta udzie- 

lała, odebrawszy nocne święcenie i 

błogosławieństwo od tegoż Samuela - 

Dominikana, który wstyd i bojażh 

na stronę odrzuciwszy wielu w Na- 

rodzie popsuł. 
Jak dawnićj tak równie i teraz 

odprawiali bracia Czescy w Po- 

znaniu schadzki religijne z najwięk- 

szą ostrożnością przy zamkniętych 

drzwiach i okiennicach, stawiając 

6 nim: Doctor Samuel wat erstlich Pre- 
diger zu Poseń wozu ihm det Bischof , 

der viel von ihm gebóret, bestellet; und 

in seinem Wagen aus dem Klostet nach 

Posen führen lassen. Da er nun noch 

bessćr studiren und fremde Schulen be- 

suchen wollte, so gab ihm der Bi- 

schof das Geld dazu. Seklutianus, der 

mit ihm sehr bekannt war, begleitete 

ihn eine Meile von Posen; bei seiner 

Yuriickkunit, weil er völlig Luthers 

Lehre angenommen, begab er sich nach 

Preussen, wurde Prediger zu Gildenburg, 

nnd vermóge eines Befehls des Herzogs, 

so den 4. Februar 1549 ergangen, sollte 

Seklutianus mit diesem Dr. Samuel eine 

Abrede nehmen, wie man am besten den 

armen Leuten das Wort Gottes in polni- 

scher Sprache predigen könnte.“ . Nie 

więcćj szczegołów z życia tego Samuela 

zachowali nam inni pisarze Dyssydentów 

polskich; a Bzowski, Ruszel i Nowo- 

wiejski, Dominikanie; uważając go za 

domowy zakał, nie wspomnieli nawet 

© nun. ; 
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nadto przed domami . nabożeństwa” 
łudzi wiernych, którzyby cieka- 
wych lub żle myślących odda= 
lali. Ta ostrożność Braci Czes. 
dała zapewne powód. do baśni po- 

r . fal PR ME O ae 
między pospdlstwem, która się Re 
szce chodzącemu w xałodości swo= 
jej do szkół poznańskich o uszy o« 
biła, a którą on w jednóm z cel- 
niejszych pism swoich, jako istotną 
prawdę powtórzył. „„Braciszkowiećć 
— powiada tam — „byli i dawniej 
za Benedykta Papieża i Wojciecha 
Cesarza czasów ,-1 w naszym czasie 
widzieliśmy ich w Polsce, w mies 
ście Poznaniu, i w ojczystćj mowie 
toż samo im nazwisko nadano. Naa 
hozenstwo swoje odprawiali na przede 
mieściu wyznając w części naukę 
Lutra, w części mieszając do nićj 
błędy Pikardów, o których w miej» 
scu swojém powiemy. Pierwszym 
ich Ministrem miał być Jerzy 
Czech, człowiek okropny z zapu- 
szczoną brodą i rozczochranemi wilo 
sy; łoża też używali wspolnego i 
twierdzili, że wszystko powinno 
być wspólnóm. Czytałem gdzieś 
o szkaradnych zbrodniach przez nich 

3 
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popełnianych. W miejscu od oka 

‘ 

ludzkiego oddalonćm odprawiali na- 
bozenstwo swoje; na ktérém piosn- 
ki nabozne śpiewano. Na schadzki 
takowe wzywane bywały także u- 
rodziwsze dziewice i wdowy. Po 
ukończonóm wśród. nocy nabożeń- 
stwie Ofiernik żachęcał donośnym 
głosem, wezwawszy na pomoc Du- 
cha ś., do spółkowania cielesnego. 
Poczćm- zagasiwszy światło, każdy 
chwytał najbliższą siebie niewiastę, 
a jeżeli która w skutek takowego 
spółkowania porodziła, dziecię do 
tćjże Same) jamy odnoszoném i z rę- 
ki do ręki Braci tak długo podawa- 
ném bywało » dopóki ducha nie wy- 

zionęło. , Ten w którego rękach 
skonalo, za najwyższego Kaplana 
od nich był uważanym. © wielka 

cierpliwości twoja, Ohryste! Tę szka- 

radną bezbożność chcąc naprawić 

Bracia. zboru poznańskiego , wysta= 

wili dom-Panien, albo, że tak po- 
‘wiem, Siostrzyczek, w sąsiedztwie 
Zboru Ostrorogów; Ww którym pe- 

wna liczbę dziewcząt wspólnym na- 
kładem uirzymuja udając © nich, 
że są czystemi dziewicśnmi i niejako 
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zakonnicami Pikardówe. One nawza- 

„ jem wychowują inne dziewice, a co 

gorzsza ich młodociane umysły błę= 
dami Braciszków napawają.* — *) 
W letnićj porze 1553 roku zara- 

za morowa zaczęła znowu w Po- 

„znaniu wiele ludzi zb świata sprza- 

taé. . "Ta okoliczneść przymusiła 
Jerzego izraela przepędzić większą 
część roku w Kasinowie u Jakoba 
Kasinowskiego, albo. też w Pamiąt- 
kowie u Ocrórozówih! Bawili się 
wówczas w -sasiedztwie  bliskidm. 
Pamiątkowa w Ostrorogu u Jakóba 
Ostroroga, który już od dawna re- 
ligija katolicką był porzucił, Felix 
Rruciger z Szczebrzeszyna, Polak 
w r. 1535 zlutrzaly, i Franciszek 
Stankąr Mantueńczyk, gorliwi apo 
stołowie nowości religijnych, obas 
dwa przez Ostrorega dla zaprowa- 
dzenia w dobrach jego obrządków 
wyznania Luterskiego przywołani. 
Gi obawiając się, aby Izrael wspar- 
ty protekcyą Katarzyny Ostroro- 
żanki, nie wkradł się w łaskę jćj 
braci, wspomnianego Jakóba i Sta» 

*) Reszka: de Athe, 



«= o 

nisława, i nie popsuł im wziętości, 
jaką u pierwszego mieli, wystawiali 
temuż niebezpieczenstwo z przeby- 
wania tak blisko człowieka przyby- 
łego z miejsca zapowietrzonego, ma- 
jętnościom jego grożące, Posłał na- 
tychmiast Jakób Ostrorog Wojcie- 
cha Węgierskiego, ANDER swo- 
jego, dziada Autora historyi Refor- 
macyi w Polsce, do Kasinowa z roz- 
kazem do Izraela, aby się niezwło- 
cznie z okolicy Ostroroga oddalił. 
Odebrał Izrael rozkaz wspomniony 
podczas nabożeństwa; zatrwożył on 
przytomnych przyjacioł jego, ale 
fzrael wiedząc dobrze, że Ostrorog 
Wyżnanie. Braci Czes. w języku 
łacińskim wydane i kancyonały ich 
czeskie chętnie czytywał 5 dęmyślił 
się, że rozkaz ten z czyjegoś nasa- 
dzenia pochodził. Nie zważając prze- 
to na nic nie ruszył się krokiem z Ka- 
sinówa, a gdy go.późnićj tenże We- 
gierski spotkawszy groźnie zapytał: 
czy nie wie, ze mu w tych miescach 

przebywać nie welno? i czy go 
gwałtem de słuchania rozkazów swe- 
go Pana ma przynaglać? Izrael od- 
powiedział spokojnie: hez woli ojca 

x
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do Wolfganga Bukowieckiego. 
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niebieskiego i włos z głowy mojej. 
nie spadnie. "Tymczasem Katarzyna 
Qstrorożanka jednała przychylność 
brata dla Izraela, Ten powróciwszy 
do Poznania przeniosł się z jćj po» 
lecenia z domu ławnika Lipczyń- 
skiego do dworcu Ostrorogów na 
przedmieściu $. Wojciecha leżącego 
iw nim odtąd zbór dla swych współ- 
wierców założył, który, jak to ni- 
żej obaczymy, lat kilkadziesiąt 
istnął, Po niejakim czasie udał się 
Izrael z Poznania do Sokolnik, wsi 
milę tylko’ od“ Ostroroga odległej, 

W przejeździe wstąpił do Jakoba 
Ostroroga, o którego przyjaznych 
dla siebie chęciach już był od Ka- 
tarzyny Ostrorozanki uprzedzonym. 
Mile przyjęty w domu Ostroroga, 
często w przytomności jego o rze- 
czach wiary z Krucigerem rozma- 
wiał. Ostrorog i Kruciger pochwa- 
lali naukę brąci Czeskich, pierwszy 
okazał nawet chęć widzenia obrząd- 
ku udzielanią wieczerzy pańskiej o- 
byczajem wyznania czeskiego. 
wrócił przeto Jzrael niebawnie do 
Poznania dla przygotowania swoich 

Po-- 

Okolicznośći 
poprzedzające 
przejście Ja- 
Koba Qstroro- 
ga, (najwięk- 
szego opieku- 
na Braci Czes. 
i ich kościo- 
łów w Pozną- 
niu Dobro- 

czyńcy i fun- 
datora) do wy- 
zmania częskie 

go. a 



Barbara z Sta- 
* dnickich, żona 
Jakóba Ostro- 
roóga przecho+ 
dzi do wyzna- 
mia Czeskiego. 

a es 

wspolwiercdw do tego obrządku re- 

łigijnego.  Zjechał w oznaczonym 

dniu Ostrorog z Krucigerem do Po- 

‘gnania, znajdował się na „kazaniu 

dzraela i pilnie wszystkie obrządki 

Braci Czes. uważał. Od tego czasu 

codzień bardzićj pakłaniał się Ostro- 

rog ku temu wyznaniu; wstrzymy~ 

wała go jednakże od „połączenia się 

z niém przytomność Krucigera i 

Stankara obiecujących mu zaprowa- 

dzić w dobrach. jego obrządki wy- 

znania Luterskiego. Gdy atoli zwol- 

nai nieśmiało do dzieła przystępują, 

a nareszcie nie nie sprawiwszy Wiel- 

‘ka Polskę opuszczają, wśród wa- 

hania się Ostroroga, jakićj się chwy- 

cić ma nauki, żona jego, Barbara 

z Stadnickich oświadczyła się za 

stroną Braci Czes. Przejseie Ostroro- 

gowéj do Braci Czes. przyspieszy- 

ło połączenie z nimi jej męża. Wę- 

gierski opowiada tę okoliczność, jak 

następuje: Ostrorog miał u siebie 

dnia jednego znaczną liczbę przy- 

chylnych wierze ojeów gości. Ź ty- 

mi gdy się zabawia, żona tymczasem 

jego znajdowała się w jednćj z izb 

pałacu na kazaniu. Ministra braci 
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czeskich. Wśród rozmowy gdy ktoś e 
gospodynią domu zapytał, jeden z go» 
ści na odpowiedź: iż się na nabożeń- 
stwie Braci Czes. znajdnie, rzekł: gdy” 
by żona moją poważyła się herezya 
W dom wprowadzaé, kijembym ja 
od téj myśli odwiódł. „Dobrze wiec 
— odpowie rozgniewany Ostrorog 
1 ja podobnież z moją postapie.‘ 

i. porwawszy kij w. rękę „pobiegł 
prosto do izby, w której się nabos 
zenstwo odprawiało. Miał właśnie 
słowo boże Macićj Czerwienka, mąż 
pelen nauki, pobożności i wymowy ; 
był na nićm i Jerzy Izrael. Przys 
bycie Ostroroga nie zmieszało bynają 
mnićy mówcy , owszém „korzystając 
z niego, zwrócił zręcznie mowę do 
przybywającego, dla ujęcia go z Sas 
hej strony, Stanal Gutronas pomie- 
szany słuchając z uwagą kazania, a 
Izrael wskaząwszy mu ręką miejsce 
próżne: Panie; rzekł, usiądź! Zajął 

Ostrorog wskazane sóbio miejsce i 
z pobożnością na całćm nabożenstwie 
był przytomnym. Późnićj opowia- 
dał, że w owćj chwili taka go bo- 
jaan, takie uszanowanie wskróś prze- 

jelo, że gdyby mu nawet miejsce pod 



Jakób Ostro- 
róg przyjmuje 
wyznanie Cze- 

skie. 

¥zvael przenosi 
się na stałe 

mieszkanie do 
Ostroraga. 

‘Tawka wskazano, nie byłby go śmiał 
odrzucić. Po nabożenstwie zaprosił 
wszystkich przytomnych na obiad, a 
wkrótce potém w tym samym jeszcze 
roku połączył się z braćmi: czeskimi 
na zawsze. — Nigdy, ani przediém, 
ani późnićj, nie zrobili bracia Cze 
sey w Wielkie] Polsce większej zdo- 
byczy, jak w osobie tego Ostroroga. 
Jak ważne temu wyznaniu, a zwła- 
śzcza kościołom j jego w Poznaniu, us 
sługi wyświadczył, obaczymy niżej, 
I z tćj też przyczyny rozszerzyłem 
się nieco w opowiadaniu okoliczne” 
ści, które przejście jego do wyzna- 
nia braci czeskich zrządziły. 
Zyskawszy Izrael tak możnego o- 

piekuna, a nie sądząc się być bez- 
piecznym jeszcze w Poznaniu z stro- 
ny’ biskupa Benedykta Izbieńskiego, 
na zgładzenie jego — jeżli Węgier- 
skiemu wiarę damy — czterdziestu 
siepaczy: utrzymującego ,*) których 

*) Szymon Teofil Turnowski w dzielku: 
Obrona Gonsensu, potwierdza po- 
wieść Węgierskiego: ,,X. Jerzy Izraeł 
Czech“ — mówi — „Roku 1550 obe- 
cnie w Polscze jął.mieszkać, a w wiel- 

kich prześladowaniach od Biskupa po- 
znańskiego y drugich, znosząc niebezpie- 
czeństwa żywota, w Poznaniu we dwo- 
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on zasadzek przebierając się to za 
furmana, to za’ dworaka lub t. p. 
szczęśliwie dotąd uchodził, przeniósł 
się w tym roku na stałe mieszkanie 
do Ostroroga, gdzie Hrabia Jakob O- 
strorog eddał braciom Czeskim wspa- 
niały kościoł wraz z probostwem, od- 
daliwszy od niego kapłana katoli- 
ckiego. Z Ostroroga dojeżdzał Izra« 
el często do Poznania do swoich” 
współwierców, częściej atoli zastepo- 
wali go w obowiązkach duchownych 
w tém mieście Jan Petrasius Moraw= 
czyk i Grzegorz, Ministrowie braci 
czeskich, gdy on tymczasem zajęty był 
ustanawianiem kościołów braci cześ. 
w wielu miejscach Wielkie) Polski. 
Powiedziałem wyżćj z jaką ostro- 

żnością taili się bracia czescy z wy- 
znaniem swojem w Poznaniu. Ztém 
wszystkióm tak) dałece ukryć się 
nie mogli, izby władza dachowna | 
na ślad ich jaki nie napadła. Umarł 

N 
mz van 

rze Panów Ostroregéw y zatym w oko- 
licy z pomocnikami swymi iawnie kaza- 
nie Ewangelii świętey z zupełną sprawą 
poselstwa Bożego y. z rządem a discipli- 

ną świetą od Kristusa Pana postanowio- 
ną wykonywał a odprawial.© 



Śmierć Bono 
dykta fzbień- 
skiego, bisku- 
pa poźnąń- 

- skiego. 

Czar nkowski i, 
nastepca Iz- * 
DIENEN 70 

Dyssydentów 
w. swojćj Dy- 

ecezyi. 

Paweł Sarbin, 
Dominikan, 
Inkwizytor, 
pomaga bisku- 
powi w zamia- 
rach jego. 

w: tym roku Benedykt Izbieński, bi-' 

skup poznański, żarliwy katolik, ale 
słabowity starzec, któremu bóle i 

dolegliwości podeszłego wieku, przy- 
kuwszy go do łoża, nie dozwoliły 
szczerze myśleć o pełnieniu obowiaz- 

ków biskupa, tém mnićj o ściganiu 
Dyssydentéw. Następca jego Ję- 
drzej Czarnkowski odziedziczywszy 

- nienawiść swojego poprzednika prze- 

BE Dyssydentom, postanowił wszel- 
kimi sposobami wykorzenić zage- 
szczone juz bardzo nowości religijne 
w sirojćej Dyecezyi. Zeby zamiar 
celu nie chybił, należało roztropne' 
‘bardzo środki obrać. Tak sobie po- 
stapil Czarnkowski. Zmaczna już 

wéwezas liczba dómów ślacheckich 

w Dyecezyi, jego od kościoła kato-. 

Jickiego była odpadła, ale zadzierać o- 
twarcie ztemi, byłoky i naprożno i 

niebespiecznie. Chw. ycił on sie prze= 

to innej drogi, a tą było: spełni na 
kilku Dy ssydentach z niższej klassy 

okrutną karę, aby postrach tym spo-- 

sobem na możnych rzucony, zwró- 

cił wszystkich na Yoho kościoła ka- 

tolickiege. Wnet Pawel Sarbin, Do- 
minikan, Inkwizytor w Dyecezyi po- 

i | 
| 
| 
| 
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znańskićj, którego. gorliwość w śle- 
dzeniu. Dyssydentéw i donoszeniu 

ich władzy biskupićj do tego stopnia 
posuniętą byłą, że dla niój nie dbał 
na wyrażne 'niebezpieczeństwa ż życia, 
w jakich nieraz zostawał,*) zwie” 
tzył naukę Hussa w Grzegorzu 
Gvycerze, ubogim mieszkańcu mia- 
sta Poznania i oskarzył go 0 to przed 
biskupem. Zapozwano niezwłocznie 
Grycera do sądu biskupiego. Gid- 
wniejsze punkta obżałowania były: 
4, że religii _katolickićj nie sprzyjał, 
ale się sekty Pikardów, dawno od 
kościoła $ $. potepiondj, czepiał; 2, że 
pogardzał wiarą i obrzadkami ko 
ściołą katolickiego; 3, że bywał na 

_ schadzkach heretyków w nocy i we 
dnie, w mieście i na przedmieściu, 

w. swojém i innych mieszkaniach ; 
4, że nareszcie dzieci swoje na nau- 
kę do Rokity, Pikardysty, mieszka” 

“*) Opponebat se pariter et Pater Paulus 
Sarbinus Inquisitor Posnaniensis, licet 
nos semel a plurimis Haereticis eorum- 
que fautoribus, pro tune potent'ssimis, ad 
mortem quaereretar, , quin et aliquoties 
parum aberat, in profluentem Posnaniae 
Wartham ex alto ponte deijcieretur. * No- 
wowiejski in Phoenice. 

Grzegorz Grr- 
cer mieszka- 
niec Poznanią 
pozwany do 

Sądubiskupie- 
go a herezyą, 



Grzegorz Gry- 
cer, Jakób Ap- 
tekarz i Sera- 
fm Krawiec 

skazani wyro- 
kiem biskupim 
na spalenie 
* żywcem, 

Łukasz Gorka 

uwalnia ich 
z więzienia i 
wybawia od 
śmierci, 

Rok 1554. 

aa E27 

jącego u wdowy Stammetowćj pose- 
łał, Na te obżałowania nie odpo- 
wiedział nic Grycer, prosił tylko o 
odroczenie terminu do siedmiu nie= 
dzieł, Po upłynieniu których, gdy na 
nowym terminie nie stanął, biskup 
wskazał go zaocznie wraz z przy- 
pozwanymi Jakobem Aptekarzem i 
Serafinem Krawcem, jako przekona- 
nych o kacerstwo na spalenie zy- 
wcem i v wykonanie wyroku, polecił 
Magistratowi, który też niebawnie 
wskazanych uwięził.  Zwęchnęła 

slachta Wielkopolska zamiary bisku- 
pa. Przeto Łukasz Górka, późnićj 
Wojewoda poznański, i Stanislaw 
Ostrorog, przestrzeżeni przez niektó- 
ve osoby, Magistratu, sprzyjające Re- 
formacyi, o gróżącóm, uwięzionym 
niehezpieczenstwie poszli: z wielką 

liczhą uzbrojonćj ślachty na ratusz 
i więzniów uwolnili. 
Osoby uwolnione z więzienia nie 

były wprawdzie już więcćj o ka- 
cerstwo przed sąd biskupi pozywane, 
ale Czarnkowski nie odstąpił przeto 
bynajmniej od swojego zamiaru uka- 
rania przykładnie któregokolwiek 
z Dyssydentów. Teraz przypozwa* 
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nym został jako. kacerz do Sądu 
biskupiego Paweł Organista, szewc. *) 
Ten ośmielony pomocą pierwszych 

osób w ktaju trzem współwiercom 
jego nie dawno daną, nie tylko bez 
abawy najmniejszej w pałacu bisku= 
pim na terminie stanął, ale nawet 
lekce sobie ważąc władzę duchowną 
nie zapierał się tego, co mu zarzu- 
cano, owszóm 0 różnicach swojego 
wyznania z katolickiém pragnął 
z duchowieństwem rozprawiać, O-= 
burzyła biskupa śmiałość Orga- 
nisty, kazał go wtrącić do wies 
zienia, z którego nie pierwćj wy~ 
puszczonym został, aż złożył rękoj- 
mią, że się po dwóch niedzielach 
w Giążeniu, wiejskićm mieszkaniu 

biskupów poznańskich na terminie 

stawi.  Ostrzegł Paweł Organista 
przez duchowieństwo wyznania swo- 
jego, 0 niebezpieczenstwie nad głową 
jego wiszacém, znakomitsze, refor- 

*) Ten Paweł Organista należał żapewne 
do znaczniejszych mieszkańców Peztania, 
albowiem Andrzej Wyszyński przełożyż 
wszy w In 1558 z czeskiego języka na 
połski dziełko: Powinności Pomoce 
nikow przy Żborzech Jednoti 
braterskiey, takówe jemu przypisał. 

Pawel Organi- 
sta Szewe po- 
znański zapo- 

zwany przed 

sąd biskupi o 
hecezyą, 

Wracony do 
więzienia. 

'Wypuśczony 
z niege podre- 
kojmią, że się 
po dwóch nie- 

dziełach 
Ww Ciazenin 

stawi, 



Jakób Ostvoe 
reg, fan To- 
michi i Rałał 
Lesczyński 

stawaja w Ołą- 
zeniu z Pa- 
wiem Organi- 
sig i niweczą 
wszełkie za- 
machy bisku- 
pa na Dyssy- 

dentósw. 

„Ostroroga. 

= Bo 

Miacyi sprzyjające osoby w Wiel- 
kićj Poisce, mianowicie zaś Jakoba 

Gdy tedy nadszedł ter- . 
min, zjechali do Pyzdr, miasta kró- 
łewskiego pół mili od Ciążenia od- 
łegłego, Jakób Ostroreg, Jan To- 
micki kasztelan Rogoziński, Rafat 
Leszczyński Starosta Madziejowski, 
Wojciech Marszewski i wielu in- 
nych z ślachty, tak dałece że orszak 
cały liczbę 100 osób przechodził. 
W tym orszaku znajdował się i Pa= 
wel Organista. Biskup domysliwszy 
się celu przybycia tak licznej ślach= 
ty do Pyzdv, wydał niezwłocznie 
wyrok zaoczny śmierci na Pawła 
Organistę. Tymczasem ruszyła Slach» 
ta z Pyzdr do Ciazenia; Biskup u- 
"dając jakoby o niczém nie wiedział, 
przyjął gości z największą uprzej» 
mością, a uwiadomiony nareszcie od 
hich o celu przybycia, ,,zapóźno* — : 
rzekł — 4,przybyliscie Panowie, 
winowajca bowiem osądzonym już. 
został w przeznaczońićj na to godzi- 
nie.“ Spytany o błędy, dla których 
Pawła Organistę jako heretyka pó- 
tępił , milczał, aż zgromiony o to, 
że człowieka nieprzekonanego o prze- 



stępstwo na śmierć wskazywał, rzekł: 
„Bziwi mię mocno, moi sees że 
się tak za szewcem ujmujeciej, Jak- 
bym o ao "was krzyw dę 
jaka wyrządził. <— „Nie bierzemy na 
siebie obrony szewca-— odpowiedział 
Ostrorog — ale przewidujemy, izbyś 
to samo, coby Ci się dziś z szew- 
tem udało, zrobił jutro z Mar- 
szewskim, To mickim, Ostrorogiem 
i Jaup Tu biskup zaczął się u» 
niewinniać. © ,, Boże zachowaj kai, 
rzekł — „,Mości Panie Ostroregu , 
znam należny tobie szacunek, hei 
wne 0 mnie mieć przekonanie, = 
‘Tymezasem stół zastawiono i biskup 
prosił na ebiad przyjacielski przy- 
tomnych. Wszakże Ostrorog nie- 
przyjawszy zaprosin m pz Zz Cas 
tym orszakiem wrócił do Pyzdr, 
gdzie wyprawiwszy sutą ucztę, do 
nićj i obżałowanego szewca Pawła 
Organistę przypuścił. 

wolność tedy i potęgę slach- 
ty, jak w „całym kraju tak równie 
iw Wiejk <4 Polsce, rozbila sie wia- 
dza duchowna, Te same zatém grod 
ki, które przytłumić mialy reforma 
eyą w Wielkiej Polsce i mieście Pe- 
znania, prziciwne właśnie skutki 

x 

Slachta Wiel- 
Kopolska osta- 
hita władze bi- 
skupa poznań- 

skiego. 
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wydały. Albowiem czego biskup 
powagą: i władzą swoją powściągnąć 
już nie mógł, to za dozwolone u- 
"ważano. ‘Sigil odtąd i jawniej, 

niezważając na pogrożki Jana Ko- 
ścieleckiego, Generała Wielkopol- 
skiego, Ministrowie wyznania Cze- 
skiego rozszerzali w Poznaniu swo- 
ję naukę; jawnie wielu z mieszkań- 

| „ców tego miasta przyjmowałe ich 
Bracia Czescy wyznanie. W tym też roku zaczęli 

ana bracia czescy w zborze swoim, w pa- 
odtąd pubii- łacu Qstrorogów na przedmieściu 

ARA Sgó. Wojciecha leżącym, nabozeh- 
‘ stwo publicznie odprawiać.  Pier~ 

wszym, stałe tu mieszkanie mającym 
Ministrem ich polskim, był Jan Bid 
sowski; wszakże zarząd duchowny 
gminą poznańską braci czeskich na= 
Jezal do roku 1557 do Izraela. 

R. 1558. Lubo biskupi w całćj Polsce na 
podobne zawady w wytępianiu no= 

M sę tugs wości relig gijnych natrafiali, ztém- 

panującćj roz- wszystkićm władza ich była jeszcze 

waj Ao. grożną i niebezpieczna dla Dyssyden- 

ków w Pólsce tów. Oi przeto aby się t/,1 skutecz- 
oon Bi nićj oprzeć religii panującćj. — posta- 

dno. nowili siły swoje wzajemném wzmo- 
cnić połączeniem. Pierwszą myśl 

1 
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do tego podał Felix Kruciger z Scze» 
brzeszyna, niedawno od wyznania lu- 
terskiego do helweckiego przeszedł- 
szy, w liście do Jakóba Ostroroga, 
w którym go o pracowanie nad pola- 

- czeniem wyznania helweckiego w Ma= 
łej Polsce z wyznaniem braci „czeskich 
w Wielkiej Polsce upraszał. Wyzna- 
czył Ostrorog Chręcice w Małej Polsce 
i dzień 24. Maja t. r. na miesce ł czas 
rozmowy przyjacielskićj stron oby-' 
dwóch w tej mierze.*) I to jest 

*) Myśl połączenia Braci Częskick w Wiel- 
kićj Polsce z Kościołami Hielweckiemi 
w Mate] Polsce zajmowała ohadwa wy< 
znania juz od roku 1552. W tękopiś» 
mie: Acta Fratrum Bohemorum 
cum ecclesiis Minoris Roloniae, 
zebranym przez S. T. Turnowskiego 
czytam co następuje: ;, Anno Domini 
1550 B. Jerzy izrael y B. Macići Czer= 
wienka przyiachawszy do Ostroroga tam 
u I. P. Jakuba Ostroroga z księdzem 
Sczesnym (Krucigerem ż Scżebrzeszyna) 
kaznodzieją I. M. przyiazliwie rozmawia= 
H. Ale Ksiądz Sczęsny iescze natenczas 
niedobrze rozumiał o Bracići y doktor 
Stancarus, ktory u I. M. też był, iednak 
przeciw Braciom pyszny umy: sł'miał. 

Potym Anno Domini 1552, gdy się 

B. Jerzy Izrael z Prus do Polski przy- 
prowadził, mięszkaiąc w Poznaniu, w O+ 

strorogu bywał, a tam z Ki Sezesnym 
inz lepicy a przylaźliwiey sie rozmawiał, 
Zatym K. Sezesny został Superintenden- 
tem w Krakowskićy stronie, a tam cza» 

4 

Ziazdy ich 
w tym celu: 



W Chrecicach. 

NY Gotucho- 
wie. 

39 — 

najpierwszy z licznych ziazdów. ró- 
znych wyznań akatolikow w Polsce, 
które ugodę na pamiętnym w dzie- 
jach Dyssydentów polskich Sy- 
nodzie Sandomirskim 1570r. przy- 
gotowały. Od braci Czeskich znaj- 
dował się na ziezdzie w Chrę- 

cicach Jerzy Izrael i Jan Roki- 
ta, Ministrowie. Gdy się stro- 
ny na nim nie zbliżyły, wyzna- 
czonym został na wniosek: Rafała 
Lesezyhskiego nowy ziazd w tym 
samym jescze roku do Gołuchowa 
w Wielkiej. Polsce. Na tym znajdo- 
wali się z duchownych kalwinskich 
wspomniany już tylekroć Kruciger, 
Alexander Vitrelinus, później Socya- 
sa. 

“ Sn niektorego uyrzawszy się z I. M. Pa- 
“nem Jakubem Ostrorogiem oto bardzo 

prosił, żeby B. Jerzy Izrael do nich na 
rozmowę przyiechał, 

Stało się tedy tak, iż na żądość Ka, | 
Sczesnego przez I. P., Ostroroga Braci 
odniesiona, B. Jerzy Izraci z B. Janem 
Rokita do Chrzecie do Pana Filipowskie- 
go przyiachali w Poście Anno Domini 
1555 ad Dominicam Laetare, gdzie byli 
«i ministrowie; Ksiadz Sczesny , Ks. 
Alexander (Vitrelinus, póznićy Socra- 
nin) Ks. Krowicki. "Tamże mieli spo- 
łeczne colloquium, w którym to. było 
zamkniono, że'Mrałopolsćy Ministrowie 
chcą przyiąć Unią z Bracią, a prosili 
Braciey, żeby im do tego radzili a po- 
magali. i. t. a.“ 
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“nin, Jędrzej Prazmowski, Sarnicki, 
powracający właśnie znauk z Witem- 
bergi, WawrzynieczBrzezin, Diskor- 
dya Prażnicki, Grzegorz Pauli, Kro- 
wickii Lutomirski ; z strony braci cze- 
skich Jerzy Izrael. ects iztego ziaz~ 
du rozeszły się strony bez porozumie- 
nia, albowiem każde wyznanie nie u- 
stępująe niczswojego, chciało drugie= 
mu bezwarunkewo swoje dogmatai o- 
brzędy narzucić. Sezesliwszy był wy- 

' padek złożonego w tym samym celu 
Synodu generalnego Dyssydentów 
w dniu 88? Bartłomieja t. r. w mie- 
ście Koéminku w Wielkie] Polsce.*) 
pzm 

*) Na synodzie tym znajdowali się z stro; 
ny Malopolandw: Stanistaw Lasocki, 

| podkomorzy łęczycki ; Hieronim Filipow- 
ski; Jędrzćj Trzecieski; Stanisław Kruz 
ciger z Sczebrzeszyna , "Minister w Se-. 
eiminie ; Stanisław Lutomirski, Minister 
W MENDES Grzegorz Pauli, Minister 
w Pelsznicy, Marcin Krowicki, Mini- 
ster w Wodzistawiu; Jędrzćj Prażmo- 
wski, Minister w Radziejowie; Alexan- 
der ‘Vitroliins, Minister w Pinczowie ; 
1 Wawrzyniec z Brzezin. Z strony 
Wielkopolanów: Jakob ‘Ostrorog; Jan 
Krotowski Wda Tnowroctawski; Jan 
Tomicki Kasztełan Rogoziński; Woj- 
ciech Marszewski; Piotr Grudziński, 
póznićj starosta Nakielski; Jan Gzaeny 
senior braci Gzes., „Minister w Bole- 
sławiu w Morawii; Jerzy Izrącł, Se- 
nior Zborów . Wielkopolskich Braci 
Czeskich, Wiinister w Poznanin ; Macići 

l 
Połączenie 

Wyznania 

Helweckiego 
z Gzeskióm na 

Synodzie 

w Moźminku. 



1556. Zbory 
braci Czeskich 
w Poznaniu 
zamknięte, 

DAR: PCE 

Na synod ten przysłał Albrecht 
Xże Pruski dwóch Deputowanych, 
Wilhelma Krzyneckiego z Ronowa 
i sławnego Jana Funka. Na nim 
doszło nareszcie połączenie braci 
czeskich z wyznaniem Helweckiém; 
winszowali z powodu tego polacze- 
nia Polskim Dyssydentom Jan Kal- 
win w liście do Karninskiego i 
Wolfgang Musculus, 
Gdy tak Dyssydenci polscy pra- 

cują nad połączeniem sił swoich, nie 
zasypiał sprawy i biskup poznański. 
Wyrobił on u Zygmunta Augusta 
rozkaz do Generała Wielkopolskie- 
go, zalecający temuż zamknięcię 
zborów braci Czeskich w Poznaniu 
i zabronienie im wszelkich schadzek 
religiinych w tém mieście.*) Skoro 

Rybak, Minister w Kamieńcu; Jan Girk, 
Minister w Nidborku pruskiem i t. d. 
Synod w źminku trwał cały tydzień; 
w innóm miejscu opisze go obszernie. 
Ugodę pomiędzy braćmi czeskimi a 

wyznaniem helweckiém w r. 1555 w Koź- _ 
minku uczynioną , wzmoeniono następnie 
na synodach i ziazdach w Pinczowie 
1556; w Wodzisławiu r. 1557 w Xiążu 
1560 r. i indziej. 

*) Sigismumdus Augustus DEI Gratia Rex 
fPoloniae, Magnus Dux Lithvaniae, Rus- 
siae, Prussiae, Masoviae, Samogitiae- 
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tylko rozkaz wspomniony doszedł 
rąk Mościeleckiego, Generała Wiel- 
kopolskiego, zbory braci czeskich 
w Poznaniu natychmiast zamknięte 

———— m 

que &c. Dominus & Hfaeres, Magnifico 
Janussio de Koscielec Palatino Siradiae 
et Majoris Poloniae Generali, Naclensi- 

que Capitaneo sincere Nobis Dilecto Gra- 
tiam Nostram Regiam. Magnifice sincere 
Nobis Dilecte! Praefertur ad Nos non- 
nullis in locis Regni praedicari palam , 
picardorum , boemorum , anabaptistarum , 
sacramentariorum , lutheranorwm et alio- 
rum haereticorum prava dogmąta et a mori- 
bus ac institutis Ecclesiae Catholicać alie- 
na, Ritusque Sanctissimos Cultus Divini et 
Sacramentorum Religionis. Christianae a 
Majoribus Nostris per multa sacenla ser- 
vatos, et Nobis quasi per manus traditos, 

+  temere novari et mutari privatorum quo- 
rundam hominum opera, atque hoc ma- 
lum ad Oppida quoque Nostra Villasque 
et Pagos serpere conniventia Magistra- 
tuum Nostrorum et nonnullorum favore 
et studio abutentium, et id etiam Nostra 
et praetoritorum Comitiorum Regni No- 
stri nomine, Posnaniaeque inprimis esse 
duos Boemos, qui talia audeané et con- 
venticula cum aliis in locis seu publicis 
seu privatis, tum in Domibus quibusdam 
a Civili Jurisdictione exemptis faciant. Cum 
autem longe diversa sit summa voluntas 
Nostra, fueritque etiam in Comitiis, dóce- 
antque nos exempla vicinarum Gentium 

pestilentes esse Regnis et Rebus Publicis 
hujusmodi novationes temerarias, injun- 
gimus Sinceritati Tuae etiam atque etiam, 
ut eis omni ratione obviam eat tam Po- 
snaniae quam in aliis Oppidis et łocis 
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Jakób Ostro- 
xog atwićra je 
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zostały. Wszakże Jakób Ostrorog 
wsparty pokrewieństwem i przyja- 
źnią Kościeleckiego otworzył je 
wkrótce potem. > 

Praefectuxae suae, sicuti aliis Literis Ge- | 
neralibus Sinceritati Tuae et aliis Capi- je 
taneis Regni Nostri mandavimus, nec de- 
sit .Officia Antistitum et Judieum Eccle- 
siasticorum opem et authoritatem suam 
implorantium, Inprimis autem Boemos 
istos in potestatem suam redigat, et se- 
cunduit Statutum ac Decretum Domini 
Proavi Nostri Vladislai Regis in eis ani- 
madyertat, et conventicula eorum, atque 
-adeo quorumvis/haereticorum a communio- 
ne Ecclesiae *Catholicae segregantium se 
se authoritate sua et justa in Authores 
animadversione, disturbet in quibus vis 
Ucbibus, Oppidis, Villis et Gwiis Nostris 
ac bonis Praefecturae suae subjectis, non 
obstante ulla quorumcungue locorum: at- 
que Personarum exemptione] et libertate 
quam in Civitatibus Nostris, et Oppidis | 
łocum habere nolumus. * Nec secus faciat . 
Sinceritas Tua pro fide et Officio suo et 
Gratia Nostra, sub poena in negligentes 
Capitaneos constituta. Datum Vilnae pri- 
ma Die Dlensis Martij Anno Domini 
1556. Regni Nostri 27mo. Ad Manda- 
tum Sacrae Majestatis Regiae proprium 
Liierae supra scriptae Tito et Sigillo 
Sacraę Regiae Majestatis communitae 
ulla nota suspitionis, uti apparebat, caren- 
tes, ad speciale Mandatum Magnifici 
Domini Janussij a Koscielec Pałatini Si-. 
radieusis et Majoris Poloniae Generalis 
Nacleusisque Capitanei Actis praesentibus 
Gastvensibus Posnaniensibus juxta eorum 
seriem et continentiam sunt inscriptae,* 



Złączeni bracia czescy z wyzna- Rok 1557. 
niem helweckićm postanowili pocią- 
gnąć do jednoty z sobą wyznanie Wyznanie 

= ele ean DEI . Helwecko- 
lnterskie , które już wówczas WIELE 2055070. stara 
kościołów w Polsce, a zwiłascza się pociągnąć 

z» ES: . NE Ą ło jed w Wielkiej Polsce, miało.*) Na ziez- „ sd, wz: 
dzie Braci cz. z Kalwinami w Wło- znawców Lu- 

. . 4 13 > 1 

dzisławiu d. 15. Czerwca 1557r. za "* ¥ Polsee. 
23 isę = ZIE 5 x - rada Jana Laskiego,**) który po 

*) Patrz: "Thomasa: Altes, I Neneś, 

a O tulactwie Łaskiego po obcych krajach 
napisał w r. 1560: dzieło Jan Utenhof 
Gandawczyk , towarzysz jego niedoli. 
Surinsz w historyi swojćj mówi o Ła- 
skim w wiel: miescach. Niesiecki w To- 
mie TI. stron. 96 daje kwótką o życiu 
jego wiadomość, którą tu umiesczam : 
„„Jan naprzod Dziekan; potym proboscz 
gnieznieński y łęczycki, Kustosz płocki, 
już był electus na biskupstwo wespry- 
nieńskie w Węgrzech , o czym niżćj » 
atoli po: śmierci stryja swego, świąto- 

bliwego Arcybiskupa, zone pojął, 0 co 
od Gamrata Arcybiskupa Gnieznień, de- 
kretównie osądzony, y ze wszystkich 
beneficiów wyzuty, "nie mogąc w Pol- 
szcze dla gorliwości o wiarę “ygmunta F. 
Krola Polskiego do Anglii się wyniosł- 
szy sektę Kalwinską zwawie rozkrze- , 
wiał, poki tedy Edward VI. Krol ań- 
gielski Żył, y on z tytułem Superinten- 
dentis Ecciesiae Peregrinomm w tym 
krolestwie gnieżdził się: po śmierci Itd= 
wardaMarya Krolowa Angielska wsta- 
piwszy na tron, Jana Łaskiego zć wszy- 
stkiemi teyże sekty kompanami ( kyło 

; : 



kilkunastoletniém tułactwie po róż- 
nych krajach Europy, w tym roku do 
oyczyzny wrócił uchwalono mię- 
dzy innemi, aby przed najbliższym 
Seymem wezwać kościoły wyzna- 
nia Augsburskiego do połączenia się 
z braćmi czeskimi i wyznaniem hel-- 
weckićm. Jablonski powiada, że 
skutek wezwania tego jest niewia- 
„domy. Z trudności atoli, jakich po- 
źnićj połączone helwecko-czeskie 

ich siedmdziesiąt y pięć) z Anglii rugo- 
wała, dwoch jednak synów iego z tego 
nietządnego małżeństwa spłodzonych , to 
iest Hierenima y Jana Łaskich y z swoim 
nauczycielem przytrzymać kazała. Ztam-' 
tąd wypędzony tutat się po różnych 
Prowincyach, był w Francyi, Danii y 
indziey, iuz Kalwin, inż Luter, inz 
4winglianin, wszędzie wyrzucony, aż 
też nakoniec, gdy sie wrota wszystkim 
sektarzom do Polski otwerzyły; i on 
też wcisnąwszy się, do sakramentarskiey 
się trzody przywiązał, luboć y z niemi 
nie mogł sie we wszystkiem zgodzić, 
osobliwie jednak Luteranów ostre piora 
przeciwko sobie zaostrzył, pisali albo- 
wiem przeciwko niemu Timanus, Joa- 
chimus Westphalus, Erasmus Alberus. 
Pisał ten Łaski xiążkę y wydał de Op- 
presso Dei verbo przeciwko Hozyuszowi 
Kardinalowi, na ktorą odpisał mu Fioziusz; 
wspomina tenże Hoziusz, że list pisały wy- 
drukował do Zygmunta Augusta, Życie to 
mizerne skończył 1560r. — W inném 
miescu dam obszerną © życiu i pismach jego 
wiadomość. M 
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wyznanie w porozumieniu się w tej 
mierze z Luteranami, mimo pozy- 
skania na swoje stronę Erazma Gli- 
cznera, Seniora Kościołów Inter- 
skich w Wielkiej Polsce, doznawa- 
ło, wnosić można z niejaką pewno- 
ścią , że Luterani dalecy jeszcze byli 
wtedy od ukartowanego połączenia 
z wyznaniem helwecko - czeskićm. 
W tym samym jeszcze roku na Sy- 
nodzie braci czeskich w Slezanie, 
w Morawii, znajdowałi się z Pola- 
ków Jakóh Ostroróg i Rafał Le- 
szezynski. Na tym Synodzie tylekroć 
już wspomniany J erzy Izrael, Minister 
kościoła w Poznaniu, mianowany z0- 
stał pierwszym Seniorem Kościołów 
braci czeskich w Wielkiej Polsce. Po 
postąpieniu jego na Seniora, Jan Bid- 
sowski został przełożonym kościołów 
braci czeskich w Poznaniu; a Jan 
Koryian, Minister braci czeskich nie- 
miecki zesłany tu na stałe mieszka- 
nie przydanym mu został do pomo- 
cy w  odprawianiu. nabożeństwa 
w języku niemieckim. + 
Lata 1558i9 nie przedstawiają nam 

“nic godnego uwagi w dziejach dyssy- 
dentów poznańskich. Zapewńe w tym 

r 5 

Na Synodzie 
Slezańskim 

„Ww MorawiiJe- 
rzy Izrael mia- 
nowany pier- 
wszym Senio= 
rem braci cze- 
skich w W. 

Polsce. 

Jan Bidsowski 
obejmuje po 
nim zarząd Ko- 
ściożów braci 
czeskich w Po- 

znaniu. 

Jan Korytan 
pierwszym sta- 
iym Ministrem 
niemieckim 

braci czeskich \ 
w Poznaniu. 

l 

Rok 1558 i 9. 



Rok 1560. 

Synod w Xiążu, 

RR 

czasie Ministrowie braci czeskich 
wraz z możną ślachtą wielkopolską 

pracowali usilnie nad powiększeniem 

liczby zwolenników, i przemyslali 

o sposobach połączenia w ścisły wę- 
zel: wszystkich wyznań akatolickich. 

W zamiarze dopięcia pierwszego, Lu- 
kasz Górka założył drukarniąw majęt- 

ności swojćj Szamotułach, pierwszą 
| w. W. Pólsce; aby osiągnąć drugie u- 

cieczono się jak zwykle do Synodów. 

Jakoż w r. 1560 odprawili dyssy- 
denci Małopolscy, połączeni z wy- 
znaniem czeskiem w W. Polsce, sy- 
nod w Xiążu.*) Na tym synodzie 
obmyślano. między innemi środki po- 
łączenia się z luteranami i wyzna- 
czono w tym celu nowy synod na 

. 

*) Na synod Kalwinów i Braci czeskich 
- w Xiążu wysłali Lutrzy wielkopolscy pier- 
wszy raz deputowanych. >, Zatym także 
z Wielkiey Polski Luteranowie od Pana 
Stanisława Ostroroga sprawowali posel- 
stwo, iż dla tego przyjechali, | żeby sprawy: 
ich (Braci czeskich i Kalwinów)- wi- 
dzieli, onym wyrozumiełi y dobrych 
spraw od nich się nauczyli. A wsza- 
kosz yz *Pana ich natenczas doma nię 
było, be odiachał do Rusi a nic im nie- 
poruczył iednać, a tak iz niemaią: co 
wiecey powiadać, * Jan Laurenciusz Se- 

. nior braci Czes, w P> tego Synodu, 
"w rękopismie. 
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dzień pierwszy Listopada do Po- > ik: 
znanią. Zjechało „się nan wielw 
z ślachty i i Ministrów wszelkich wy- 
znań dyssydenckich z Wielkie; i 
Małej Polski;*) jednakże i tą razą 

2 Godna jest pochwały troskliwość ow- 
czesnych dyssydentów polskich o stan 
wiejski. Artykuł piąty uchwał na sy- 
nodzie tym zapadłych, przez Ostrorogéw, 
Vomickich, Marszewskich, Lipskich i 
wielu innych z znakomitych domów wiel- 
kopolskich podpisanych tak brzmi: “ 
Aby poddani robotami nieznosnymi, od 
Panow swych obciążani nie byli, ow- 
szem aby tylké trzy dni w tydzień ro- 
bić panom byli powinni, oprocz żniw, 
uprawienia rol a zasiewkii, a wszakże 
y w takie trudne a robotne chwilie, aby 

- podług nawietszey. możności swoiey 
* każdy ną nie Krześciańskie baczenie 

miał, iakoby też oni sobić y sprzątnąć 
spol, y w czas a wedle potrzeby zasie- 
wać a pod niemi się bez skwierku a na- 
rzekania y pomsty z nieba wołania ży: 
wić mogli. Zagrednikom więc gdzie rol, 
ogrodow » łąk swych, 'a/na żywność swą 
opatwzenia nie maią, aby gdy w dwo- 
rzech robią, ieść y pić dawano, oprocz 
gdy z wymłocku młocą , abo z wyżynku 
znq. Nad to, aby Panowie Statut po- 
rządkow dobrych, Reiestra sierotam po- 
zostałych, także testamentow, wiecowych 
wyrokow y innych sądow odprawionych 
Księgi. w maiętnościach swych mieli, 2 Sy 
„wieca nie ku złupieniu ludzi, ale ku 
złych karaniu a sales As poratówaniu . 
każdy rok miewali.“ — Nie wiem Zkad 
pochodzi, że synody Katolickie w Polsce 
nie miały tego względu na najużytecz- 
niejszą kłassę ludzi w narodzie, 

5% 
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połączenie z Luteranami nić doszło, 
albowiem sławny Flaccus Hlliricus 
wysłał do Poznania jakiegoś Sławia- 
nina jeszcze w r. 1558, który nie- 
zgodę między stronami rozsiewając 
wszelkie ich zbliżenie utrudniał, Nie- 

mniej bruzdził i Morgenstern, Mi- 
mister luterski w Toruniu. I temu 
to Morgensternowi przypisać należy, 
że połączenie Dyssydentów w Pol- 
sce przewiekło się do r. 1570.. 
Rok następny zasmucił mieszkań 

ców akatolickich miasta Poznania: 
Marcin Zborowski Wojewoda po- 
znański, przyjaciel wielki reforma- 
cyi postąpił na kasztelanią Rrakow- 
ska, a Jędrzej Kościelecki, nieprzy- 
jaciel głowny Dyssydentów wziął 
po nim województwo poznańskie, 

Jędrzej Czarnkowski biskup po- 
znanski doświadczywszy, ze jawném 

- prześladowaniem, roskrzewionym juz 
bardzo nowym wyznaniom chrze- 
/ścianskim w Poznaniu i dyecezyi 

swojej tamy nie położy » uciekł się 
teraz do innych, skuteczniejszy ch 
nierównie grok: do poprawy 
wychowania publicznego młodzieży, 
2 do lagodnćj namówy ada 
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nia Kościołowi umysłów z ambo~ 
ny. W tej myśli sprowadził do za- 

niedbanćj bardzo od poprzedników 
szkoły poznańskiej, dwóch  sła- 
wnych professoréw i uczniów A- 
kademii Krakowskiej; Benedy- 
kta Herbesta i Grzegorza ' Sambor- 
czyka, X. Bembus Jezuita w ka- 
zaniu na pogrzebie Adama Se- 
dziwoja Czarnkowskiego, Generała 
Wielkopolskiego tak o tem mówi: 
„Na czelę .sie mianować ma Je-, 
drzej Czarnkowski, , spółuczeń owe- 
go wiecznćy pamięci Kardynała Ho- . 
zyusza, mąż wysokićy nauki i dziel- 
ności, który zacne legacye od Ly- 
gmuntą Augusta Króla do oyca $. i 
Karola V. 6-04 Chrześciańskiego 
odprawiwszy, na poznańskim bi- 
skupstwie usiadł. A to mu nieśmier- 
telną u Boga zasługę y u ludzi “poe 
chwale ziednało, iż kiedy się za 
iego czasu nowa Ewangelia z Nie- 

miec wynurzona, sy Polsce iako nas 
gly ogień nabardziéy zaymowala y - 
szerzyła, y prędkim a gwałtownym 
pożarem szkodę wielka w duszach 
ludzkich czynić poczęła > Świątobli- 
wy a dozorny pasterz, aby tak: nas 

Czarnkowski bi- 
skup poznański 
sprowadza do 
Poznania Bene- 
dyktą Herhesta, 
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gły y szkodliwy zapał iako naybar- 
‘dzi¢y mogł hamował y gasił, z sła- 
wnóy Akademii krakowskićy dwóch 
uczonych y przykładnych professo- 
rów, Benedykta Herbesta y Grzego- 
rza Samborczyka do Poznania zacia- | 

gnął, którzy w Lubranskim kolle- | 
< gium, lat onych mało nie opusto- | 

szałym, mlodz wielgopolska znowu 
do kupy zebrali, cwiczyli, w ka- | 
tolicką wiarę zaprawiali, nowym | 
Ministrom mocny odpor dawali. Je= | 
den z nich Ksiądz Herbest w far- | 

z. nym poznańskim kościele uczone y | 
gorące kazania mićwał, i Herezyą, | 
która w mieście gorę wielką brała | 
nie pomale zrażał a katoliki zma- | 
enial y utwierdzał.'* — Herbest nie | 
zawiódł . nadziei Czarnkowskiego. | 

. Zajął on się niezwłócznie staraniem | 
o ziednanie sławy i wziętości szko- 
le Lubranskiego; sprowadził dwóch, 
nie mnićj jak on sławnych braci 
swoich, Jana i Stanisława, na nau- 
czycielów. Sława, jaką z nauki 
w Krakowie pozyskał, zwabiła mu 

noel podal i fu licznych uczniów, a między te- 
tubrańskiego, mi wiełu z pierwszych domów Wiel 

kopolskich. Jak zaś to szkodliwy 
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Postęp takowy reformacyi w Po- 
znaniu i dyecezyi całćj skłonił 
Konarskiego do zwołania w tym 
roku Ńynodu, w celu obmyśle- 
nia środków przeciw szerzeniu się 
nówćj . nauki, _ Uchwały tego, 
w listopadzie w tym samym roku 
złożonego, synodu, który zape- 
wne nigdy drukiem „ogłoszony nie 
został, nie są mi znajome; z mowy 
tylko Benedykta Herbesta przy ro- 
spoczęciu Synodu mianćj, u Kruci- 
gera w Nissie 1564 roku drukowa- 
néj, poznaję, Ze naradzano się na 
nim 0 przywróceniu karności po- 
iniędzy duchowieństwem i o środ 
kach powściągnienia nowości reli- 
gijnych. 

"Tymczasem gdy Dyssydenci pol- 
scy przez połączenie się, jakem to 
wyżćj powiedział, zamierzyli wspól- 
nemi siłami dzielny. panującemu 

s 

„wyznaniu dawać odpór, wyższe du- 
chowieństwo katolickie nie zanied- 
balo także swojćj sprawy. Wymo- 
gło ono na chwiejącym się na wszy~, 
stkie strony Zygmuncie Auguście , 
ów pamiętny wyrok parczowski- 
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„zd. 7. Sierpnia 1564r. *) wywołu- 
jący z Kraju wszystkich obcych here- 
zyarchów, : Janusz Koscielecki, Ge- ~ 
uerał Wielkopolski, odebrawszy ten 
wyrok zaczął się krzątać niezwło- 
cznie około exekucyi jego, przyna- 
glając braci czeskich rodem z Czech, 
i z innych krajów, do opuszeze- 

' nia Wielkiej Polski. Wszakże Jakob 
Ostrorog, polubieniec króla, Rafał 
Leszczyński woiewoda Radziejowski, 
JanK rotowski wojewoda Inowrocław 
ski i Marszewski wpadli do Króla, 

przełożyli mu Konfessya braci cze- 
skich w roku z. w polskim języku 
wydaną i wyrobili u niego, że oso- 
bnym rozkazem z d. 2. Listopada 
r.t. do Koscieleckiego danyta, braci 
czeskich wyraźnie z pod surowości 

wyroku parczowskiego wyłączonych 
miieć chciał ,**) owszem udzielił im 

5 - : 
„*) Wyrok ten znajduje sie w Addyta- 

mentach do Synodu Szembeka. 

a „A na koniec zaraz ta pokażemy Swia- 
. dectwo własnego naszego Pana, Króla 
Polskiego, Zygmunta Augusta sławnóy 
pamięci, który miawszy sobie przed ro- 
kiem podaną do rąk Confessia Braci 
©zechów po polsku wydrukowaną, tak — 
© mićy świadectwo dał Panu Jakubowi 
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przywilej wszelkich swobód na gma~ 
chy Ostroroga, na przedmieściu S. 
Wojciecha położone, które on w tym 
samym roku braciom czeskim na 
kościoły, polski i niemiecki, na wie- 
czie czasy darował,*) askawość, 

* 

V
e
 

Ostrorogowi, potym Genarałowi wielgo- 
polskiemu, Panu Rachwałowi Leszczyń- 
skiemu; Staroście Radzieiowskienm, Kasz- 
telanowi Sremskiemu, y Panu Woycie- 
chowi Marszewskiemu pohorcy, 3. Octobr. 
1564 w Piotrkowie. Te były słowa 
Krółewskie: Waszą Coufessiagmy od 
WM. przyjeli i czytałi, a czytamy ią 
chętnie, w ktéréy widzimy iz nie ma 
błędów. A zwłaszcza więc w gruncie 
Krześciaństwa w przednieyszym artyku- 
le wiary powszechny, o Troycy Ś. w kto- 
rym drudzy błądzą, prawie sie, Confessia 
waszą zgadza z pospolitą wiarą krześci- 
ańską. A. przetoż macie wy pokoju u- 
Żywać y waszy.“ — 5. T. Turnowski 
w Obronie Konsensu. 

In Nomine Domini Amen, Ad rei me- 
„moriam sempiternam. Solent. Reges et 
Principes quorum memoriam volunt esse 
perpetuam ea Literarum monumento et 

oblivione vendicare. Eam ob vem Nos 
Sigismundus Augustus DET Gratia Rex 
Poloniae, Magnus Dux Lithvaniae, 
nec non Terrarum Craceviae , Sandomi- 
riae, Siradiae, Lanciciae, Cujaviae, Rus 
siąe, Prussiae, Masoviae, Culmensis, Eb . 
bingensis, Pomeraniae, © Samogitiaeque 
&c. Dominus et Haeres, Significamus 
tenore praesentium quorum interest unie 

versis generaliter et Singulis tam prae- 
Sentibus quam futuris harum notitiam ha- 
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Augusta wzgłędem braci czeskich 
Ę 6. R a Ę 

w Poznaniu, nietylko Kościeleckiego 
z Ostrorogiem poróżniła , ale nawet 
stała się podług Was: przy- 

kinia „ ea exfitisse merita pra¢clanae et | 
pervetuscae Familiae Ostrorogorum, quae > 
tam foris quam Domi, tam pace quam * 
bello praestans, clara et insignis in pri- 
mis ob virtutem et Res praeclare gestas . 

in Republica Regni hujus fuit, ut prop- - 
terea magna ilius ratio a Majoribus 

_ Nostris habita semper fuerit. Et cum 
nunc etiam Generosi Jacobi ab O- 
strorog ex hac ipsa Familia prognati 
‘mon minor fides, studium et observantia 
in Nos sit, quam olim Dominorum Pa- 
rentumque Illius in Majores Nostros 
Reges et Duces Poloniae fuit, qui ita 
de Nobis Reque Publica meretur, ut sin- i 
gularen Ilius rationem Nos semper ha- 
bituros dignum esse judicamus. Ttaque 
petitioni lins facilius' annuentes, cui 
et in Majoribus,- occasione se se offe- 
vente non gravatim gratificamus. Aedes 
‘His sive Areas Quatuor contiguas, cum 
Flortulis vicinis adjacentibus et contiguis, 
ita late Jonge et  civewnferentialiter , 

- Prout in metis imitibusque suis. consi- 
stunt in Suburbig Civitatis Nostrae Po- 
snaniensis extra Portam Wronecensem 

qua itur ad aedem Divo Adalberto Sa- | 
eram in parte sinistra, inter Nobilis Jo- 
annis Golaski et Laurentij Figuli Cogno- 
mento Przestworek Domus sitas, et per 

ipsum Generosum Jacobum ab Ostrorog ' 
titulo perpetuae haereditatis vite et legi- 
time emptas et possessas, hac immunitate 

et speciali libertate ornandas et amplifi- . 
gandas, ae privilegiandas esse duximts , { 
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czyną ehoroby, w którćj dnia 7. 
Grudnia t. r. umarł. Węgierski po- 
wiada, że nienawiść. Kościeleckiego 
ku braciom czeskim do tego stopnia ' 

x 

quemadmodum vi et anthoritate praesen: 
tium eam ipsam immunitatem damus, do- 
namus, concedimus, et decernimus, ita, 
ut memoratae aedes et quatuor contiguae 
ab omnibus et singulis oneribus Civilibus; 
exactionibus et Contributionibus quocun- 
que nomine nuncupatis, tam pro Nostra 
‘quam Rei Bublicae et Civitatis publica 
vel privata. necessitate, et a caeteris sub- 

x ditis Nostris pendi praestarique solitis, 
a modo ac in perpeiuum liberae ac, im- 
munes existant, Contedentes memorato 
Generóso Jacobo ab Ostrorog ejusque 
Successoribus liberam facultatem praefa- 
tis Aedibus quatuor cum Attinentibus eas 
rundem, prout Ipsi melius ac utilius vi- 
sum fuerit; utendi et in beneplacitos u 

8 sus convertendi citra cujusvis contradic- 
„fionem et impedimentum. Attententes 
praeterea nonnullorum improborum auda* 
ciam et intemeritatem in contemptum Na 
bilium et domorum ipsorum, iisque inha- 
bitantium saepius factam, unde multa et 
infinita dissidia suborientur; hanc speci- 
ałem Praerogativan domos ipsos habere 
volentes: Nostro hoc Privilegio eosdem 
Dymos ab omni jure et jurisdictione 
tam civili quam spirituali exemtos esse 
decernimus et declaramus, © Si quis au- 
tem prdesidii loco in has se contulerit 
Aedes, nemini ipsum eapiendi seu vinci- 
endi pateat facultas sine eonsensu et vo* 
‘Luntate aedium praefatarum moderni Hae- 
redis & Sucessorum fllius, non obstan- 
tibus etiam Läteris huic Nostro Privilegio 



Śmierć | 
Kościeleckich. 

egg 

doszła, że w sam dzień śmierci przy- 
wołał przed siebie błazna nadwor- 
nego i jemu obrządki religijne braci 
przedrzeźniać rozkazał. W dziesięć 
niedziel późnićj uwolniła śmierć 
Dyssydentów poznanskich od dru- 
giego głównego ich nieprzyjaciela, 
w osobie Jędrzeja Koscieleckiego, 

quovis modo et a quocunque maxime ve- 
xo Consulatu Posnaniensi in contrarium 
obtentis seu obtinendis. Quibus omnibus - 
quo ad praesens Privilegium derogatum 
volumus. In quorum ómnium et singu- 
loruin praćmissorum fidem firmiusque ac 
evidentius Testimonium praesentes Manu 
Nostra subscripsimus, Sigillumque Majus 
Nostrum infra est appensum. Datum Pe- 
tricoviae Feria secunda ante Festum Om- 
nium Sanctorum proxima Anno Domini 
1564. Regni vero Nostri Anno 35to śe. 
Praesentibus tune ibidem Magnificis, Ge- 
nerosis, Reverendo et Venerabilibus Sta~ 
nislao Sobek de Sulejow Sandecensi Re- 
gni Nostri Thesanrario ac Malegostensi, 
Sebastiano de Mielicż Wislicensi, Jo- 
anne Sirakowski, Łandensi Castellanis 
Curiae Nostrae Referendario, ac Prze- 
decensi,. Valentino Dembiński Cancella- 

; rio, Lubomiliensique Gapitaneis, Petro 
Mtyszkowski Vice-Cancellario Regni No- 
stri ac Gnesnensi, Plocenci, Lanciciensi 
Varsaviensique Praeposite, Stanislao 
Karnkowski Regni Referendario Nostro- 
que JMajori Secretario, ac Gnesnensi 
Wilnensique, Andrea Przerębski Craco+ 
viensi Posńaniensique Canonicis. 
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Wojewody poznańskiego. Zapewne 
Rościeleccy padli ofiarą. grassującego 
srodze w tym róku powietrza w W. 
Polsce. , 

Obadwa urzędy po Kościeleckich 
wzjął Łukasz Górka, Wszakże w r. 
1566 złożył dobrowolnie General- 
stwo Wielkopolskie w ręce Jakóba 
Ostroroga. | 

Kiedy tak w Wielkićj Polsce I in- 
nych prowincyach biskupi, po oba- 
leniu ich władzy na sejmach piotr- 
kowskich w r. 1552 i 1565, damią się 
z ślachtą, tymczasem dyssydenci coraz 
większą przewagę w narodzie biorą. 
Przeto Jakób Ostrorog, mimo zabie- 
gów Duchowieństwa dostał w tymro- 
ku Generalstwo Wielkopolskie, zło- 
żone dobrowolnie, jakem wyżej po- 
wiedział, przez Łukasza Görke. Nie 
pozostała zatém teraz Konarskiemu 
inna broń do walczenia z mieprzy- 
jacielem, jak szkoły, ambona i pióro. 
Z jego natchnienia Benedykt Herbest 
dawszy już dowody swojćj gorliwości 
dla kościoła rzymskiego w dwóch 
pierwszych, rzucił sięterazdo trzecie- 

go. Zaczepił on w tym roku braci cze- 

x 

1565. 

1566, - 

Jakob Ostrorog 
Generale wiel 
kopolskim, 
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Niemojewskiego 
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skich w Poznaniu odpowiedzią na 
ieh konfessyą. Nie zostali mu Bra- 
cią dłużni dając odpór przez Jako- 
ba Niemojewskiego. Był ten Nie- 
mojewski /sędzią / Jnowrocławskim. 
Marcin Czechowicz, późnićj Socy- 
anin, posłany od Mikołaja Radzie 
wiłła, Wojewody Wileńskiego! do 
Szwajcaryi, wracając ztamtąd na Ku- 
jawy miał sposobność w Liszkowie, 

majętności ' Niemojewskiego, pozy- 
skać go dla wyżnania helweckie- 
go. Bracia czescy niedawno 2 wy- 

, znaniem tem połączeni nie upatrując 
zdatniejszego, albo też sądząc rze- 
czą potrzebną odpowiedzieć Her- 
bestowi przez osobę, która znacze= 
niem i wpływem swoim. w całej 
Wielkićj Polsce, większe wrażenie na 
umysłach uczynić mogła , wysadzili 
go do walki z Herbestem. Wydał 
Nienejen ki niezwłocznie u Macieja 
Wierzbięty: ,, Odpowiedź na ksiązki 

X. Benedykta Herbesta*) które pisał 
>> konfessyt braci naszćy krze- 

R Tytuł całkowity dżieła jest następujący : 
„Odpowiedź na książki księdza Bene- 
dykta Herbesta , Kanonika Thumu Po- 
znańskiego, które pisał przeciwko Cons 



ścijańskićy.' Jeszcze nie wyszła była 
z druku odpowiedź Niemojewskiego, 
gdy Herbest wydał dzieło pod ty» 
tuiem: „Nauka prawdziwego Chrze- 

ścianina * zalecające nauki kościoła 
katolickiego a potępiające dogmata 
Dyssydentów. Niemojewskiemu zaś 
odpowiedział pismem: „,Gonieci t. d. 
Na to juz w r. 1571 odpisał Nie- 
mojewski swojćm dziełem: Epi 
dromus i t. d.*) Kłótnie te Niemo-- 
jewskiego z Herbestem narobiwszy 

= 
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fessi¢y braciey naszey KMrześciańskiey, 
Skąd się wszystkiey różnice o WYiare 
Krześcianską tych czasów dostatecznie 
dowiedzieć będzyesz mogł. Przytym od- 
powiedź na Hystoryą Kacerzstwa Huso- 

- wego, ktorego nigdy ten pobożny >czło- 
wiek nie był winien. Jakub Niemoyew- 
ski, Na końcu przydane’sa świadectwa 
o Mszey y o iey póczątku z Flistorykow 
Kościoła Rzymskiego y z ich Dekreta=' 
łów zebrane. * Na koncu: „W Krako- 
wie. Drukowano n Macyeya Wirzbięty, 
Vypographa, 1. K. M. Roku od Naro- 
dzenya Pańskiego 4566.“ 

*) „Epidromus, Abo Pogonya za Gońcem 
Księdza Herbestowym: pewność pisma 
tego pokazuyący, K woli Lydzyom Krze- 
ściańskim, słowo Boże miłuigcym a 6 

: zbawieniu swóim pracuiacym.. Jakub 
Niemoyewski.'* Na końcu: „z Drukar- 
nie Macieya Wirzbiety.“ 



Synod luterski 
W Poznanie 

R EM 

w Narodzie wiele wrzawy nie. pe- 
ciągnęły za sobą żadnych ważnych 
skutków , a wyjazd Herbesta z Po- 
znania w celu wstąpienia do zakonu 
Jezuitów , kładąc koniec polemice, 
zwrócił uwagę tak dyssydentów po- 
znanskich jako też katolików w in- 
ną stronę. 

Albowiem pec 455 2 B0 przez lat 
kilka myśl połączenia różnych a- 
katolickich wyznań wznowił w ro- 
ku 1567 Erazm Gliczner, super- 
intendent zborów . wielkopolskich 
wyznania  luterskiego. Złożono 
zatem w tym celu synod luterski 
d. 28. Stycznia t. r. w Poznaniu. 
Zmajdowali się na nim najznaczniejsi 
obywatele wielkopolscy, jakoto Gór- 
‘kowie, Ostrorogowie, leszczyński, 
Tomicki it. d. Odsełając ciekawych 
poznania czynności tego Synoda *) 

_ *) Przyłączam tu krótki opis czynności na 
tym synodzie, między Lutrami a braćmi 
czeskimi; wyjęty z ówczesnego rękopismu. 

- „„Próces albo. suma Synddn poznańskiego. 
Anno Domini 1567. die 28, Januarii Sy- 
nod Ewanielikow w Poznaniu zgromadzon 
był, na który nazaiutrz Bracia: Gerzy 
Kw Jan Lorenc też wezwani byli. 
Na pirwey od Księdza Erazma Superin- 
tendenta alecona: była Conlessia Ausz- 
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do szacownego dzieła Jabłońskie- 
skiego, powiem tu tylko, że sy- 

a Mm nk ma 

purska aut Augtstańska, Ze iest prawdzi: 
wie według pism świętych spisana, a od 
wiela ludzi zacnych przyięta y na mies 
SCY nośpolitym iaśnić podana Cesarzowi 
Krześciańskiemu, a iż przy tey Confes- 
SIC wszyscy ministrowie ci ktorzy na sy= 
nodzie teraz są, stoią, a zgodliwie onę 
przyimuia i trzymaią Pytał też Erazm 
Braci:  Jeźli się im ta Confessia podo- 
ba? Bracia odpowiedzićli, że rożumie» 
ią o Confessii Auszpurskiey; że iest spi- 
Sana według słowa Bożego o artyku- 
lech wiary Krzeséiaiskiey, która też aż 
bizum błędów Antykrystusowych iawnie 
oświadcza; a ony odkrywa. Pytał daley 
Erazm: Czemu przy Confessii Auszpur- 
skiey Bracia nie stoją a oną się nie rządzą? 
Bracia odpowiedzieli : Temu, iż swoia 
własną mamy też tak dóbrą z pisma : Świętego spisana, o prawdziwem nabo- 
żeństwie Krześciańskim : y iaśnie też 
podana iest Czterzem Krolom Krześciań: 
skim y wszystkim ludziom w obeć, przy 
którey my stoiemy a oną się rządzimy 
y wolą zostawać ża pomocą Bożą zaw: 
zdy mamy. Potym oznaimił Erazm to; \ ' ć źe Bracia się z tymi niektorymi mini- 
strami Conféssia Auszburską trzymaiacymi 7 niezgądzalą, A że niektore hłędy się 
w Gonfessii Braci znaydyią, ktore otó ź ten synod u spisane na spisku wam Bra- i ciam podaj żebyście na nie odpowiedź 
dali. Bracia rzekli, gdyż się W. M. 
Panowie łaskawi y Ministrowie tak pos 
doba a widzi, dla czego nie wimy; abyś: 
cie nam błędy iakieś z Confessii na» 
szey, 0 ktorych my nic nie wimy, ani 
się w nich być czuiem; ukazali, a one x i 

, 
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nod ten uprzątnąwszy wiele za- 

mp i 

spisowali, gdyż ńam na spisku podane 
heda, iako obiecuiecie , my z drugimi 
Ministrami zwoławszy ie (bo wszystkich 

"ta rzecz iest Confessii bronić a narzknie- 
niem (*) takim przeciw religii słowem 
bożym odpirać, albo sie w tym sprawić) 
one artykuły przeczciem (przeczytamy ) 
a odpowiedź WM. żeby dana była pie- 
czołować będziem; y obiecali dać. Po- 
tym rozkazano Braciom, żebi odeśli z Sy- 
nodu, że ich tu niepotrzeba. Bracia od- 
„chodząc iednemu z seniorów szlachcico- 
wi rzekli: Jeśliżeby ich Moście chcieli 
a potrzębowali nas, niecha; nam dadzą 
znać, my gotewiśmy przyiść. <“< Potym 
dnia czwartego , gdyż więcćj bracia do 
Synodu wzywani nie byli, ani im co 
było oznajmiono od Synodarzów , ani 
też tych błędów na spisku im nie było 
przysłano , chocjaż było obiecano. Bra- 
cia trzy persony w Sobotę poranu do 
Synodu posłali. Naprzed my salutuiąc , 
potym zadalichmy żeby obietnice spełnili, 
a namienione błędy. na spisku, gdyż się 
im tak podobało, przysłali. Albo jeśli 

. „się im podoba dla zgody, zaniechając 
. takych niespokoynych postempkow, zeby 

sie lepićy przyiavielsko 0 zgodzie spol- 
ney cheieli rożmowić 3 (bowiem Bracia 
tym pewni są, że bej żadne sprawie- 
dliwie z Confessii ich ukazane „być od 
pobożnych czytelników nie mogą) i że 
Bracia pokoiu a zgody żądościwi y don 
'gotowi są. A niemozeli Być inaczóy ie- 
no pisaniem na nie wieść, żeby im ten 
spisek teraz według objecania onegday- 
szego przysłan był, bo oni stąd tea iuz 
odiezdzaia. Synodarze pozadali też karty 
tego poselstwa dla lepszéy pamięci, kto- 
ra im w kole podana od posłów, a za- 

1 



wad*) do zgody przygotował pamię- 
tne w dziejach dyssydentów pol- 

skich połączenie na Synodzie San- 
domirskim w r. 1570. y 

niechana jest: zatym odpowiedź dał E- 
rasmus nomine omnium: Ze dziś albo 
koniecznie iutro, braciom pewnó odpo- 
wiedź dana będzie. Bracia czekali aż 
do trzeciego dnia i wiecéy na tę odpo- 
wiedź, aleć żadney odpowiedzi Braciam 
nie dano, ani im też nie przysłano aż a 

do dzisieyszego dnia, aż się $ynodarze, : A 
wszyscy roziachali. * : 

*) Artykuły niezgodne z wyznaniem augsz- 
+ Brirskiém wypisali Lutrzy z Konfessyż 

Czeskióy iw tym samym rokn jeszcze 
podali je Braciom pod tytułem: „, Amica 
et fraterna adnotatio naevorum et verbo- 
rum mings recte positorum in Confessi- 
one fratram, quos Vałdenses yocant, pro- 
posita in synodo Poznaniae 28. Januarii, 
1567 caelebrata, a Ministris Confessio- 
nis, Augustanae \iisdem fratribus Valden- 
sibus in duodecim partes distincta.“ Au- 
torem tego pisma jest Morgenstern, Mi- 
nister luterski w Foruniu. Bracia Cze 
ścy zalecili Janowi Laurenciuszowi od- 
powiedzieć Lutrom na pismo powyzsze, _ 
co on też w tym samym roku uskutecz- A 

nit, Praca jego nosi tytuł: „„Responsio, + 
brevis et sincera, fratrum, quos Vaiden- 
ses vocant, ad naeyos ex Apologia ipso- 
Yum excerptos a Ministris , confessioni i 
Augustanae addictis, in Polonia.“ Nadto dla 
lepszego załatwienia rzeczy wysłali bracia 
w roku następnym tegoż Laurenciusza da 
Witembergi. „Anno Domini 15684 —- mó- 
wi Laurenciusz w zdaniu sprawy z swego 
posełstwa — ,,die ma Behar MISSUS 
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1568, W roku 1568 przypadało obiera- 
nie w Poznania Burmistrza, Kawni- 
kówi Cechmistrzów. Konarski biskup 
poznański chcąc osłabić dyssyden- 
tów poznańskich z tej strony, wyrobił 
u Zygmunta Augusta pod dniem 3%" 
Września zalecenie*) do Magistratu 
poznańskiego, aby na Wspomnione 
urzędy mięjskie sami tylko niepo 
dejrzanćj wiary katolicy obierani" 

eram Ostroroga Polonorum, a Reveren- 
do Viro ¥. Georgio Izrael, Seniare Uni- 

, tatis vel Ecclesiae Fratrant in Polonia 
Vitebergam, comite mihi adjuncto Joan- 
ne Polycarpo, ad visitandos adolescentes 
nostros, qui istic in Academia studiis li- 

terarum operam dabant, et ad Dominos 
Theologos, ut cum illis nomine Fratrum 
agerem, tam. de Concordia inter Fratres 
et illos restauranda, quam ut judicium 
iloran requirerem de scripto Evangeli- 

„  'eorum Posnaniensium, contra Apologiam 
j Fratrum composito, et de Responsione a 

Fratribus iis data.“ 'Qdpowiedź Braci 
czytali z uwagą Paweł Eber, Jerzy 
Major, (Geórgius Major) Pawet Krelli- 
usz, Teologowie witemberscy i Kasper 
Peucer, lekarż , teść sławnego Metanch- 
tona; pochwalili wyznanie braci i zale- 
cili swoim współwiercom w Wielkićj 
Polsce zgodę i jedność z Braćmi. Oko- 
liczność ta „przyspieszyła zgodę Dyssy- 
dentów polskich uczynioną w Sandomie- 
rzu v, 1570. 

*) Zalecenie to znajduje się w Sławoszu. 

7 
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byli, Nie wiadomo mi, czy się 

w tym względzie. nakazowi Królew= 
skiemu zadość stało, mniemam atoli, . 
że Górkawie i inna można ślachta 
dyssydencka Ww Wielkiej Polsce po- 

trafiła rzecz tę złagodzić, Podobnież 

nie wiem czy dia przez Zy- 
gmunta Augusta na prosbe Konar- 
skiego rozkaz zamknięcia szkoły lu- 
terskićj*) którą w tym roku kupiec 
Zacharyasz Ryd w Poznaniu otwo< 
rzył, miał jaki skutek. 
w roku tym ponieśli dyssydenci 

poznańscy dotkliwą stratę. Jakób 
Ostrorog umarł dnia 22. Marca w Po- 
znaniu. Generalstwo Wielkopolskie 
dostało się po nim Wojciechowi 

Czarnkowskieinu , nieprzychylnemy 

Dyssydentom. 
W następnym roku wydali Bra= 

cia czescy w Wielkićj Polsce pier- 
wszy Kancyonał na polski z czeskiega 
języka przełożony. 
Myśl połączenia się zajmowała 

- wciąż umysły Dyssydentów polskich. 
Zawady do tego połączenia stawiali 
jeszcze Lutrzy. W celu ysuhięcią 

*) Sławosr. 

Śmierć Jakóba 
Ostroroga; 

1560, 



S ynod luterski 
w Poznaniu, 

Synod generalny 
yssydentów: 

av Sandomierzu, 

takowych zwołano znowa Synod lu- - 
terski do Poznania na dzień 4% Lu-- 
tego 1570 roku. Odprawiał on się 
przez cztery dni w pałacu Górków; 
znajdowało się na nim 24 Ministrów 
az znaczniejszych osób z pomiędzy 
ślachty liczył Łukasza. Górkę i 
Jana Tomickiego, Kasztelana gnie- 
znieńskiego. Rzeczy , które na nim 
Bany bydź nie mogły, odło- 
żono za radą Tomickiego do synodu 
generalnego, na dzień 145 Kwietnia 
tegoż roku do Sandomierza zapo- 
wiedzianego. ; 
Nie tu jest miejsce opisywać szcze- 

_gółowo czynności tego w dziejach 
Dyssydentów polskich pamiętnego 
Synodu. „Wspomnę 0 nim tylko tyle, 
ile do mojego zamiaru nalezy. Z Wiel- 

kiej Polski znajdowali się na nim: 
z strony Latrów Stanislaw Bniński 
w imieniu Łukasza Górki i Jana To- 
mickiego, Krazm Gliczner Superin- 
tendent Kościołów luterskich w W. | 
Polsce i Mikołaj Gliczner, minister 
luterski, polski, w Poznaniu i se- 
nior dystr yktu poznanskiego ; z stro- 
ny braci czeskich Jerzy Azracli Jan 
Laurenciusz seniorowie; z strony 
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Kalwinów: Jędrzej Prażmowski Miz 
mister w Lisowie, w Kujawach, 
imieniem zboru Radziejowskiego. Na . 
tym Synodzie doszła nareszcie zg0- 
da między różnemi wyznaniami Dys- 
sydentów w Polsce. 

Dla potwierdzenia tej zgody o- 
badwa wyznania złożyły dnia 18, 
‘Maja t r. Synod w Poznaniu. 
Byli na nim: Łukasz Górka Wda 
Poznański, Jan Tomicki Klan 
gniez. „ OW jęz Lipczyński, któ- 
ry pierwszy wyznanie braci czes. 
w Poznaniu przyjął, Jerzy Izrael, 
Jan Łaurenciusz i Jerzy 990058 
seniorowie braci, E. Gliczner, Mikołaj 
Gliczner Senior luterski dystryktu po- 
znańskiego, Bałcer Eichner Minister 
niemiecki- braci w Poznaniu, Jan 
Enoch Minister polski braci w Po- 
znaniu, Abraham « Abdel Minister 

' niemiecki lutetski w Poznaniu, Wa- 
łenty Korneliusz rektor szkoły braci 
w Poznaniu, Jakób Schwenk z O- 
pola * ( Oppolitanus ) rektor szkoły 
duierskigj tamze; Zacharyasz Ryd i i 
Stanisław Storch, obywatele i kup- 
cy poznańscy. Zachodziy jeszcze 

a 
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na tym Synodzie niektóre wątpli- 
wości, zwłaszcza co do liturgii, na 
synodzie sandomirskim nie uprzą- 
tńione; te synod poznański zalatwi- 
wszy zupełnie, spisał uwagi do wzmo- 
cnienia ugody sandomirskićj potrze- 
bne, które przy wszystkich wyda- 
niach konsensu' sandomirskiego *) 
pod tytułem: ,,Consignatio observa- 
tionum necessariąrum ad confirman- 
dum et conservandum mutuum con- 

sensum etc. Pesnaniae 1570 Maji die 
20 facta etc.“ dodawane bywały. 
W dniu 28. t. m. i r. potwierdziły 
obadwa wyznania konsens sando- 
mirski w następującym sposobie: 
Bracia czescy wraz Z patronami te-" 
goż wyznania, udali się w dniu tym 
rano z kościołów swoich na przed- 
mieściu $. Wojciecha, do kościoła, 
luterskiego w pałacu Górków na 
Wodnej diate? "Fu miał kazanie 

dla Polaków Jan Kaurenciusz Senior 
braci w polskim języku, Balcer zaś 
Eichner Minister braci niemiecki 

w niemieckim dla Niemęów. Po po- 

*) Konsens Sandomirski wyszedł kilka krot- 
nie z druku, obok z tłómaczeniem poł- 

skiém w r. 1628 w Baranowie. 
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łudnia wyznawcy Lutra zebrawszy 
się w: kościele swoim ruszyli w pro- 
cessyi z patronami swoimi Łukaszem 
Górką i Janem Tomickim i minie 
strami do kościołów braci czeskich; 
tu miał kazanie polskie Mikołaj 
Gliczner, niemieckie zag Abraham 
Abdel. Po odprawieniu nabozen~ 
stwa odśpićwano hymn ambrożyański 
i strony rozeszły się w chrzescian~ 
skićj zgodzie. 
W tym samym roku jeszcze w d. 

4, Października złożyli znowu Ins 
trzy i bracia czescy nowy Synod 
w Poznaniu. Powodem do złoże” 
nia go była gmina kalwinska kra- 

. 

kowska, która wyznanie swoje wy. 
drukowawszy, takowe Zygmuntowi 
Augustowi przypisała. Lutrzy pol~ 
scy uważali postępek ten gminy 
krakowskićj za przeciwny ugodzie 
sandomirskićej a Erazm Gliczner 
w mowie przy otwarciu Synodu 
mianćj przycinał ostro braciom cze 
skim. Wszakże senior braci Jan 
Laurenciusz wytłumaczywszy z za- 
rzutu gminę krakowską zaspokoił 
Lutrów zupełnie.* ) 

*) Szymon Teofil Turnowski w Obronie 
Konsensu, 

Synod | 
w Koznaniu, 
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Połączenie Dyssydentów polskich 
na Synodach sandomirskim i po- 
znańskim w r. 1570 tem potrzebniej- 
szem było dla kościołów ich_w Po- 
znaniu , że wkrótce wspólnemi siła- 
mi stanąć mieli w zapasy z nowym, 
najniebezpieczniejszym » jak czas o- 
kazał, nieprzyjacielem. Tym nie-, 
przyjacielem byli Jezuici. Panowa- 
nie Zygmunta Augusta płodne w tak 
wielkie zdarzenia, jest oraz pamię- 
indm przez zaprowadzenie unas zako- 
nu Jezuitów. Stanisław Hozyusz obe- 
znawszy się na sobarze trydenckim 
z powołaniem i instytucyami tego 
zgromadzenia duchownego, uznał je 
‘za zdolne położyć nieprzebytą tamę 
szerzącćj się. reformacyi w Polsce. 
Sprowadzeni od niego w r. 1566 
do Brunsberga z Wioch i innych Kra- 
jów 5 ułszczali natychmiast powzięte 
o sobie dobroczyńcy swojego nadzie= 
je. Sława ich rozeszła się wkrótce 
pomiędzy mieszkańcami kotolickimi 
Wielkiej Polski. Już też był wszedł 
w ich liczbę z Polaków Stanislaw 
Warszewicki. Kanonik gnieżnienski 
i poznański, Szymon Wysocki, Ja- 
kób Wujek, Piotr Skarga i Bene- 
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dykt Herbest. Konarski, biskup po= 
zmański, mając seyman.i. piotrkowskie- 
mi z r. 1552 i 1565 związane ręce do 

Ę ści gania Ww dyecezyi swojćj różnowier= 

"20m inie znajdując w duchowieństwie 
świeckićm i szkole poznańskićj przez 
poprzednika jego podniesionćj, wielkiej 
pomocy, z natchnienia Wincentego 
Plotyna, Nuncyusza papieskiego 4; 
Zygmunta Augusta, postanowił za- 
łożyć Kollegium Jezuitów w Pozna« | 
niu. Aby, sie zaś przekonać nao 

cznie 0 instytucyach i zasługach te» 
go zgromadzenia w względzie wiary 
katolickiej, jeździł umyślnie do 
Brunsberga.*) Miał Konarski do 
zarządzenią kościoł .Ś. Stanisława 

* 

*) ,,Hosium Cardiaalem, sanctitatis et etu- 
ditionis ejus non vana opinione commo- 
tus, singulari veneratione prosequebatur : 

ex industria etiam ad eum salutandum, 
paucis.comitatus, & habitu incognito in 
Prusziam excurrit, nt Golleginm Socie~ 
tatisJesn, quod Bransbergae primum łau- 
datus ille Cardinalis erexerat, perlustra- 
ret; ad cujus exemplar ipse quoque suuni 
posnaniense, quod jam animo conceperat, 
formare posset; quod pancis post annis 

„  egregie praestitit, insigni Patrum contu- 
hernio apud Ecclesiam Divi Stanisłai ex- 
citato & detato &c.“ | "Treter w. Zywo- 
tach biskupów poznańskich. | 

i 



Konarski spro- 
wadza Jezuttów 
do Poznania, 

wraz z przyległemi zabudowaniami 
i szpitalem S. Gertrudy, które bis- 
kup Lubrański własnym kosztem dla 
księży w wieku podeszłych i kale- 
ków wystawił.*) Kościoł ten zwszy- 
stkiemi przynałeżytościami, jakoteż 
z szkołą miejską murowaną na cmen= 
tarzu kościoła P. M. Magdaleny sto- 
jącą, z zabudowaniem i placem daro- 

wał Kenarskisprowadzonym zBruns- 
berga Jezuitom.  Przyłożył się też 
do tej fundacyi i Magistrat poznań- 
ski darowaniem placu, Prócz te- 
go oddał biskup Jezuitom własną 
bibliotekę i cztery wsie od stołu bi- 
skupiego, jakoto Zemsko, Kiełcze- 
wo, Bochlewo i Tokarki, Za wszys 
stkie te dary zastrzegł sobie tylko 
fundusz na dwóch uczniów £ swo- 

*) 5» Tempium Divo Stanisiad, cam adjuńtto 
S. Gertrudis hospitali, ubi nunc Patres 
Societatis Jesu Collegium habent aedifi- 
ęavit.* &e. Treter ibid. — „Quod enim 
nunc patres Pesnaniae in suo ambitu pos- 
sidert, fateri necesse est id ipsum olim 
Congregationis pauperum Sacerdotum fuis- 
se, qui cum pristinas suas dómos circum- 

spiciunt; ingemiscunt, dum non habent 
ubi caput rećlinent, nisi vietni annuo sub- 
trahunt, quo dispersi domicilium sibi con- 
ducant.“ Markiewicz: Decima Cleri 
secularis. &e. ; 
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jej familii, albo też z familii Hab-. 
danków. Rask 
Znajac dobrze Dyssydenci w Po- 

znaniu, jak niebezpiecznych dla nich 
gości biskup sprowadzał, starali się 
przez Magnatów swojego wyznaż 
nia, zwłazcza przez £ukasza Gérke, 
zamysłowi biskupa oprzeć.*) Ale 
Konarski mający wpływ wielki 
u dworu, potrafił zamachy nieprzy- 
jaciół Jezuitów, dobrze już Zygmun= 
towi Augustowi, a bardzićj jeszcze 
królewnie Annie zaleconych, edwró- 
cić. . Ledwie Jezuici pewna, że tak 
powiem, nogą w Poznaniu stanąwszy 
zajęli się natychmiast wykonaniem 
jednego z główniejszych środków po= 
wołania swojego, to jest otworze» 
niem szkół. "Tem prędzćj i, z tem 
większą łatwością uskutecznić to 
'w.Poznaniu mogli, będąc w samych 
zaraz początkach w fundusze dosta« 
teczne opatrzeni.**) Pierwszym Rek- 

*) „Łukasz Górka Wojewoda pożnański byt 
heretykiem, y za takimiź zeluiąc prze- - 
'szkadzać chciał fundacyi Collegium na-. 
szego w Poznaniu.'* — Niesiecki w Ko- 
ronie polskićj. 

**) Nie znałeżli Jeżnici w Pożnaniu tak wiel- 

ö 



1572 
Smierć Żygmun- 

ta Angistay 

1573. 
Lukasz, Górka 

wniera. 

sx BAG 
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torem ich był sławny Jakób Wu- 
jek, a po oddaleniu się tego do Wil- 
na, Jan Konaritsz, z Pyzdr rodem. 
Oiworzyli szkoły swoje w Pozna- 
niu d. 25. Czerwca 1573 roku. Lecz 
zwrócmy na chwilę w inną stronę 
uwagę nasze. ; 
Ww roku 1572 umarł Zygmunt Au- 

gusts Bolesną tę dla dyssydentów pol- 
skich stratę, powiększyła jeszcze po- 
znanskim śmierć Łukasza Górki, Wo- 
jewody, poznańskiego, w następnym 
zaraz roku przypadła. Wziął wpraw= 
dzie po bracie województwo poznań- 
skie Stanisław Górka, niemniej dla 
swoich współwierców wylany , ale 
niższy co do przymiotów duszy od 

_ tamtego, nie mógł im w krytycznych 

Synod | 
w Poznaniu: 

pod Zygmuntem III. dla dyssydentów 
czasach, tyle być użytecznym. 
W tym samym jeszcze roku d.. 

18. Listopada odprawili bracia cze- 

scy i luterani Synod w Poznaniu, 
na którym potwierdziwszy dawniej- 

sze Synody od sandomirskiego z r. 

4 

kich przeszkód , jakie im n. p. Rojzinsz 
w Wilnie, lub: Magistrat w Toruniu 
stawiał. 
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4570 począwszy, naradżali się nad 
utworzeniem szkół wspólnych.*) 

" %) Trzecim i czwartym śrtykutemh uchwał - 
tego Synodu ' postanowiono względem 
szkół, 60 następuje: ;,Na opatrzenie 
szkół dla nauki a ćwiczenia dziatek i 
innéy młodzi, ICH MSC Panowie y 
ślachta zeżwolili y sami dobrowólnie ia 
się postanowili, y uchwalili, aby każdy 
w tćy iednocie będąc, z mieszka swegó 
własnego dał, od każdego Kumiecia o- 
siadłego, ile ich kto ma, y iakożkolwiek 
ie trzyma, dziedziczneli, zastawneli, als > 
bo też arędą naięte; asz y Krolewskie, ą 
po złotemu polskiemu, do ręku Seniora . 
w powiecie albo wóiewodztwie swoiem 
za zeznańiem albo recognicią swą, a po- 
wiatowi Seniorowie głownym Seniorom 
od $ynódu wybranym zaś oddać maias 
A ci są: Rafał Lesczyński, Starosta Ra- 
dziejowski, Waclaw Ostroróg, Balcer 
Lutomirski, Starosta Sieradzki, Prokop 
Broniewski, Podkomórzy Poznaiski, Ja: 
kub Niemóiewski, Mikotay Głoginski; 
Ci w Kaliszu 1574 w świątki 3 die Ju- 
nii (albo gdyby: czas oznajmion byt) ; 
z diugiemi Seniory ziechawszy, naradzić 
y obyczay naleść maią takiego tey sum= 
my szafurku, iakoby y szkoły opatrzenie 
ztąd miały y głowna summa używanie 
nie zginęła. * : 
„Synod ten wszystek, szkół opatrzenie 

obmyślawając zaraz tez y to zgodnie po- 
stanowił, aby dziatki do szkoł batwo= 
chwalskich, a na mieysca, które słowu 
bożemu odporne są dawane nie były, aby 
«wnet z młodości; miasto naliepszenia : Ą 
y ku enotom Świętym wyéwiczenia, bles 
déw sie y bezbożności nienapiły, * 4 

‘ tae ; ’ 3 

. 
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Połączenie Dyssydentów polskich 

na Synodzie sandomirskim, wszystkie 

ich zabiegi około wzmocnienia swo- 
je] strony, nie zdołały ich zasłonić 

Ve same uchwałę potwierdzono na sy- 
nodzie poznańskim r. 1582 d. 14. Lute- 
go, i postanowiono utrzymywać dwie 
glowue szkoły dyssydenckie w Wielkićj 
Polsce, w Kózminku i Grodzisku. „Co , 
sie tknie szkoły* — mowi ten synod — 
„postanowienia pierwsze na Synodziech 
pierwszych 6d wszystkich I. IM. Panów 
są przyięte a pochwalone spólnie. Ze 
złożenie wszyscy panowie krześcianscy 
postanowili, każdy z kmiecia pó złote- 
mu aby dał. Jego M. Pan Woiewoda 
„(Stanisław Gorka) z maiętności swey pięc 
set złotych, y także każdy po złotemu 
Zz kmiecia, Na odbieranie y przymowa- 
nie pieniędzy tych, diaconowie są po- 
stanówieni. , A -Seniorowie y pasterze 
pod recognitiami maja od patronow swych 
bdbierać y diaconom oddawać, od nich 
też recognitie biorąc. Ci Diaconowie tu 

do Poznania maią się dwa razy w rok 
ziachaé z summa, a tę zebrawszy Starsze 
tak duchówne iakó y świeckie rekogni- 
„tie okazać, a ktoby niedał według 0- 
znaymienia Seniorów Duchownych oba- 
czyć.  Kiemiu o Szkole y mieyscu ra- 
dzić, Jakoż tez*y micysca Szkoł xi- 
mieyszy Synod postanawia, jedne w Gro- 
dziska, w Kozminku drugą, Czas znie- 
Sienia pieniędzy na S, Michal.“ — 

Szkoła braci Czeskich w Koźminku, 
utrzymywana z składek ślachty wielko- 
polskićj, a bardziej jeszcze hójnością O- 
strorogów, : dziedziców Koźminka, kwitła 
bardzo w swoim czasie, WY nićj uczył 



przeciw prześladowaniom, na które za 
powodem Jezuitów wkrótce i w Po- 
znaniu w ystawieni zostali. Powiedzia=. 
Tem już wyżej, że ci w d. 25: Czerwca 
t. r. otworzyli szkely swoje w Po 
znaniu.*) Sława „tego zakonu w nau-. 
czycielstwie , powiększona słusznie 
nabytą w tym zawodzie niektórych 

sławny Stanisław Grzebski i Szymon Teo- 
HI Turgowski. — Pó upadku szkoły 
w Koźminku, Leszczyńscy założyli głó- 
wha szkołę braci Czeskich w W. Pol- 
sce, w Lesznie. — Szkoła główna In- 
terska w Grodzisku, . nie długo istneta, 
albowiem na schyłku 16go wieku linia 
grodziska Ostrórógów przeszedłszy na 
łono kościoła katolickiego, odebrała ta 
Lutrom kosciot, szkoły i wszelkie fun- 
dusze, a Erazm Gliczner twórca niejako 
tych. szkół „musiał się do Brodnicy prze- 
nieść. W kilkadziesiąt lat poźniej 
Bojanowscy ; ; dziedzice miasteczka Bo-. 
janówa,. postanówili. założyć gimna- 
zyum luterskie w Bójanowie, a gdy 
wiasne ich fundusze i składki Lutrów 
wielkopolskich nie wystare zały na ten 
ceł, pósłańo za graitice zbierać składki, 
zwłaszcza u książąt niemieckich, stawne- 
go Herbiniusza. Skutek nić odpowiedział 
oczekiwaniom. Mimo tego szkoła boja- 
nowska należała do“ kepszych w Wiel: 
kićj Polsce, naukowym atoli iezykiem 
w nićy był niemiecki; 

*) „Gdyśmy z woley a z przeyrzenia Bożes 
go, za staraniem I, M. sławney pamięci 
X. Adama Konarskiego Biskupa pized- 
tym poznańskiego, dobrodzieia y funda- 

> 
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członków składających kollegium po- 
znanskie, ściągnęła mu licznych u- 
czniów. Wielu dyssydentów, zwła- 
szcza możniejszych, popełniło tę nie- 
rostropność, iż dzieci swoje wycho- 
waniu tego zgromadzenia powierza- 
ło. Jaki ökolo ta wplyw. va 
osłabienie strony Dyssydentów w W. 
Polsce miała, czas okazał.*) _ 
Nawracać przez same szkoły, by- 

* 

O
 

fora naszego y tudziesz i. M. Panow 
mieszczanów pozitańskich (ktorzy się też 
de tego y chęcią y pomocą prawie zna- 
czną przyłóżyli) bylismy iu do Poznania 
porzadnie wezwani y przy Kościele S. Sta-- 
nisława r. 1571 posadzeni. Skoro się szkoły 
potrzebne zbudowały otworzyliśmy i ie 1573 
25 Junii; y poczęliśmy tu także, iako i po 
inszych rozlicznych stronach świata, mio- 
de ludzie; w naukach wyzwolonych , y 
w /Krześciańskiey pobóżności, wedle da- 
im nam od P. Boga danego, z pilnością 
wprawować.* Wujek w Dialysis. 

Światlejsi Dyssydeńci zńali dobrze nie- 
dogodność  posełania dzieci swoich 

do szkół Jezuickich. Czytaj: ,,Prze- 
stroga abo napeminanie Listowne do 
Ewangelików w Połnocnych krajach ia- 
ko w Polszcze, w Lii.vie, w Inflanciech, 
w Prnsiech &ct mieszkaiacych. Aby 
w posyłaniu Dziatek swych do szkoł Je- 

h zuickich , sami na się, potomstwo swe, 

y sumienie własne baczenie' mieli. Z Nie- | 
mieckiego na polskie przełożone. Roku 
4596.“ — : 
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łobyto czekać lat kilkanaście lub 
kilkadziesiąt owocu usiłowań. Je-' 
zuici poznańscy obok tego środka 
postanowili stanąć od razu w zapa= 
sy z Dyssydentami. W tym celu 
w samych zaraz początkach pobytu 
swego w Poznaniu zaprowadzili zwy- 

,czaj miewania w kościele swoim 
dwa razy do roku publicznych dy- 
sput w materyi religii.*) Propozy- 

*) „U między inszemi sposoby szkolnego 
cwiczenia, oprocz disputacii zwyczay- 
nych, ktore w szkołach 0 różnicach dzi- 
sieyszych około wiary cotydzień bywa- 
ią, miewaliśmy disputacye znacznieysze 
y iawne po dwa kroć do roku, a żwła- 
seza in Renovatione studiorum, iako iest 
obyczay po wszysthich naszych Colle- 
giach po różnych krajach. Na które Ak- 
ty wzywaliśmy I. M. X, Kanonikéw, 
Zakonników S. Dominika, S. Francisz- 
ka, Karmelitów, Kapłanów, panow 

"gy Slachcicow uczeńszych, ktorzy się na 
ten czas w Poznaniu naydowali: Panow 
Doktorów, Medików, Urzędników miey- 
skich y miesczan przednieyszych: posła- 
wszy im przynaymniey tydzień przedtym 
na pismie Assertiae, o których się di- 
sputować miało; Kioreśmy posyłali y do 
Predykantow tych ktorzy w Kamienicy, 
y na przedmieściu każą: czyniąc im te 
potciwość, y daiąc im też wolność, ie- 
śliby się chcieli przysłuchać tym dispu- 
taciam , abo też disputować, przeciw as» 
seriiam naszym, iako niektorzy z ich 
strony, chociaż nie będąc praedicanti u- 
czynili. &6.“ — Wujek w Dialysis. 
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eye do tych dysput drukowane roz- 

sółali po uczonych katolikach i dys- 

sydentach. Ci ostatni z gorliwości 

religijnéj, owym wiekom właściwej, 

stawali zwyczajnie z Jezuitami do roz- 
R 2 3 140 . e r 

prawy, i lubo nie przekenanymi, za- 

wsze atoli przegadanymi zostali. Je- 
żeli żaden z Teologéw dyssydenc- 

kich nie stanął na dysputę, natenczas 

miejsce jego zastępował zwykle Je- 
zuita, albo też: uczeń jezuicki z klas 
wyższych. R : 

Pospdlstwo nowością nęcone ci- 
snęło się hurmem na teatralne, nie- 

znane sobie dotąd, widowisko, i nie- 
rozumiejąc ani języka, w którym się 

dysputa odprawiała, ani rzeczy, 0 
której rozprawiano » przyklaskiwało 

mniemanym zwycięztwom Jezuitów; 
nabierało wysokiego mniemania 0 

ich mauce i świątobliwości, . ja- 
trzyło sie: przeciw  różnowiercom, 

"Takim sposobem Jezuici. w samych 
zaraz początkach ujęli dla siebie 
większą część mieszkańców miasta, 
Poznania. Ludzkość zaś, przyjem- 
ność i słodycz jakaś w obcowaniu, - 
przytém obszerna nauka pierwsze- 
go ich Rektora X. Jakuba Wuj- 
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ka”) nie małą liczbę zjednała przys 
chylnych Kollegium poznanskiemu 

"z pemiędzy możniejszych Dyssyden= 
tów. 
Wszakże polityka dobrze ©pracho« 

wana, zabraniała. Jezuitom chwytać 
się w początkach gwałtownych przes 
ciw Dyssydentom poznańskim środ 
ków. Zachowali óni się też przez lat 

* kilkanaście W granicach, jeźli nie u- 
miarkowania, tedy przynajmniej 
przyzwoitości, a biegli w sztuce podo» 
bnego rodzaju wojowania przed zadas 

_ niem różnowiercom. głównego ciosu 
wstępnym bojem, starali się wprzo= 
dy osłabić ich siły, że tąk powiem, 
harcami. W tym celu wkrada- 
li się w łaski możnych Dyssy~ 
dentów, aby ich na stronę katolików 
przeciągnąć: wiedząc dobrze, ze po- 
spólstwo bez własnego w rzeczach 
większej wagi zdania, rade postępki 
możnych ślepo naśladować. 

” 

*) Endlich ist von ihm noch dieses hinzu- 
zugetzen, dass er lautseelig, freundlich 
und daher im Umgange sehr - angenehm 
soll gewesen sein; hiedurch hat er bei 
vielen, die auch von seiner Kirche nicht 
waren, einen besondern 5 1 gefun= 
den,“ Oloff Cześć IL. pag, 198. —— 

Jezyici osłąbiają 
roznemi sposóby 
stronę Dyssy— 

dentów, 
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Prócz tego Jezuici sposobili ucz- 
niów swoich na przyszłych szermie- 
rzy wiary katolickiej. Wprawiali 
ich do tego szermierstwa miewając 
z nimi co tydzień dysputy 9 rozni- 

cack wiary. ; 
Nadto zostawał Jeznitom jeszcze 

jeden sposób do walczenia od razu 
z Dyssydentami, Ten nastręczała 

ambona. W samych zaraz począt- 
, kach zakon ten zyskał u nas sławę 

z rzadkiej wymowy kościelnej, i 
kiedy tę na innych miejscach Polski 

Skarga rozpowszechniał , w Pozna= 
niu Wajęk płynną czystością języ= 
ka i ujmującą prostotą wielu sfu- 

chaczy do kościoła Jezuitów zwa- 
biał. Ze zaś kazania ówczesnych 
Jezuitów najczęścićj przeciw Dyssy- 

dentom wymierzane były, nie trzeba 

dowodzić.*). Przy tych wszystkich 
środkach, nie zaniedbali Jezuici ni- 
czego , coby do osłabienia, a naste- 
pnie zniszczenia Dyssydentów w Po- 

znaniu posłużyć mogło. A tak słu- 

*) Książę up, Méwedw naszych kościelnych, 
P. Skar ga na -każdćj prawie stronie ka- . 
zań swoich na Święta i Niedziele powsta- 
je przeciw Dy ssydentom. 
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sznie z Sawickim pochlubić się mos 
ga, (czego i pisarze. dyssydenccy nie 
zaprzeczają ) ze oni najwięcćj Dys- 

sydentom w Poznaniu, dokuczyli.*) 
Sprawiedliwe ztąd skargi Dyssy- 

dentów na Jezuitów poznańskich, 
- pobudziły sławnego Jakóba Niemo- 

inowracławskie= jewskiego, 
go do stawienia się w szranki za- 
paśnicze z tymi Ojcami. Spotkanie 
jego grackie w Warszawie z Fran- 
ciszkiem Toletem, sławnym teolo=' 
giem jezuickim, w. rozmowie w ma» 

teryi religii nadymało  współwier= 
ców jego polskich i tuszyło im pe- 
wne nad Jezuitami poznańskimi zwy= 

cięztwo.. Zaczepił ich Niemojewski 
w r. 1574. około S$. Lucyi wyzy- 
wając ich przez Krysztofa Iwiń= 
skiego, Mikołaja 'Tomickiego i Jana. 
Piotrowskiego na dyspute publiczną, 
przyczóm posłał im kartelusz © czem 
dysputować chce.**) Żądał też mię- 
dzy innemi, aby dysputa w polskim 
języku się odbyła. Tego właśnie 
Jezuici z wielu przyczyn przyjąć | 

*) Alloq. Osiecien. 

*) Wujek Dyalisis. 

4574, 

Jakób Niemo- 
jewski zaczepia 
Jezuitów po- 
znaiskich, 

(na) ER WS AIRE



4575 — 1578. 

Jan Krotowski 
zapisuje dom 
Braciom Cze- 

skim. 

Lukasz Koście- 
lecki biskupem 
poznańskim. 

= OR 2 

nie mögli. Obawiałi się bydź prze- 
gadanymi w ojczystćj mowie od Nie- 

mojewskiego; nie chcieli też, aby 
zdania około wiary zhijane i popie- 
rane, pospólstwo rozumiało. Odrzucili 
więc -wyzwanie Niemojewskiego. 1 
to dało powód do kłótni pismienndj 
w dwa lata późnićj pomiędzy Nie- 
,mojewskim a Jezuitami,, o Którćj ni- 
żej powiem. 

WW Roka 1575 nie zaszło nic 

godnego uwagi w dziejach dyssy- * 
dentów poznańskich. - W naste- 
pnymt Jan, Krotowski, Wojewoda 

Inowrocławski, kupił od Andrzeja 
Szyllinga, kupca lipskiego etz 
tela poznańskiego dom przyległy 
gmachom Ostrorogów i uzyskawszy 
przywiłćj wolnego posiadania od 
Króla Stefana d. 20 Listopada w To- 
runiu,*) takowy ną użytek kościo- 
łom braci Czeskich oddał.< 
„Roku 1577 Łukasz Kościelecki, 

może za pomocą Jezuitów, którzy 
już na dworze Batorego wpływy 
mieli i których Król lubił, wynie- 
SOA został na biskupstwo poznań- 

grodzkich poznań. 
*) Pyzywilej ten nie znajduje się w Aktach ' 
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skie. Jeżeli Jezuici poznańscy przez 
śmierć Konarskiego 1574 przypadia, 
dobrodzieja wielkiego utracili, nie- 
mniejszego znaleźli w osobie Koście- 
leckiego. MKościelecki trzymaj ac się 
zasię poprzednika swojego Semis 
tach i przekonawszy sie z skutków, 
“ak wiele zakon ten przez mały prze- 
ciąg czasu,od zaprowadzenia swego 
w Poznaniu Dyssydentom w. dye- 
cezyi jego szkodzil, prócz obsypy- 
wania Jezuitów licznemi dobrodziej 
stwy z własnego majątku, darował 
im nadto w r. 1579 od stołu bisku- 
piego wieś Januszowice w dekana- 
cie bukowskim położoną. Tem nie- 
ubłagańszym nieprzyjacielem okazał 
się dla dyssydentów poznanskich, 
którym zaraz po obięciu biskupstwa 
„znalazł sposobność szkodzenia. 

Mówiłem juz wyżej 0 zaczepieniu 
Jezuitów poznańskich przez Jakóba 
Niemojewskiego. Gdy Jezuici po 
dwakroć od niego wyzwani do dy- 
sputy stanąć nie chcieli, napisał dzieł- 
ko: „,Diatrybe, albo Kollacya przy- 
jacielska z X. Jezuitami poznańskiemi 
o przędnieysze różnice wiary Chrze- 
ściańskićy czasu tego; w którem 0- 

1578, 

Walki Niemo- 
jewskiego z Je- 
“zuitami poznań- 

skimi, 
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Pismo, Niemoje- 
wskiego: Diatry- 

= powiedziawszy między innenńi: zaj 

- ścia swoje z Jezuiiami, wyrzucał i im, 

że tchorzyli stanąć z nim w szranki 
zapaśnicze. Pismo to podjął się wy- 
ttoczyć Melchior Nering, drukarz 
pozndfókć, . „wyznania augszburskie- 
go, który prócz religijnej, inną je- 
szcze miał niechęć ku Jezuitom. Ci 
bowiem nić sprzyjając jemu, jako 
lutrowi,. sprowadzili w tym roku 

drukarza, Jana Wolraba , katolika, 
z Budissina w Luzacyi, do Poznania 
i u niego nietylko sami, ale oraz 
wszyscy pisarze katoliccy dzieła 
swoje drukować zaczeli.*) Dowie- 
dzieli się wnet Jezuici, że Nering 
drukuje dzieło Niemojewskiego, mo- 
gące ich sławie szkodzić. Nie prze-_ 

szkądzali mu bynajmnićj z początku; 
ale gdy już wszystkie arkusze 
odhite zostały, wyrobili u Koście- 
leckiego zamknięcie oficyny Ne- 
ringa i zagrabienie wszystkich exem- 

%) Drukarnia Wolraba była tóm dla Pozna- 
. Mia, czem drukarnie Łazarzów , Piotr- 

kowczyków i Cezarych i t. 9. dia Kra- 
kowa. -Z nićj wyszło wiele szacownych - 
dzieł. : 
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plarzy pisma Niemojewskiego, ktöre bea kat pu 
kat publicznie spalił.*) Ar 
Po tem zdarzeniu przeniósł się Ne-, 1579. 

ring niezwłocznie do Grodziska, gdzie, y 
bezpieczny przeciw wszelkim zama- ; 
chom duchowieństwa katolickiego, 
powtórzył w r. 1550 druk niemiłe= 
«go Jezuitom dzieła Niemojewskiego. 
W tym czasie, to jest na S. Michal 

1579r. odprawił sięw Poznaniu | Sy- 
nod: braci czeskich. Ostatnićm to juz RE. 
było dziełem braci czeskich w W. 
Polsce, na które Jerzy Izrael, dru- Baus Gi a 
gi Minister braci w Poznaniu, pierw- BOŻY Mo- | a 
szy Senior tego wyznania w W, Pol- 
sce, patrzał. Osłabiony wiekiem, nie= 
ustanną pracą i trudami, jakie od mło= 
 dości'ponosił dla wiary, ' którćj sie 
gorliwym okazał Apostołem, złożył : 
na schyłku tego roku urząd Seniora 
w,W. KROWA tsł się do Lipnicy 
w Morawii na spokojne życie, gdzie 
też w r. 1588, 83 letni starzec, umarł,**) 

X # *) Odimkaini Neringa znajdziesz wiadomość 
7 w dziele szacownćm uczonego J. $. Bandt= 

kiego: „Historya Drukarń pol. 
Miat Tzrael i inne przyczyny opuszczenia 
Polski. ma żer dak w Ostrorogu prze- 
bywał najczęścićj w Pamiątkowie u O« 
stroroźanki. Nie podobało się to współ- 
Wiercom jego, a gmina poźnańska braci 
Czeskich zapytała synod t. 1579: „,mó- 

4X) 
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Jak szczęśliwym był Ww pozyskiwa” 
niu stronników swojemu wyznaniu, 
albo raczej, jak w r. 1548 umysły 
w tćj stronie Polski do reformacyi 
przygotowane znalazł, ztąd poznać 
można, że w ciągu sześciu lat 40 
kościołów braci czeskich w W. Pol- 
sce ustanowił. Jemu prócz tego zany 
wdzięczają bracia dzieje początków 
swóich w W. Polsce, z których Wę- 

| gierski cżerpał wiadomości do swo- 

4580 = 1582; 

Paweł Gericinsz 
Minister Luter- 

ski w Poznania 
zaburza spokoj- 
ność Dyssy den- 

tów: 

N 

jego dzieła, — Na miejsce Izraela 
obrali bracia seniorem Zborów Wiel- 
kopolskich Jana Laurenciusza. 

- Nie dość na tem, ze dezuici róż- 
nemi sposoby prześladowali Dyssy- 
dentów w Poznaniu, ale nadto oni | 
sami osłabiali stronę swoję domo- 
wemi niezgodami. Tych niezgód głóż 
wna pednieta był Pawel Giriciusz, 
Minister niemiecki Zboru luterskie« 

7 

wią o tym ludzie, że B. Izrael ojciec | 
miły na miejscu sobie przystojnym nie 
mieszka; co za przyczyną tego jest? “Ss 
Vo zniechęciło Izraela tak dalace, 2 że w tym 
samym roku jeszcze przeitiost się z Pol- 
ski do Morawii. W 4rzy lata” potnidy 

t. i. 1583 umarła Ostrorożanka, pocho- 
wana d. 17. Marea tegoż rokn w grobie 
przodków w Ostrorogu. 
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go i Enoch, Minister polski tegoż 
zboru, | który nie mogąc znieść kare 
'ności kościelnćj Braci p a prze- 
szedł do Lutréw. Sprzeciwiali oni 
się połączeniu tych dwóch wyznań 
chrześciańskich tak „nazwanym Kot 
sensem Sandomirskim i z ambon 
publicznie przeciw wszelkićj jedno- 
cie z Braćmi czeskimi powstawali. 
Aby szkodliwym z tego rozdwo= 
jenia skutkom Zumo, złóżono 
w Poznaniu d. 14. Lutego r. 1580, 
synod, na którym Stanisłiy Górka, 
Wojewoda Poznański, prezydował. 
Zmajdowało się na nim 3 Seniorów 
„Braci czeskich , Ministrów okolo- 
30, 2 Seniorów luterskich, Mini 
strów około 20. „Na synodzie tym 
potwierdzono znowu Konsens Sanz 

domirski, a Wojewoda zgromiwszy 
wichrzycieli spokojnośćci zostawił 
ich w imieniu Synodu przy urzęż 
dowanius 
Enoch uspokoił się odtąd niecoż 

ale Giriciusż rozjatrzony napomnie- 
niem, zaburzył bardziej jeszcze pokój 
Dyssydentów poznańskich. Ogła- 
„szał on z ambony, iż lepićjby da 
leko bylo] wstępować luteranom do 

1583 — 1586. 



— 104 — | 

Jeznitów aniżeli łączyć się z braćmi 

czeskimi *), zakazywał - swoim 
WAATCom pod utratą duszy  uczę- 

szczać do kościołów braci cz. i sam 
zapraszany od bwaci czeskich na po- 
grzeby, odmawiał ich prośbie. Po- 

9 „W głos to y Catholic wszędzie po Co- 
ronie rózsławiaią, że kaznodzieia Nie- 
niecki w Poznaniu mawia swoim słucha- 
czóm, jżby się im lepi udadź do Jezni- 
tow niż do drugiey Confessii Ewangelic- 
kiey, Consensem’ polskim  pochwalonćy ; 
iż samiż słuchacze iego niektorzy iawnie 
zeznawaia ; a ciężko się tym górszą, 
iż im do zbóru Confessii Czeskiey y pod 
dusznym potępieniem, chodzić nieda. Ja- 
koż y sam żadną miarą yna pogrzebiech 
zawołany z drugimi Ministrami y pa* 
tronmi swoimi tam chodzić niechcąc; 
*więtszego przed wszystkim światem iaśnie. 

na się w tym świadectwa niepotrzebnie. 
Stad nieprzyiaciclom ewangelickim wiel- 
ka pociecha; y pochłebiaią mu a zaleca 
ią go, że on sam we wszystkićy Pol- 
szcze iest stateczny Augszpurczyk, y dzi- 
wnie się staraią Jezuitowie, aby na zgi= 
nienie Ewangelikéw te iskre poznańską 
iako w naywiętszy ogień niezgody TOZ= 
niecili: sadzaiac te „Poznańczyki chytry- 
mi sztukami. A nasi Prostacy w tym się 
namniey nie czuią, że ie pochlebstwem 
swym adwersarze “do spolnego zginienia 
wabią a „prowadzą. "Więc za tą sprawą 
dzieją się szkodliwe zgorszenia, a iuż 
nawet niéktorych 19428 niepośledniey- 

szych Apostazye, od téy Confessii do 
ferret sie żałośnie wracaiących.* S. 

. Turnowski w Obronie Consensu. 
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magał mnóżyć ie niezgody Jędrzej 
Mpio, następca Enocha, Kazno« 
dzieja Polski.*) Jezuici umiejący 

dobrze w odmęcie ryby łowić nie za« 
niedbali z swojéj strony poduszczad, 

Girkiusza, nazywając jego Same 
go tylko w całćj Polsce prawdzi= 
wym Luteraninem., Intrygi ich nie 
chybiły, celu. Znaczna liczba dys 
sydentów poznanskich, którym ‘ie 
te niezgody gorszącć sprzykrzyly , 
przeszła na łono kościoła katoli= 
ckiego. 

Tak stały tzeczy Dyssydentów 
poznańskich w r. 1586, Pogorszyła 
ich położenie śmierć wielkiego Ste- 
fana w r. 1586 przypadła. Mona 
cha ten zajęty ważniejszemi sprawa* 
mi państwa, nie wdając się w kłó» 

-*) Do roku 1591 zostawali Endch piży zbóż 
rze luterskim w Poznaniu. W r. 159Ł 
na Synodzie Luterskim w Poznaniu d: 
25 Czerwca ddprawionym, podpisał zno« 
wu Konsens Sandomirski. Niechcąc -atoli 
wykonać następującój względem siebie 
uchwały synodu: „Za występki, które 
się nań pokazały, to się mu vigóre Con- 
vocationis tum habitae nakazało, żeby 
starsze zboru obrażone przeprosił wys 
niosi się z Pozńania; następcą jego przy 
zborze lutexskim był Lupianus, 

‘ 

1587 — 1503; 



Położenie Dys- 
sydentów pol- 
skich pod Zy- 
gmuntem 11, 

116 2 

tnie o różnice wiary, niedopuszczał 
otwartego prześladowania Dyssy- 
dentów w Polsce. Następca jego 
Zygmunt TIL, nieszczęsne igrzysko 
intryg Jezuitów, którym się we 
wszystkiem dał powodować, zaniedu 
bujac’ na“ wzor Oesarzów państwa 
wschodniego obowiązków Monar- 
chy, pełnił obówiązki Apostoła wia- 
ry. Akademii Krakowskiej, która 
tylu ludzi wielkich narodowi wyda- 
ła, chciał wydrzeć wychowanie mło= 
dzieży krajowej, a powierzyć, je 
swoim polubieńcom, Jezuitom. Skar- 
gi, które uciśnieni od przemożnego 
zakonu Dyssydenci na sejmy lub do 
niego zanosili, puszczał mimo uszu. 
Po każdym zmarłym Senatorze dys- 
sydenckim przybierał do Senatu, pe- 
mijając częstokroć najzasłużeńszych 

dyssy dentów » gorliwego katolika, 
żwyczajnie dobrodzieja Jezuitów , 
którego mu ci zalecili. 
Wpływ takowy Jezuitów na dwo- 

rze Zygmunta III zadał cios śmier- 
telny Dyssydentom polskim. Mo 
żna ślachta przechodziła na łono 
kościoła katolickiego i wystawiała; 

Jezuitom kollegia, domy, rezydencye 

a.
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albowiem za to czekały ją naja 
wyższe godności w kraju i intra» 
tne starostwa. Jakaż to dzielna dla 

_ dusz słabych „pońęta do zmieniania 
opinii w jakimkolwiek bądź wzglęż 
dzie! Nie potrafiłó oprzeć się jej 
wiele domów wielkopolskich. Tak 
linia grodziska Ostrorogów, Tomic- 
cy, Opalenscy i inni wrócili na ło: 
no Kęścioła katolickiego, WNaslado- 
wały ich i mniejsze domy. "Tylko 
w Stanisławie Górce doznawali dys- 
sydenci wielkopolscy, a mianos 
wicie poznańscy potężnego opie~ 
kuna. Jego popularność, jego nie- , 
zmierne bogactwa, a nadewszy= 

- Stkö hoyność jednała mu licznych 
stronników; nawet pomiędzy katos 
likami, w' narodzie. Jezuici nie 

za życia jego, na dyssydentów po- 
znańskich. Przygotowali oni tylko 
pospólstwo poznańskie „do scen zdro» 
znych, które wkrótce pe śniierci 
jego wybuchły. W r. H prze= 
drukowali pisemko Skargi? „, Upo~ 
minante do Ewangelików y do wszya 
stkich społem niekatolików, iż 6 ska= 
żenie Zborów Krakowskich gniewać 

Smieli przeto targnąć się otwarcie , 
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się, y nie nowego y burzliwego wszczy- 

„adć nie maią.'* W Poznaniu u H do- 

wy y Dziedziców Jana W olraba Ro- 

ku Pańskiego MDXCII. — Nie 

znam pisma z owego ezasu, zdol- 

niejszego do podburzenia umysłów 

pospólstwa przeciw  dyssydentom. 

WW niém Skarga nie tylko usprawie- 

dliwia bezprawia ,rozpasanego mo- 

‘tlochu, ale nawet zachęca niejako 

do takowychi*) Jezuici poznańscy: 

nie mogli do podniecenia niechęci po- 

spólstwa przeciw dyssydentom wła- 

ściwszego użyć pisma, Usprawiedli- 

wiało ono już, niespełniony jeszcze 

zamach ich na kościoły Dyssyden~ 

tów: poznańskich, Pismo to rozrzu= 
cone licznie pomiędzy mieszkańców 

*) Dyssydeńci odpisali Skardze dziełkiem ; 
Respons w porywczą danyna 
Upeminanie do Ewangelikow 

o zburzeniu Zbetu kwakow- 
skiegó:.y. na przestroge do 
katholiłow od kógoś uczynio- 
ną w Roku 592. 4to s. 1. śe. 
W prżednrowie mówią: ,,Wydat ktoś 
tymi czasy ludziom różnego nabożeństwa 

‘wv Polsce, Upominanie dziwnie sztuczne; 
ktore pilnego ‘Yozsadku y umiejętnóy 
proby potrzebuie, niechceli kto dać so- 

* bie oczu zamydlić, a we złą tonią mi- 
zernie zwiedzion być. n 
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miasta Poznania, wydało pożądany 
skutek. Motłoch tutejszy zdąwał się 
współubiegać z motłochem krakow= 
skim w niszczeniu domów modlitwy 
dyssydentów poznańskich. 
 Poprzedziły atoli zburzenia 'te in- 

ne smutne dla Dyssydentów oko- 
liczności. Śmierć Stanisława Górki Śmierć Stanisła- 

wa Gorki, 

„Wojewody poznańskiego, w tym Bö» ean. =» 
przypadła, pozbawiła ich osta- 

tnićej podpory 1 opieki, Majątek 
po bezdzietnym Stanisławie Górce 
wraz z pałacem Górków na wo- 
dnćj ulicy, przeszedł na Czarnko- 
wskich, Lutrzy mając w nim zbór 
swój od lat przeszło 30, chcieli go 
od sukcessorów Górki prawem wła- 
snosci nabydz. Z namowy atoli Je- 
zuitów biskup Łukasz Kościelecki 
zapobiegł temu swoją powagą.*) Za 
jego staraniem kupił gmach ten Mas 

*) „Po śmierci potym Stanisława Górki Wós . 
jewody poznańskiego, gdy do Czarnko- 
wskich przez sukcessyą wszystka fortuna 
przeniosła się, a Dyssydenci pałac jego, 
w ktorym przez lat prawie trzydzieści 
mowa swoie schadzki, kupić y na zbór 
sobie obrocić chcieli, on czułością swaia. 
pastyrska y temu zabiegł.* Niesiecki: 
Korona Polska, -— 



_gistrat poznanski. Jezuici wskazali 
wnet, na jaki użytek miał bydź o- 
bréconym, Winni oni byli wdzię- 
czność Magdalenie z Mortag, Xieni 
Benedyktynek-w Chełmnie, która im 
Kollegium w Toruniu wystawiła 
i 7 młodzieńców do stanu duchowne= 
go przeznaczonych w szkołach je= 

. guickich w Poznaniu utrzymywała. 

Benedyktynkom dostął się tedy pa» 
„łac Górków, a Lutrzy mając sobie 
zabronione przez biskupa wystawie- 
nie kościoła w mieście, wznieśli ta- 
kowy z drzewa za miastem, na gó- 
rze czerwowskićj, którą Jezuici i 
pospólstwo z SES HENN Łysą gora 
zwalo. 

NA ay W tym samym roku uczniowie 
ups zhuzxe Jezuiccy napadli na Zbory braci 
Bead  <zeskich, ale ponieważ się pospól- 

|) two z nimi nie łączyło jeszcze, nie 
mogli ich zburzyć.*) Skończyło się 
przeto tą razą na przegrożkach i 

bę R i ] 

*) „Post obitum Marschalci vegni, Genera- 
lis Majoris Poloniae, Opalenii, caeperunt 
scholastici posnanienses expugnare ibi 
aedes nostuas. Qua de causa cantus fui 
roficiscij ad’ comitia “regni Varsaviam, 

ż unde heri reversus sum domum, octo sep- 
fimanis ibi conswuptis. Omnes nostri pa- 

x 
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zapowiedzeniu przyszłych,” daleko : 
straszliwszych. gwałtów. Poznali dys= 
sydenci poznańscy na co się zanosi. 
Chcąc więc złemu wcześnie zapo- 
biedz wysłali na Seym do Warsza- 
„wy d. 3. Maja Seniora swego Szym 
mona Teofila Turnowskiego. Slach- 
ta dyssydencka znajdująca się na 
sejmie w Warszawie, użyła wszel= 
kich sposobów, aby. zapewnić spo= 
kojność swoim współwiercom poz 
znanskim. Nie wiadomo mi, czy 
seym uczynił w tćj mierze jakie 
kroki; stemwszystkiem dyssydenci 
poznańscy używali przez lat kilka 

"Zz Strony Jezuitów pozornego przy-. 
najmnićj pokoju. "Tych bowiem uwa-. , 
gę zwracały w inną stronę interessa 
A gdzie sobie wielkie żniwo 

Gięższe atoli złe, bo domowa niezgo- 
da, gnębiło gminy dyssydentów po- 

; znańskich. Pawel Gericiusz, o. któ- 
rym méwilem wyżćj, podburzany 

„to od Jezuitów, to od niektórych 

troni moverunt łapidem ut pace frua-, 
mur.“ => §. W. Wurnowski w liście do 
Eneasza, Ministra, pisanym w. Lipcu 
1593 x. — 
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współwietców swoich w N iemczech, 
' którym sie Konsens  Sandomiyski 
nie podobał, piorunował wciąż z am- 

bony przeciw Braciom czeskim, 
współwierców swoich nienawiścią 
przeciw nim napawając. Niezgodę tę 
pomnożył jeszcze Frazm Gliczner 
Superintendent Zborów  luterskich 
w Wielkićj Polsce, gdy w r. 1594 
«wbrew Konsensowi Sandomirskiemu 
Konfessya wiary augszburskićj wy- 
dał.*) Upowaznial on tem niejako 

% Confessia Wiary którą Augu- 
stańską ałbo auspurską zo- 
wią, niezwyciężonemu Ce- 
sarzewi Garołussowi Piątemu 

"aa Sejmie wiełtkiem w Aus- 
/ purgu od* przednich książąt 
 y miast Rzeskich podana Ro- 
ku 1530, dnia 26. Czerwca. A 
potym "od wiela krolestw, 
ksiestw, pąństw, krain, miast, 
domów zacnych y łudzi po- 
spolitych dobrych, y tu w Pol- 
sce, w Litwie, w Prusiech, 
w Enfłanciech, ku wyznaniu 
prawdziwćy wiary Kristuso- 
wey y nauki iego y ku spra- 
wowaniu nabożeństwa a ku 
przyięciu y oświadczeniu je- 
dności y, spotecznosci swiętey 
pochwalona y przyieta: także 
jako zdawna, za własną Gon- 
fessya zboru Poznańskiego y 
innych w Polsce. kościołow 
na ięzyk Polski właśnie prze- 
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postępowanie Giriciusza i dawał pos 
+ enum m 

łożona, przyreta i wydana, 
Przez Erazmusa Glicznera 
tych kościołów w Polszcze 
Superintendenta. Drukowana 
we Gdańsku u Jakoba Rhode: 
Roku pańskiego 1594. 4to sig. I. 
TIM. Konfessia kończy się na sig. K. . 
Qdtąd zaczynają się: Sententiae 
wybrane zsłowa Bożego kto- , 
ramu Doktor Marcin Luter 
czasu Seymu Augsburskiego, 
w wielkich pokuszeniach y 
niebespieeznościach , ktore. 
ńa prawdziwe wyznawee nau-' 
ki prawdziwey Ewangeliey 
wtenczas, nadchodziły, cie- 
szył się, wydane na przykładz 
aby drudzy w podohnych nie- : 
bespiecznościach, ulzenie bo- 
łeści y pociechę zbawienną 
ztąd mogli wyczęrpnąć. Prze- x 
łążone y wydane przez Eraz- 
musa Glicznera sługi słowa 
Bożego w Brodnicy. —  Pier- 
wszą część dzieła dedykował Gliczner 
starszym Kościoła luterskiego w Pozna- 
niu. W dedykacyi tćj mówi między inne« 

, mi: „Te tedy Confessya łaskawi a ucz- 
ciwi Panowie starszy wam podaie iaka 
zdawna waszę własną y teraz prawdziwą. 

Byłać potrzeba aby była wydana: bo 

jako swego wieku Hilarius powiedział : 

Ubique scandala, ubique schismata , ubi- 

que perfidia &c. Wszędzie zgorszenia, 
wszędzie zdrady są; * i niżćj: ,,Przeto 
pamiętaycież WW. M. na te godne a za- 
cne pobudki, a zwłascza yz y tu u nas 
w Polszcze są nawikłane iby, ktorym 

się pierwéy mozg przewracał, y teraz 
jakoby dobrego zdrowia nabywszy usi? 
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do odrywania się od ugody 

łuią tę Confessya wygładzić i t. d.— 
Słowa te wymierzone były przeciw Bra- 
ciom * czeskim. Odpisał Glicznerowi 
z strony ich Szymon Teofil Turnawski, 
senior Zborów wielkopolskich, dziełem: 
Obrona Consensu Sedomir- 
skiego y Gonfessii ewange- 
lickich w nim zamknionych 
przeciwko nieporzadnemu, a 
ten Consens tłumiącemu wy- 
daniu Confessii naszey Ewan- 
gelickiéy ktorą zawią Ausz- 
purską w roku tym, ; 
> Dat X. Erasmus Gliczner“ — mówi 
Turnawski — „Jlatos wydrukować we 
Gdańsku ięzykiem polskim Gonfessia 
Augspurska, ktarą dędikował > Panom 
Starszym Zboru poznańskiego. Confessia 
Augsburska dobra iest, ktorasmy my 
w Polscze Consensem swiętym w jedność 
z drugimi Confessiami złączoną, za. swo- 
ie spolnie przyięli a wyznali, snadnie 
niedostatki miłością Krześciańską nokry- 
waiąc. 

_ "Wykład ten z Łacińskiego ięzyka na 
Polski własnyli iest, iescześmy go nie- ~ 
probowali: bo go nam X, Erasnfus iako 
sależało do tąk naszych nie podał. 

Przedsięwzięcie o wydaniu a wydru- 
‘Kowanin téy Confessii po polsku dobre 
ież iest, y nikt go nie gani, bo y ta 
Confessya nasza moze pyć ludziom ku 
czytaniu pożyteczna. 

Ale sukienka, w ktorą tę Confessya 
ubrano, praefacią jej y. ohyczaj wyiścia 
tak są rzeczy złe a nieporządne, że my 
wszyscy w Połsce, w Litwie y Pań- 
stwach Korońnych Ewangelicy, którzy 
do Konsensu sędomirskiego należymy,. 
jeżeli nigchcemy Consensu z grontu wy- 

1594,“ —- 
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sandomirskićej Zborom - lyterskim 

- wroconego widzieć, na tę taką editią ża- 
on miarą pozwolić nie możemy i t. d.“ 

Postępek Glicznera poróżnił go z 
Tómowskim. Za staraniem atoli Jędrzeją 
Leszczyńskiego , Wojewody Brzeskoku- 
jawskiego stanęła w Krakowie d. 3. 
Marca 1595 r. następującą ugoda pomie- 
dzy obudwoma Seniorami. 

.Sposob zgody Seniorow 
Ewangelickich. | 

4) Naprzod obay księża seniorowie prze- 
prosiwszy się in facie Ich Mść Panow 
arhitrow rostyrki, offensas y słownie y 
z serca sobie odpuścili. - 

2) Ksiądz Erasmus jako starszy confessii 
Augustańskiey ma księdza Pawła Geri- 
ciusza „kaznodzieję Poznańskiego do, tego. 
przywiesé aby on consensowi kościołów 
Polskich y Litewskich się podpisał: a 
publice y privatim do zgody abo consen- 
su Sędomirskiego ludzie ma spasabiać 
pochwalajac go na kazaniach yw roz- 
mowach, y słuchacze swe do niego jako. 
do chwalebnego y bardzo potrzebnego. 
przywodzić. Na pogrzebiech w Poznaniu 
aby tenże z Collega swym kaznodzieją: 
Polskim od Bracij Confessij Czeskiey 
obwieszczony będąc z swymi słuchaczmi 
y,z Zaki bywał, jako teź et vice versa 
Bracia od niego wezwani, acty takowe 
spolnie odprawować mają prawdziwą je- 
dność y unią tym oświadczając. Czego 
gdyby ksiądz Paweł niechciał czynić y 
nieczynik albo y Collega jego » powinien 
będzie ksiądz Erasmus o inszym kazno- 
dziei na jego miejsce tamże obmyślić y 
inszego dać. 
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w Wielkićj Polsce. To postepowa- 

3) Scripty y reseripty ultro citro ku so- 
bie pisane, jeśli są jakie mają tak so- 
pire, jakoby się między ludzie niera- 
znosiły, 

4) Zadnych pism aby in lucem niewydawali 
w materii żadney telko według para- 

-graffa w Constitugii Włodzisławskiey 0- 
pisanego. 

5) Consens Sedomirski przez xiedza Sime- 
ona w Foruniu Anno 1592 wydany ła- 
cinskim y Polskim ięzykiem wydrukowa- 

"my, ma być na synodzie generalnym bli- 
sko przyszłym sub censura podany. 

6) Confessia Augspurska ma być przez 
księdza Erasma znowu wydana za rewi- 
dowariem Superattendentow drugich Con- 
fessii praefacią tak odmieniwszy y 'spol- 
nie napisawszy jakoby byla bez przy- 
mowek Braciey czeskiey y Helvetskiey 
'Confessij 7 Consens Sedemierski utwir- 

„Azała, 

7) Jeśliby się między tymi osobami co nie- 
kmyslnego in posterum wynicało, będą 
sie abo sami z sobą przez listy, bądz 
przez widzenie z sobą spolnie fraterné 
et amice znaszać: abo przez Ich. Mczy 
Pany arbitry ucirać jakoby omnino do 
Żadnych niechęci a tym wiec¢y do nie- 
zgod tak między nimi samymi yako y 
Confessiami nieprzychedziło. 

8) Na synod generalny coronny jeśli gi Ich 
Mczy Panowie gboiey. “Confessij tu 
(w Krakowie na tym seimie 'umowią y 
złożą  przerzeczeni księża Seniorowie 
chętnie zezwalają y podpisy zanie uczy- 
nione tak imieniem ksiedza Symeona 
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nie Glicznera potóżniło go z Mini» 

przez Je Mezy Pana Wojewöde Brze- 
skiego, albo Je. Mczy. Pana Sędziwoja 
Ostroroga, jako imieniem Xiędza Eras- 
ma przez Je. Mez. Pana Starostę Raz * 
dziejewskiego do tego złożenia przyjąć 
wdzięcznie ani się. onym przeciwić przy- 
rzykaja. 2 * 
Co wszystko według tego opisania boa 

na fide przed Panem Bogiem, Ich Mécia- 
mi Pany Arbitrami ziscić y wypełnić 
prżyrzekli, yna źńak tego tak Ich Mscy 
Panowie arbitrowie; jako strony, jako 
też dway Superattendentowie praesentes 
pieczęci swe przyciskali y tękoma się 

i wiasnymi podpisali pod ninieyszy spisek. 
Działo się w Krakowie na Seimie wale 
nym Coronnym die 3 Martij. Anno Dni 

1595. \ 

Andrzey Leszczyński Świętosław Orzelski 
Wojewoda Brzeski z Orla Radziejewski 

Kujawski, , Starosta, 

Sendziwóy Ostrorog. 

Erasmus Gliczner; Simeon T. Turnowski, 
Kościoła Bożego Ecclesiarun Evangelicarum 
Confessij Augs- Confessionis Bohemicae 
purskij Senior, in móajori Polonia Su- 

: perattendens, PE 

Daniel Mikołajewski, ‘Johannes Turnowski, 
Minister verbi Dei In Allust, & Magnifici Dni 
Ecclesia Radziejovien- palatini Brzestensis a 
si suo & senioris Petri sacris concionibus, * 

Tarnovij nomine 
subseripsit, 

Jednakże Gliczner  niesprzyjał już 
odtąd Braciom czeskim; a lubo był na 
Synodzie toruńskim, w r. 1595 d. 21. 
Września złożonym, i potwierdził" zne- 



WSE -- 

strami Braci czeskich, mianowicie 

RZ: 

4) 

wu Konséns Stndomirski, szelakow u- 
suwał się od Bradi cz. jak mógł. Wy- 
rzucali mu to Ministrowie Braci czeskich 
w Wilnie w +, 1599, gdzie się odbył 
ziazd Dyssydentów wzamiatze weiagnie- 
nia do Konsensu' Sandomirskiego Gre- 
ków. Głowniejsze zarzuty były te: 

„Przeciwko Consensowi z swoimi Mini- 
stramy przymowki, a słowa przeciwne 
wypuscza. Jako y gdyśmy w Brodnicy 

, m niego byli, tegośmy się z źalem nasłu- 

2) 

3) 

- zZstrony wielce potrzebnego zieżdzania się - 

hali, między inszymy słowy y to z po- 
dziwieniem słysząc: Ja, powiada, nie- 
chcę wiedzieć 6 żadnym Consensie ieno 
© tym exempłarzu ktorym w Sędomierzii 
podpisał.  Ozwaliśmy sie Ze w Krako- 
wie według examen czynionego dowio- 
dło się tego a pokazało, iż także iest 
drukiem wydany 'telko dwie literki wy- 
mazawszy, A on nietylko w= Sędemirzu 
ale yna drugich Synodziech wszystkich, 
pod wszystko co w sobie zamyka kziąż- 
ka Consensu z Torunskim Synodem że 
się podpisał, a tak o całym Consensie 
wiedzieć, y on forytowaé powiniem 

Nieczyni dosyć powinności ‘swoicy do 
ktorey iest Consensem obowiązany, żeby 
rniał księgę Consensu do tego nagotowa- 
ną iżby się wnię wszyscy Ministrowie 
pod iego sprawę należący własnymy re- 
koma pod Gonsens podpisowali, y nikt 
żeby ordinowan a ‘stan nie był, ażby się 
tak podpisał. Nawet i śmiał mowić prze- 
ciwko temu, że powiada nic potym. 

QOpuscza yw tym pówinność swoię, a 
postanowienie w Consensie utwirdzone, 

Superattendentow na każdy rok, do kto- 

. 
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z ich seniorem Szymonem Teofilei 

rego alternata po sobie co trzy lata zaś 
¥ mage gs składać mamy. Zaras po Sy- 
nodzie 'Uoruńskim Anno 1596 niezłozeł 
tego ziazdu. In Anno 1597 gdy iuż nie 
iego koliey a powinność była czas y 
mieysce naznaczone odmienił, a do siebie 
aż do Brodnicé nam iechać każał, Lon» . ; , 

skiego roku 1598 na tym zieżdzie od 
X. Franciszka złożonym nie był ani po- i 
Stal. Latoś koliey na nim ziazd ten żłoż : 
żyć, a niczego dotychmiast niesłychać 
© tym od riiegóo: 

4) Strony wychowańca naszego Akolita ma- 
cieya, cudzołożnika a zbiega Consćns 
gwałcił a gwałci. :-I przyiął go a proż 
mowowal na stolec kaznodzieyski, y. na- 
wet na Ministerium bez listu wolnego 
y świadectwa od nas. A obiecawszy 
nam sprawiedliyyość uczynić znim; a to 
sprosne zgorszenie z kościoła wyrzucić: 
stowu swemu dosyć nieuczynił. Ale tego « 
smrodliwego grzesznika według decrett 
Apostolskiego Diabła nie oddawszy y dó 
ubłagania tych ktore żałosnie obraził nie- 
przwyiodłwszy; na Stolen kaznodzieyskim 
y wszafowdniu poselstwa krystusowego 
tierpi a forituie. 

_5) Ministrowie niektórzy pod iegó sprawą 
będący rozmaicie przeciw Cońsensowi 
wystepuia aż yw tym mianowicie, że 
coby według powinności w. Conseńsieć 

i wyrażoney Ceremonie od Antichrista wy- 
myslone pomału składać mieli, to dru- 
dzy tam gdzie od przodków ich były 
wyprowadzone znówit ie. wprowadzaią ; 

komże; obrazy, ornaty. O czymeśmy 
się przed nim w Brodnicy uskarzali, a. 
poprawy zadny dotychmiast nie wie R 
dzimy. 



Synod w Toru- 
niu 1505 r. dnia 
21 Wrżeśnia. 
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Turnowskim i groziło Dyssydentom 
polskim  wielkićm ' niebespieczeń- 
stwem. 

Dla pogodzenia stron i zaradze- 
nia wielu innym potrzebómy du- 
chowieństwoobudwuch wyznań izna- 
czniejsza ślachta dyssydencka uchwa- 
lila Synod generalny na d, 21 Wrze- 
śnia 1595 do Torunia.*) Był to naj- - 
liczniejszy z Synodów, jakie kiedy- 
kolwiek BE DA edprawi- 

To pi się przekłada, nie we- 
byczai szkodzenia yakiego iemu, albo 
niechęci yakiey od nas, ale sczerze 
w miłości Braterskiey dla skutecznego 
tych ran kościołowi y chwale Bożey 
szkodliwych a sercu naszemu boleśnych 
uleczenia, «Abyśmy za zniesieniem tych 
zgorszeń w tey miłości zobepolney w kto- 
reyśmy się teraz w tym ziachaniu się a 
conuersowaniu z soba braterskim odne- 
wili, już za tym bez wszelkiey gorzko- 
ści serdeczney coniuncta maniu budować 
kościoła Bożego a wnim ku chwale Bo- 
żey pracować zpożytkiem a pociechą so- 
bie pomagali. * “(iter lithuanicum Szy. 

| -*Teof. Turnowskiego, Rekopism.) 

. X) Jednym z głownych celów Synodu ich 
toruńskiego było: obmyślić środki opar- 
cia się Jezuitom. Daja to poznać w książe 
ce: Kazaniasynodowe, na ge- 
neralnym Ewangelickim Sy- 
nódzie w Toruniu, w Koście- . 
Re rzeczenym Panny Maryey, 
Miesiąca Augusta Roku pań- 
sk ego 1595. wydanéy w -r. 1599 
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fi, Znajdowało się. na nim 70 Mi» 
nistrów , osób zaś świeckich 74, pos 
między” któremi 2 wojewodów. Od 
gmin poznańskich byli na nim: Ma: 

gdzić w dedykacyi Zygriuntówi it. 
przycinają: ,,Adwersarze naszy Ich Mość ~ 
Panowie Prałaci, zwłaszcza ci, co się 
tówarzystwem Pana Jezusowym bucie 
śmieją, a nawięcey ludzie obcy, abo 
dumami obcemi uwikłani; włoskięmu 
Potentatowi przysięgli, nas ubogie siu- 
żebniki Pana Jezusowe, Kazaniawé i pis 
smami swemi y mowami nusiawicznemi 
dniem y nocą przed Miaiestatym W. 
K. M. w obie uszy popedliwie oskarzać 
rzaią. A skargi, które oni na nas kiada 
y praktyki ich przeciwko nam bardzo 
ciężkie sa, nieo rzeczach marnych ziem> 
skich a potocznych, ale o tych które 
się tyczą chwały Pana Boga haszego, a 
sprawy kościoła iego, sumienia a zbaż 
wienia dusz Krwią Syna Bożegu kupio- 
nych, pokoiu pospolitego y sławy, dé- 
brey; a krwie niewinnych poddanych, 
pasterstwu a obronie WY. K. M, od Bo- 
ga zleconych. W czym żebyśmy my 
win od nich zadanych z siebie złożyć, 
a audientiey niet mie mogli, usilnie te+ 
mu zabiegaią. A. nawet scripta y księgi 
nasze, w których się im na ich obiectą 
ożywamy a sprawniemy, żeby miesca 
niemialy, a ludzie ich nieczytali: wszel« 
kim obyczaiem oto się staraią: Żeby tak 
sami oni tylko mowiąc błędy swe po- 
kryli a prawdę, z niewinnością naszą, 

» gwałtem potłamiti. Słuchasz WY, K. M. 
cierpliwie a powolnie inwectyw przeci- 
wnikowa a Oskarzyciclow naszych: A 
mas drugiey strony ssa poddanych 

1 
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eićj Rybinski, Minister polski Braci 
czes., Pawel Gericiusz, Minister nie- 
miecki zboru luterskiego, Henryk 

Gyrk, senior świecki Braci czes. Kry- 
sztof Rydt, kupiec i senior świecki, 
Interski; Gasper Hempel i Grzegorz 
Gelhar, posłowie od kościołów po- 
znańskich. — Znaczna część syno- 
du zeszła na nakłanianiu Pawła Ge- 
riciusza do podpisania I onsensu 
Sandomirskiego. Gdy atoli Gerici- 
msz żadną miarą uczynić tego nie- 
chciał, owszem po kilku AR ta- 
jemnie ż Torunia wyjechał, exku- 
munikewano go na 49 sessyi syno- 
du wraz z Andrzejem Lupianem 
Kaznodzieja polskim zboru luterskie- 

swych niestusznié obwinionych W. K. 
M, ku daniu o sobie. sprawoty a poka- 
zaniu niewinności nigdy słuchać nie ra- 
ezysz. i t. d. — 
Na ¥Yessyi tegóź Synodu d. 24. Sier- 

'pnia naradzażi się Dyssydenci nad sposo- 
» Hami zapewnienia kościołom swoim po- 
koja. Trudno temu i Wierzyć; co Jezui- 
tom wies /3,Jezuitowie * — mowi 
8. T. Turnowski.w opisie tego Synodu 
— „Plebany po wsiach naprawiali, ape- 
wnie naprawiaią, aby „poddane y sługi, 
na Pany Ewangelickie podburzali: żeby 
mordowali, ślubując sługom wolność, 
dobra, nawet żóniy, dani ktöry Pana 

3 „swego zabiło "3 
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go w Poznaniu, z dobrodziejstwem 
atoh zawieszenia wyroku synodal- 
‘nego do*) ś. Marcina t. r., azali 
Gericiusz w tym czasie uporu. nie 
zmieni, Exekucya wyroku zlecił, 

X) „Dekret Synodu Toruńskiego Ge- 
neralnego: na X. Pajwła 

Gericiusza. 

Gdyź bracia Zkoru Pożnańskiego Au: 
gustanae Confessionis Starszy ymieniem 
swym y Zboru swoiego Consensowi z na+ 
mi się pódpisali, czego Kaznodzieje ich 
Niemiecki y Polski dotychimiast uczynić 
niechcieli, a mianowicie X. Pawel Ges 
ricius, który Gonsens nasz po the przeć 
szie lata ważył się rózrywać, że dla 
niego samégo Papieżnicy Hain niezgodę 
"z wielkim zgorszeniem zadawali, 0 co on 

nieraz był pilnie napominany, a nawet 
decretoj Supérattendenta y synodu swegó 
do zgody przyciskany: którćj y od nas 
tu na tym synodzie był napominany, a 
w uporze swoim iest oczywiście przekóż 
nany, y do milczenia przywiedziony; a 
nawet że taki contempt synodowi. uczy 
nif a placu nie dostał i milczkiem precz 
odiachał, My tedy w imieniu a mócą 
Pana naszego Jesusa Christusa vigore sy+ 
nodu tutecznego X. Pawia Geviciusa 
przerzeczonego także y college jego X, 
Jendrzeja, (ieźli sie Coesensowi niepod- 
pisze) z urzędu iego degraduiemy a ź 
spolńości zboru Bożego y naszego wy» 
łączamy. A bracia zborn poznańskiego 
posługi iego używać nie maia. I powinni 
będą inne ministry przyjąć, ktorzyby sie 
Conseasow?r podpisali. A ktokolwiekby 
przy tych wyłączonych Ministrach sie po- "Rze 
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synod Łesczyńskiemu; Vy ojewodzie 
brzeskiemu, który dla publikowania 
go zesłał do Ropa d. 17. „a 

t 

pisował, y za nimi sie wstawiał, takiey- 
że z nimi kaźni podlega. Jednak exe- 
cutii tego decretu czas naznaczamy do 
‘dnia S$. Marcina gdyź pokutuiacym praw- 
dziwie nigdy kościoł Boży do miłosier- 
dzia drzwi niezamyka. A ten dekret 
swoy tak declaruiemy, iż X. Gericins 
od nas jest wyłączony, nie efo, że Sie 
odzywa do Confessyi „Auszpurskiey » (a 
tym tytułem niezgede swą pokrywa) Bot 
My wsyscy Consensem swym teżConies- 
sią Augustańską pochwałamy, a za swoie 
też przyznawany, a w iedności prawdy 
i wiary złączeni bydź wyznawamy , ale 
wyłączony iest © wnoszenie do nas po- 
swarkow _ postronhych, nie  debrego 
w Kościele Bożym niebuduiących , ale- 
owszem zgorszenie przynoszących, ktores- 
my Consesisem swoim odcięli: i 0 nie- 
pokazanie przyczyn żadnych słusznych , 
dla czego się Consensowi niechciał pod- 
„pisać: i o opor niewstydliwy a pogardze- 
nie sądu Generalnego Synodu tuteczne- 
go: y 0 drugie wyżćy wyrażone iego 
excessy: a w tym wszystkim 0 niensłu- 
chanie zboru Bożego. 

Actum w Toruniu na Synodzie Gene- 
ralnym Ewangelickim die 25. Augusti, 
A. D. 1595. 

(L. S.) Andrzey Lesczyński 
Wda Brzeski. Jan Abra- 
hamowicz Wda Miński. 
Erazm Giiczner. Simon 
Teofil Turnowski. Fran- 
eiszek Jezierski. An-- 
draey Chrząszowski. * 
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śnia t. r. Marcina Bukowieckiego i 
Macieja Siedleckiego. Opis postępo- 
wania ich w tćj sprawie, umieszczam 
tu w całćj obszerności, wyjęty z rę- 
kopismu Bukowieckiego, z Archiwum 
łesznienskiego, które W. Hanke, 
Superinten. Zborów braci czeskich 
w W, X. P. łaskawie mi przeyrzeć 
pozwolił: 
, „Anno Domini 1595 die 17. Sep- 
tembris w Poznaniu przyszedszy do 
zboru luteranskiego Deputowani od 
Systodu Toruńskiego Posłowie, Pan 
Marcin Bukowiecki; Pan MG; 

Siedlecki y Pan Henryk Girk, przy- 
czym był y Pan Maciey Białośliw- 
ski etc. po oddaniu listu Synodowe- 
go Panom starszym w Niedzielę, po. 
ida dnia wspomniąnego tę prze- 
mowę uczynili przez 'P. Marcina 
Bukowieckiego. Naprzod dosyć SZew, 
rokimi a dowodnymi słowy przypo- 
minał się wszystek postępek" prze~ 
szłego Synodu 'Torunskiego, a mia- 
nowicie propositia iego y wszystka 
co zachodzi Kościoł Boży, tak wne- 
trznie iako y powierzchnie od Nie 
przyiaciol Bozych. Zatym przywio- 
dło się to do wiadomości ich, iz 
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wszystek Synod toruński approbo- ' 

wal Consens sendomixski y przy nim 
insze synody, iako Poznański, Kra- 
kowski, Piotrkowski i Wodzislaw- 

ski, y obiecali sobie, wszyscy una- 
nimi Consensu przy tym wszystkim 

statecznie stać y promowawat disci- 
plinę S. y sprawowaé się podług . *|+* 
Canonow Synodowych. Obrał się 
między tak zawołaną gromadą nie- 
stetysz ieden z Missi X. Paweł 
Kaznodzieia niemiecki ichże poznań= 
skiego Zboru, który papirwey po- 
stronny ch Judzi ratiami: potym Con- 
scientią zasłaniając sie, _ upornie 
w przedsięwzięciu swym trwaiąc, a 
będąc rationibus od Synodu przeko- 

many niewiadomie z Synodu odie- 
chał. Zaczym iakie y pogorszenie 
y iaki żal Synodowi uczynił, sna- 
dnie każdy pobożny człowiek, a Pa- 
na Boga się boiący y pokoy Roscio= 
ła Bożego miłuiący 5 ebaczyé może. 
Ca wszystek Synod wielkidy 
cierpliwości y częstych a gęstych 
prożb do X. Pawła c nieukwapiał 
się do excommunicatii y owszem 
dosyć daleki termin do upamiętania 
założył, to iest do blisko przyszłe- 
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go S, Marcina. A tak to rzeczy po» 
ding polecenia Synodowego. do wia- 
domości W. M. miłey Braci przy- 

wodząc, proszę y upominam, aby 

Authoritas Synodu w takim powa- 

-zeniu jako się godzi y w takim po= 

„głuszeństwie zostawała iakie przy- 

należy na pohozna a posłuszną bra= 

cia.’ A isz zatrzymanie od urzeda 

pasterskiego y szafowania Sakra- 

mentów S. Synod generalny X. Pa- 

włowi do uisczenia y do usprawie= 

dliwienia się Kościołowi Bożemu 

odkłada, ja in Commissis to mając » 

od wszystkiego Synodu proszę y us 

pominam, abyście od dnia dzisiaj- 

szego posług X. Pawłowych, także 

y X. Andrzeiowych , Kaznodzieie 

Polskiego nie używali, tak to wies 

dzac, isz iuż nie iako księży; ale 

iako łaikow W. M. używać będzie» 

cie, Interim z serca tego życzymy: 

W. M. aby X. Paweł y X. Ans 

drzey na tey winnicy Pańskićy us 

znawszy - „się mogli na potym pras 

cować dłażćy.ść = 

„Przeczytawszy list synodowy Pe. 

- Christof Rydt dziękował za pracę 

I. M. wszystkie, które na Synodzie 
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- podeymowali y Synod approbuiąc 
obiecował posłuszęństwo od Braci 
prosząc, aby .do iuirzeyszego dnia 
cierpliwość była z strony dostatecz- 
nieyszego responsu, gdyż ieszcze nie- 

‘ referowali posłowie do tego czasu 
z - Zhorowi, co się na soul spras 

; wowalo.. Poranku doczekawszy P. 
Adam Naramowski dosyć y szero- 
kimi y mądrymi słowy dziękował 
y I. Mości Panu Woiewodzie Brze- 
skiemu y inszym za to staranie z 
strony, pomnożenia chwały: Bożey, 
które czynili na przeszłym Synodzie 
toruńskim, przypomniał y to iako 
dnia wezorayszego po rozeyściu z 
nami sessią mieli Panowie starszy 
tak z X. Pawłem iako y z X. An- ' 
drzeiem, z ktorymi dosyć o tym 
mowiii, prozb swych często a gęsto 

używając, aby paci. et tranquilitaté 
‘ Ecclesiae Dei dogadzali y mamy do- 

-brą nadzieie, że ani nas, ani W. M. 
ani kościoła Bożego niezasmuca, tyl- 

"ko prosza 0 czas do dalszey - „delibe- 
ratiey; a my też za nimi prosiemy 
y sami dla siebie, żeby Ministerium 
swoje do $. Marcina odprawowali, 
żebyśmy niebyli oves absque pastore, 



żebyśmy niebyli y dziatki nasze bez 
Krztu ani też bez słuchania Słowa 
Bożego y bez używania Sacramen- 
tów 8. gdyż tak prędko. na insze. 
Kaznodzieie zdobyć się ani moze- 
my, ani czas ich do odprawy przy- 
szedł. Więc y za tymi nowymi 
Mandaty które od K. I. M. z Kra- 
kowa przyszły, aby te fraternitates. 
niebyły, obawiamy się aby też nie. 
continuiąc zwykłego naszego nabo- 
zenstwa napotym zabraniać niusiło= 
wali, iakosz pilnie ucha nadstawia= 
ią przeciwnicy: occasii- lepszey tyl- . 
ko oczekiwaiąc na nas. Prosimy tes. 
dy W. M. o dalszą dilatia a pro= 
longatią tych spraw y o przyczynę. 
do I. M. Pana Woiewody Brzeskie= 
go a sami teź prosić przez pisanie, 
nasze niezaniechamy, obiecuiąc to, 
iż gdzieby tak X. Pawel iako y X. 
Andrzey podpisać się nie mieli Con- 
sensowi, że insze' Ministry na miey= 
sca ich obradzimy do blisko $. Mar- 
Cina.“ — 

» P. Bukowiecki odpowiedział : 6 
„Przedmowa W. M. moy łaskawy 
Panie Naramowski imieniem Panów 
Braci uczyniona u nas mieysca nie 
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ma, ani te ratie, ktoreś W. M, in- 

ferować raczył: bo nam nie compe- 

tit dispensować contra Authoritatem 
generalnego Synodu, y nikt z nas 
nie ma tantam facultatem reforman- 

di postanowienia synodowego, y cho- 
ciabym ia z Colegami swymi tu 
chciał z W. M; postąpić jako nale- 
ży, ani się nam godzi, ani téy rwła- 
dzy na sohie nie niośę: y nietrza 
nam iedno z żałością wielką protesto- 
wać się przeciwka osobom W. M. 
a na świadectwo sobie wziąść y Pana 
Boga yż to serio wykonywamy, co 
ma nas Synod włożył y te zaćńie o- 
soby, które tu z nami do W. M. 
przyszły iako I. M, Pana Białośliw- 
skiego y drugie. Pisać W. M. wol- 
no do I, M. Pana Woiewody Brze- 
skiego i i do inszych, alesmy tego pe- 

wni, iż W, M, tego pochwalać Ich M. 
niebędą. Bo Ich M. to dobrze wie- 
dzą, isz Antecessorowie X. Pawla 
teyże Confessyi bedac, Consens y 
zgodę ś. nietylko usty y sercem a- 
probowali, ale też y. Supi re- 
kami swymi uczynili. — 
Dnia 8go Grudnia tegoz roku zje- , 

hal Deputowani od Way Brzeskie= 
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„ go powtórnie do Poznania. 5, Ore 
dens oddawszy eodem anno Dni 
1595“ — mówi Bukowiecki w zdas 
niu sprawy z swego poselstwa — 
„gdy termin do pokuty X. Pawlo- 
wi od Synodu naznaczony, to jest 

dzień S. Marcina, minął, a więc y 
według obietnice Panów starszych 
zboru poznańskięgo, X. Paweł u- 

pornie w swym rosole został a nie 
pokutował, za listem od I. M. Pana 
Woiewody Brzeskiego, (ktoremu to. 
był Synod naprzedniey zlecił) pisa= 
nym do P. Bukowieckiego y drugich, 
z przysłaniem dekretu Authentiku, 
ną X. Pawła od Synodu wydanego,. 
przyszli do Zboru Luteranskiego 
z Panem Bukowieckim Ich M. P. 
Pan Sedziwoy Ostrorog, Pan An« 
drzey Krotoski, Pan Jan Broniew- 
ski, Pan Siadłocki y Pan Girk. P. 
Bukowiecki od I. M. Pana Wo- 
jewody brzeskiego Panom © star< 

szym Zboru Poznańskiego, przypo= 
minal pirwszy Proces, a zwłaszcza 
z strony poważania Synodu gene- 
ralnego co na tym należy Mościo- 
łowi Bożemu, żeby zgoda ś. im da- 
ley tym więcćy pomnożenie brała, 
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zaczym y chwała Boża była tym 
bardzićy rozkrzewiona. Co wszy- 
stko na swym placu zostać nie mo- 
ze bez posłuszeństwa synodowi. lest 
w dobrey pamięci u W. M. wszy 
stkich pierwsze nasze przyiście y 
pierwsze pilne a prawie braterskie 
napominanie y protby uczynione. 
aby te dwie osoby, które nad wolą 

' Bynodu generalnego Ministórium na 
sobie niosą, były wyrugowane iako 
zgorszliwe a nieposłuszne. *Obieco- 
waliście nam W. M. przestąpiwszy 
Authoriiatem Synodu przeszłego, 
że miały te dwie osoby resipiscere , 

' obiecowaliscie nam W. M. ze mieli 
być odprawieni, ale do tych czasów 
z żałością na to patrzymy y słysze- 
my, że oni po staremu iakoby ni- 
gdy nic nie byli winni Kościołowi 
Bożemu, urząd swoy sprawuia. A tak 
nosząc na sobie moc I. M. Pana Wo- 
iewody Brzeskiego, naszego Msci- 
wego Pana y Dobrodzieja iako e- 
xekutora tego Dekretu Synodowego, 
przeciwko obiema iako nieposłu- 
sznym, stawiłem się ta w pośrodek 
W. M. pospołu z I. M. P. Pany a 
Colegami swymi, z I. P. Sendzi- 
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wojem Ostrorogiem y z I. Panem 
Andrzejem Krotowskim, Woiewo- - 
dzicem inowroclewskim, z Panem 
Maciejem Siedleckim, z P. Janem 
Broniewskim, z P. Henrykiem Gir- 
kiem, abyśmy wolą y roskazanie 
I. Mści wyżćy pomienionego I. M, 
Pana Woiewody Brzeskiego wyko= 
nali, do czego przystępując óświadz 

_ ezamy się Panem Bogiem y sumnież 
niem naszym, iż nic w tćy sprawie 
nieszukamy tylko wyrzucenia założ 
snego zgorszenia z Bożego domu; 
pomnozenia chwały Bożey a zgody 

- braterskiey. Przed oddaniem tedy 
tego Dekretu do ręku W. M. radzi= 
byśmy: wiedzieć intencyą y umysł 
'W. M. ieżeliście W. M. w swoim 
przedsięwzięciu tak stateczni iakoście 
nam to pierwey przyobiecali in fa- 
cie Ecclesiaę Dei, żeście W. M. te 
kaznodzieje do przeszłego S. Mara 
cina albo odprawić, albo one do sub 
seriptii Consensu generalnego przy= 
wieść mieli, y -prasiemy W. M. 
w tey mierze © pocieszną deklara- 
tia. — 
„Pan Christof Ryd imieniem Braci 

dziękował za tę cierpliwość, która 
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się czyniła nad czas dekretu zamie- 
rzonego, prosząć pilnie, żeby się 

. czasu pozwoliło do iutrzeyszego dnia, 
obiecując pospólstwa wezwać iescze 
dzisia y obudwu Ministrow, a z ni- 
mi jako starszy w tey sprawie się 
rozmowié, co sie im pozwóliłe ‘in 
spem zbudowania w tych; Po 
czego dobrego a pocieszńego. — Na 
zajutrz, 9. Nówediiicie P. Adam Na= 
ramowski Ratie niektore podał od 
tych dwu dła czego deliberacya 
na subscriptią tak długo, pire 

- wszą polozyl Conscientia. 2, Miasta 
Pruskie. 3, Artykuły podane od 
nich na Synodzie, iż nie są im de» 
clarowane, a tak proszą o dalszą 
dilatią y my za nimi prosimy obie= 
cując one do zgody przywieść. 4 

„,P. Bukowiecki odpowiedział, iż 
te ratie forum tu mieć nie mogą, 
bo byłó od tego insze forum w T'o- 
yuniu na Generalnym Synodzie, tam 
były te ratie tak odprawione, na- 
przod conscientia w dobrych rze- 
czach bywa zawsze od ludzi dobrych 
oświadczona, téy Conscientii nie jest 
sam ani był particeps X. Paweł; 
wiele inszych iest ludzi bogoboynych 
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y z iego własney Confessyi Super: 
-attendens X. Erasmus y inszy Mis 
nistrowie, ktorzy niemniey sobie po- 
ważaią sumnienie, a tak iż jest ies 
dna z nimi X. Pawła Confessia, ma 
też bydź iedno sumnienie , et per 
consequens tym się X. Paweł za 
słaniać nie może słusznie. Co się 
wtorey dotycze; z strony Miast Prus 
skich tych sobie na pomoc X. Paweł 
w Toruniu niebrał, ani brać może; 
bo Pruskie miasta inszą droga chodza; 
y są pod inszym Superattendentem , 

one sobie żądały czasu do deliberatii 
z inakszych przyczyn. Co się do- 
tycze trzeci ratii strony Axtykulow 
podanych y czas niezniosl, y tak 
dalece za rzecz potrzebną tego Sy- 
nod nieuznał, żeby te artykuły in 
disquisitionem puścić, ale to Synod 
odłożył do inszego Synodu, y jeśli 
kiedy Corpus doctrinae spisane bę: 
dzie, tam te rzeczy obiaśnione y de 
clarowane będą. “A tak tylko X. 
Paweł na. Canony generalne Syno: 
dów . podpisać się słusznie miał. 
Przytymże l. M, Pan Andrzey Kro 
towski cudnemi ratiami to wywiodł, 

że wiele iest artykułow dzisieyszych- 
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czasow podanych od discipułow Mar- 
cina Lutera, o których czasu Lutera 
samego zmianki zadney nie było, 
ani się w Confessiey Augspurskiey 
znayduią; niebespieczenstwa prze- 
kladał y zgódę im pięknie zale= 
cat. Basi. powstawszy wszystko 
pospolstwo przez Pana Naramow= 
skiego prosili, abyśmy się zatrzy” 
mali z publicatią tego decretu do 
przewodnicy niedzieli, ratią tę po- 
łożył, że tu trudno to exequowaé 
bez Erasma, iako tego który X. Pa- 
wła ordynówał: więc y Magnifi- 
cus ieden pisał do nich, aby się za~ 
trzymali, bedac sam temu couteariit 

Do tego że czas służby wychodzi / 
X. Pawłowi na pewna nie= 
dzielę. 
„Na to rzekł P. Bukowiecki :* 

Dispensować iako pirwey nieważy= 
lismy się czas z strony prolongatii 
„dalszego odprawowania Ministerium, 
tak y teraz ważyć się nam non de- 
cet zatrzymaniem decrótu: A iż się 
W. M. zasłaniacie X. Erasmem tes 
dy to iść nie może, bo iego iest 
subscriptia w Dekrecie. Co się do- 
tycze tego Magnifica, ktoryżkolwiek 
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iest miał forum w Toruniu do dis= 
cursu o tych rzeczach, a nie tu. A 
tak napominatem y prosiłem pro vi- 
rili mea, żeby inaczey szanowali 
Synod, na którym rząd Kosciola 
Bożego nader zależy, — Potym P, | 
Naramowski imieniem  pospolstwa 
mówił: Prosżą, proszą wszyscy 
propter bonum pacis o prolongatią 
decretu, a to wszyscy generaliter 
przy Consensie opowiadamy się (cze* 
go pospolstwo głosy swymi popra 
wilo) y obiecuiemy to wziąć na się 
y W. M. eliborować u I. M, Pana 
Woiewody y obiecujemy one przy= 
wieść do podpisu, albo insze na ich 
mieysca zaradzić. 
Do tey prożby przyłączyły się 

prożby I. M. Panów moich Colle= 
gow, którzy ku uczciwości tey 
sprawy zawołani, byli zemną przy» 
szli; prosiłem sam, aby czas mogł 
być krotszy, żeby do Nawrócenia 
8. Pawla, X. Paweł y X. Ans 
drzey się nawrocili, ale wszyscy 
uno ‘ore et uno corde prosili 0 pro= 
longatią wyższą. Czego ia na się 
niebiorąc iako ten, ktorym tego 
w poleceniu nie miał, włożyłem to y' 
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«wkładam wszystko iako na exeku- 

tora I. M. Pana Wojew ede Brze- 

„skiego:* — Dotąd Bukowiecki. — 
Dnia 21. Śtycznia r. 1596 przy- 

był do Poznania umyślnie w tym . 

interessie Rafał Lesczynski, Woje- 

woda brzeski, wraz z Sedziwojem 

Ostrorogiem i wielu innymi z z ślach- 

ty; ale gdy wszystkie jego starania 

załatwienia rzeczy w dobry sposob 

były nadaremne z przyczyny Niem- 

ców „ktorzy — jak $. Turnowski 

mówi — ,,przez hardość karku zgiaé 

nie chcieli, — postanowiono przy- ' 
stąpić do exekucyi wyroku synodal- 
mego. W tym celu zjechał Erazm 
Gliczner do Poznania d. 5. Lutego ' 
2596. r. i oddalił naprzód od 'kościo- 
ła X. Jędrzeja Lujiana, kaznodzieję 
polskiego a instalował X. Wa- 
wrzynea z Gnina. Gdy to samo 
z Gericiuszem uczynić chciał, obu- 
rzyła się gmina niemiecka, wzbro- 
niła mu przystępu. do Kościoła, a na- 
wet groziła śmiercią, jeżeli się ulubic- 

nego jey pasterza odbierać odważy. 

Erazm nic niesprawiwszy zale-- 
dwie z całą skórą — sa słowa 
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8. T. Sone en GE z Poznania 
wyjechał. 
Wszakże wkrótce potem Paweł Ge- 

riciusz naganiany od światleyszych 
Luteran, sprzykrzywszy sobie te nie- 
snaski i niespokoyność opuścił ko- 
ścioł poznański i udał się do Wro- 
cławia;**) miejsce zaś jego zajął Mi 
nister jakiś, sprzyjający bardziej po- 
łączeniu Dyssydentów polskich. 
Po oddaleniu się z Poznania Gieri- 

ciusza ustały rosterki pomiędzy Brać- 
mi czeskiemi a luteranami, a gdy 
i Jezuici otwartego zamachu naten 
czas jeszcze na’ Dyssydentów nie 
czynili, używali ci ostatni lat kilka 
pokoju. Ale była to cisza wielką 
burzę zapowiadająca. Jezuici bowiem 
nie porzucili bynaymnićy zamiaru 
oddalenia Dyssydentów z Poznania 
iakimkolwiek bądź sposobem. Nay- 

_ prostszą do dopięcia tego celu drogę 
upatrywali w znisczeniu ich zborów, 
Przeznaczyli do wykonania tego u- 
czniów swoich, w których, zamiast 
sposobienia ich na użytecznych krajo- 
wi obywateléw, wlewali ducha burzli- 

*) W rekopismie opowiadajacem te czynność. 
**) Friese. 

10% . 

Gericiusz oddala 
się z Poznania, 

1600—1618, 
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wości, fanatyzmu i nieładu, ducha tak 
szkodliwego dla dobra narodu. 
Nie zaniedbali także zachęcać z am- 
bony do podobnych bezpraw pospol- 
stwo. „Nie chce Heretyków cier= 
pieć miasto, nie chce Magistrat, ty 
ludu obroć ich zbory w gruzy i pe= 
rzyne,“ — odezwał się w r. 1605. 
Jezuita Piesecki w kazaniu, mianem 
w kościele P. Maryi Magdaleny. 
~Takowe nauki Jezuitów nieszły na 
wiatr, Gwałty, prześladowania, zwła- 
szcza gdy przytem zyskać co można, 
podobają się motłochowi. Od roku 
1605 wystawieni byli Dyssydenci po- 
znanscy na naywiększe, nieustanne 
prześladowania. Zaczęto od Lutrów 

‘jako słabszych. Podłożono ogień 
w kościele ich d. 6. Sierpnia r. 1605. 
i już się był dach zajął;*) ugaszono 

*) AG TU MI in Castro Posnaniene 
si Feria Quinta in Orastino Fe- 
sti Sancti Laurentii Martyris 
Anno Domini 1605to; 

Relatio Ministerialis et Nobiliun pro 
parte Seniorum , Augustanae Confessionis 
occasione applicandarum faucium. 

: Ad Officium Mgci Domini Capitanei 
, Majoris Poloniae Generalis et Acta prae- 
sentia Casttensia posnańiensia personali- 
tex venientes, Honestus Thomas Piotro- 

—— 
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go atoli sczęśliwie. Ponieważ Lutrzy 
odtąd straże przy gmachach swoich 
kościelnych w nocy i wednie u- 
trzymywali, nie mozna było skrycie 

wicz, Ministerialis Terrestris totius Res 
gui, Officio praesenti bene notus et Nobi- 
les Jacobus Miechowski et Stanislaus’ 
Miedzylewski, sani mentibus corporibus- 
que existentes, palam ac benevole reco-~ 
gnoverunt, Ze ad Requisitionem Gene- 
rosorum Adami Naramowski, Gamerarii 
Terrestris Poznaniensis et Nicolai Obie». 
zierski w Poniedziałek przed Świętym Wa-. 
wrzyńcem roku teraźnieyszego na Gorze, 
Czernowskiey niegdy rzeczoney, na miey= 
scu tym budowania tego, gdzie się nabożeń- 
stwo odprawuie Konfessyi Augustańskiey, 
byli; tamże przy budowaniu tego Zboru 
imieniem Starszych Zboru Konfessyi Au- 
gustańskiey świadczyłi Nami znaki do, 
pożogi nagotowane, ktore sie stały w 
sobotę na Niedzielę około czwartey go-. 
dyiny w noc. Naprzod pokazali cztery 
sztuki lanych świec żywicznych, w kto- 
rey każdey sztuce snopek siarki we- 
tkniono nicią związane, a te sztuki swiec. 

były przylepione gliną do dwu słupow , 
piąta takowaź świeca przylepiona byłą 
do murłata pod samym dachem, od którey 
swiece począł się był palić murłat, łaty 
y szkudły tray wypałiły się po trosze „ 
także y na dole znak iest słupa troche. 
opalenego. Pokazali Nam też w płocie 
ogroda Imci Pani Przementskiey z ulicy 
do ogroda koły trzy wyłomane z tegoż, 
Ogroda, na inszym mieyscu trzy kóły 
także wyłamane z roli, także do Ogroda . 
do Zboru nulezacego pięc kotow wy» 
łamanych. Co wszystko Nami oświadczo- 
no. Grygier krawiec gospodarz, ktory 
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podłożyć ognia, burzyć zaś otwarcie 
jeszcze nie chciano, "Tegoż samego 
roku usiłowało pospólstwo z ucz- 
niami jezuickimi znisczyć ogniem o- 

badwa kościoły braci czeskich, ale 

i to z powodu czuyności braci w 
części się tylko udało. : Nakoniec 
postanowiono znisczyć kościoły Dys- 
sydentów otwarcie. Dnia 13g0 Kwie- 
tnia 1606r. około trzysta uczniów 
jezuickich*) uzbrojonych w strzel- 
bę, napadło w nocy na kościoł lu- 
terski, rozegnało straże i znisczyło 
gmachy luterskie ogniem i żelazem.**) 

mięszka przy Zborze, przed Ławnikami 
Panem Laurencem Aptekarzem y Panem 
Jurgą Genczem Aptekarzem zeznał, że 
kiedy ‘iely psy sczekać, wyszedł y oba- 
czył ten Ogień y krzyknął na Towarzy- 
sza swego, ze gore, potym na straż za- 
wołał mieyską; a Towarzysz tym cza- 
sem porwawszy wody zagasił ten ogień, 
Ktory się juz był zaczął. Co wszystko 
mną Wożnym y Ślachtą, także Ławnika- 
mi przerzeczonemi oświadczono, 

*) Węgier S!av. refor. 

**) AGTUM in Castro Posnanien- 
si Feria Quarta post Festa So- 
łennia Sacri Paschalis proxima 

.- Anno Domini 1606t0. 
Relatio pro Parte Seniorum Confessio- 

nis Augustanae. : 
Comparens personaliter coram Officio 

Maguifici Domini Capitanei Majoris Po- 
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Te samą scenę i w tym samym jer 

loniae Generalis et Actis praesentibus 
Castrensibus  Posnaniensibus _ Honestus 
Paulus Zarzecki, Ministerialis Generalis, 
Officio praesenti ex legitimis documentis 
notus, et Nobiles Paulus Tuniszkowski 
et Valentinus Cieszkowski sani per o- 
mania existentes, libere verbisque expressis 
recognoverunt. Zesmy Roku Pańskiego. 
1606 we Szrode po Wielkieynocy 
byli na żądanie Panow Starszych Kon- 
fessyi Auszpurskiey na gorze czerwo- 
wskiey xzeczoney w Poznaniu, tamże z 

Nami ei Panowie: Starsi oświadczyłi 
gwałt ten y pożogę, ktora się stała w 
Nocy ze Czwartku na Piątek wielki 
blisko przeszły, y skarzyli się na pewne 
osoby, ktore będą potym w pozwie mia- 
nowane y ktorzy sie z inkwizycyi po- 
każą. Ze ci w niemałey gromadzie 
manu armata z rusnicami naszedłszy to. 
mieysce nabożeństwu naznaczone, na- 
przod, jako nam pokazali wrota, i ulicz- 
kę do dworu tego Zhoru gwałtem jedno- 
kołem wybili y scianę murowaną wywa- 
lili, co gruzami y cegłą przy tey ścia- 
nie leżącemi, weryfikowali. Potym 
wpadlszy, straź ktora tam była rozegna- 
wszy, drzwi wybieli do Zboru y tam 
to budowanie Zboru tego. wszystko, 
nanieciwszy ogień w posrzedku Zboru, 
ławek kościełnych na ogień nałożywszy,. 
spalili, y w niwecz ten Zbor z Qlta- 
rzem’ przez ogień obrocili, pierwey po- 
brawszy 7 tego Zboru niektóre rzeczy, 
to iest Ornamenta, ktore były na ołta- 
rzu, takżeby na Kazalnicy, mianowicie 
kobierzec wielki, tak jako nam spra- 
we. dali. Potym domek ten, który był 
%udzież przy Zborze, w ktorym straż 
mioszkała i słudzy, zborowi, - większą 
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"część tego domu po wierzchu poobalali, 
okna i piec potłukli, cośmy widzieli. 
Zaczym też y drugi dom także szkudły 
z niego pooddzierali, mieyscami, we dwu 
izbach okna potłukli y piece, bośmy ża- 
dnego okna szklanego tam niewidzieli. 
Ganek także przy tym domu na Uliecę 
rozwalony, cośmy widzieli. Także y 
domek, gdzie mięszkał kopacz naszedł- 
szy, jako nam powiadąno , anego potłu- 
kli, rzeczy jego porozrzucali, okna y 
piec potłukli, na ostatek na szpital się 
rzucili , gdzie ubostwo mięszka, y tam 
też we trzech izbach okna y piece po= 
głukli y drzwi, ktore teraz są dwanaścieza- 
łożone wytłukli, rzeczy ktore ubostwo 
miało także y pościel powyrzucali, y 
pierze, nasypki rozdarłszy, powyrzucali, 
ktore pierze po roli leżące widzie- 
liśmy, y udawano nam to, że mała 
mienago ie zostawiono, y insze gwałty 
poczynili. Co to wszystko ci Panowie 
Starsi nam Woznym z Szlachta o- 
świadczyli y ten gwałt opowiedzieli. 
"Także  świadczyli nami, ze  ko- 
morki, ktore były przy Zborze , 
porozwalali. (jednak ściany niektóre sto- 
ja). Przy tym świadczyli nami, źe we 
"Wtorek Wielkonocny po obiedzie, zno- ' 
wu cztery przęsła parkanu murowanego 
w drzewo, w ktorych przęsłach czte- 
rych widzieliśmy trzydzieści y cztery 
kwater wybitych , tak, że cegła z nich 
wypadła, ktorych kwaterek ma się ro- 
zumieć w jednym przeszle. Do tego po- 
kazano nam też trzy groby małych 
dzieci, ktore po wierzch jastrychem 
polewanym były położone, ktore wie- 
dzieliśmy potiuczone. Do tego wi- 
dzieliśmy blachę zdartą niewielką sztukę, 
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iccy co do gmachów Braci czeskich.*) 
Na zażalenia prześladowanych od= 
powiadali Jezuici, że w tym zbro- 
dniczem postępowaniu ich żaków nie 

ktora była na grobie niegdy Darmopy- 
cha. Tośmy też słyszeli od gospodarza 
szpitalnego na Imię Heliasza, człowieka 
starego Annorum Nonaginta Octą, jaka 
sam powiada, ktorego ciż buntownicy 
żerdzią w wodę wepchnęli. Tamże Ubogi ' 
jeden na imie Wacław skarzył się przed 
nami, źe mu urwano (ale Osob nie zna) 
kaletę ze trzema Złotymi, człowiek stary, 
ktory (jako powiadał) szarańczą pamięta. 
Co wszystko ciż to przerzeczeni Panowie 
Starsi, nami Woznym y Szlachta o- 
świadczyli. Quam suam Relatienem et 
Recognitionem praefati Ministerialis et 
Nobiles petierunt Actis praesentibus in- 
scribi, quod obtinuerunt. 

*) AC TUM in Gastro Posnaniensi 
Feria Quarta post Festum Gir- 
cumcisionis Domini proxima Anno 

1606to. 

Relatio Ministerialis & Nobilium pro 
parte Fraternitatis Confessionis Bohe- 

micae. - Y 7 
Przyszedłszy do Urzędu Grodzkiego. 

Poznańskiego Uczciwy Paweł Truszkow- 

ski, Woźny Ziemski Koronny, Urzędowi 

dobrze znajomy , y Szlachetni Stanisław 

Rozbieki y Stanisław Godurowski, zdro- 

wi będąc na ciele y umysle jawnie y do- 

browolnie zeznali. Iż Oni na żądanie. 

Szlachetnego Pana Jakoba Kasinowskiego 

byli oblicznie dnia dzisieyszego na Przed- 

miesciu Poznańskim za Bramą Wronie- 

cha, na Gruncie Ichmoseiow Panow Sanz 
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upatrują nic nagany godnego, gdyż 
to, co się stało, działo się jedynie 

- z gorliwości o wiarę katolicką, która 

to gorliwość owszem na pochwałę. 

dziwoja y Jakoba Ostrorogow , niegdy 
Jaśnie Wielmożnego Pana Jakuba Ostro- 
roga, Generała Wielko-Polskiego , wnu- 
kow y Syna jego Pana Wacława Ostro- 
roga synow y potomkow pozostałych , 
także Ichmość Panow Andrzeja y Jakoba 
Krotowskich niegdy Jamie Wielmoinego 
Pana Jana Krotowskiego Wojewody 
Inowrocławskiego synow a pozostałych 
potomkow, tam gdzie nabożeństwo Ewan- 
gelickie Fraternitatis Konfessya Czeskiey 
odprawowane bywało, y tamże na poka- 
zanie tego to Pana Kasinowskiego wi- 
dzieli, Naprzod zgorżenie do sczętu y 
w popioł obrocenie domu jednego, w 

„ktorym dwie izbie y komor a gmachow 
kilka belo, na dale y na gorze, na tym 
tam gruncie przy ogrodzie a sadu tamże 

' będącego także y stayni tamże przyle- 
głey wielkiey wniwecz obrocenie, co ten 
to Pan Kasinowski świadczył tym to 
Woznym y Szlachta, iz się stało przez 
zdradliwe założenie ognia z ogrodu y z 
sadu przyległego w Niedzielę trzecią 
„Adwentową, 0 trzeciey godzinie w noc. 
Item w budowaniu, kędy się niemieckim 
ięzykiem nabożeństwo odprawowało, . 
widzieli okien wielkich dwanaście wy- 
bitych w miwecz obroconych, także 
kazalnicę, ołtarz, ławki wszystkie, 
„drzwi troie porąbane y w niwecz 
Gbrocone. Takze dach potłuczony y 
łaty porąbano. Item drzwi na Cmen- 
tarz podle tego budowania potiuczo- 
ne. Item w budowaniu kędy polskim 

„językiem nabożeństwo  odprawoywane 

D 
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zasługuje. Gdy  Dyssydenci po- 
znańscy częścią z własnych fundu- 
szów, częścią z wsparcia od ślach- 
ty dyssydenckićy, kościoły swoje 

bywa, widzieli dziesjęć okien wielkich 
a jedno małe w niwecz obroconych, 
także kazalnicę y ławki y dwoie drzwi 
porąbane y poiłuczone. | Nadto w tym- 
że budowaniu słup w posrzodku będący 
podrabany. Do tego ganki potłuczone 
przy tym budowaniu. Nadto widzieli 
"w budowaniu drugim przy, tymże domo- 
stwie wielkim, okna na dole dwie, w 
izbię także, piec, stoły, ławy, misnik 
potłuczone, porąbane y wniwecz obroco- i 
ne, także troie drzwi. Item, na gorze 
w izdebce także okna trzy, piec, ławy, - ' 
misnik , drzwi potłuczone y porąbane. 
Item w izdebce matey tamże na gorze © 
okna trzy także wybite. Item, w dom-: 
ku podle tego wielkiego budowania BR 
w drugim końca okną trzy w izbie y 
piec, ławy y drzwi do piwnice pottu- 
czone. Item między tymże to budowa- 

_ niem a między szkołą w domku 050- 
bnym, widzieli, piec w izbie, y drugi 
w izdebce, także okien kilkanascie . 
y drzwi osmioro porabane y potła- d 
czone, a wniwecz obrocone. Item 
w szkole widzieli, ławy, okna trzy, 
drzwi y Kkomorne drzwi potłuczone y 
w niwecz obrocone. Item, w szpitali 
widzieli okna dwa potłuczone, także piec, - 
lawy, drzwi troie, łoża porabanezy w TA 
niwecz obrocone. Item, w domku przy 
Ulicy widzieli dwa całe okna w izbie, 
a w komorze także dwa wybite y po- 
tłuczone. "Także płoty, parkany pora- g 
bane y potłuczone widzieli. Co" wszy~ 
stko ten to Pan Jakob Kasinowski tym 
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naprawili , lub też z gruntu wznie- 
* SH, Jezuici postanowili zburzyć je 
na nowo. W r. 1614 d. 6. Czerwca 
zapalili uczniowie jezuiccy wraz 

z pospólstwem kościoł luterski, 

z chorymi tego wyznania w szpitalu 

obeszli się po barbarzynsku. Takiego 
samego gwałtu i wtymże samym 
roku dopuścili się względem kościo- 
"łów braci ze. Nięprzesta- 

jac na tych gwałtach, wyrobi- 
li Jezuici nadtę u Biskupa po- 
znańskiego zakaz stawiania no= 

' 

Woznym a Szlachta imieniem wyżey mia- 
nowanych Ichmości Panow Ostrorogow 
y Panow Krotowskich świadczył się, to 
iest, pożogę na tych, ktorzy się na po- 
tym ex scrutiniis, testimoniis, et docu- 
mentis pokażą. "Także to zburzenie y 
spustoszenie na tych, ktorzy na mieyscę 
gaszenia przystoynego y zwyczaynego 
ognia gwałtownie a umyślnie te domy 
y budowania owalili, rabali, psowali i 
gwałtownie w niwecz obracali. Ktorzy 
także ex scrutiniis et testimoniis pokażą 

„się, y na potym mianowani będą. Ktorą 
to takową Obdukcyą ten to Pan Kasi- 
nowski prosił, aby była do Xiag Grodz- 
kich Poznańskich przyięta, zachowniąc 
w cale tym to wyźey mianowanym Ich- 
mośgiom tey Protestacyi melioracyą czy- 

mić, y one szerzey obiąśnić., Quod. ob. 

Fingerunt, 
Jakob Kasinowski. 
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wych Zborów Dyssydenckich w Pos 
znaniu i przytem wydali w r. 1614 
pisemko: „O Zborze Heretyckim 

- w Poznaniu krotki Rozsądek, w któż 
rym dawają się przyczyny dla któ 
rych JegoMość X. Biskup słusznie 
Heretykom zboru w Poznaniu budo* 

wać zakazał y zakazuć jest powi 
nien“ — Sam tytuł okazuje treść 
i dążność pisemka.  ‘ 
Biskup poznański, J edrzéy Opalen= 

ski, czynił też z własnego natchnie- 
nia i z swojćy strony co mogł, aby 
Dyssydentów poznańskich : oddalić. 
Wyjednał on w r. 1609 nakaz u króa' 
la, którym ten żadnemu Dyssyden- 
towi w Poznaniu osiadać nie dozwa* 
lał. Na gwałty i krzywdy, (które pos. 
wagą swoją łatwo mogł powsciagnaé) 
wyrządzane Dyssydentom, patrzał 
przez szpary, a może Jezuitom i po- 
takiwał.  Nieszczesliwi nieznaydo- 
wali nigdzie żadnóy obrony. Adam 
Czarnkowski, Generał Wielkopolski, 
człowiek dobry i sprawiedliwy, zbyt 
był Jezuitom oddanym, aby mogł 
był Dyssydentom dłoń. przyjacielską 
podadź Jan Ostrorog Wojewoda po» . 
znański byl gorliwym Katolikiem. 
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Skarg i protestacyi, które ślachta 
dyssydencka na seymikach środzkich 
przeciw gwaltom  wyrządzanym 
ich współwiercom zanosila, nie 
słuchano, i nie chciano słuchać, na 
seymach zajętych ważnieyszemi, na 
jakie Polska od r. 1600 do schyłku 
panowania Zygmunta III. patrzała, 
sprawami, Jezuici nie zaniedbali też 
korzystać z tego 
W r. 1616 nastapile "ostateczne 

zburzenie kościołów dyssydenckich 
w Poznaniu. Dnia 12. Lipca ucz- 
niowie jezuiccy z najętym z. wsi o- 
 kolicznych motłochem, opatrzonym 
w wszelkie narzędzia do nisczenia 
potrzebne, zrównali z ziemią ko- 
ścioł luterski; toż samo uczynili dnia 
3. Sierpnia z kościołami braci cze- 
skich.*) Od tego czasu aż do r. 1774 
en 

*) AC TUM. in Castro Posnaniensi 
' Feria Sexta post Fesiam Sancto 

Laurentii Martyris proxima, Anni 
Domini 1616. in continuatione 
Judiciarum Gapitanealium, Ca- 

_ strensium Posnaniensium: & Can- 
sarum -Officij, Feria secunda pro- 
xime practerita judicari incep- 
torum, 

Protestatio Magnifici Domini Ostrorog 
contra devastatores domus suae trans 

' portam wrosecensem Posnaniae sitae. 
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nie miały juz obadwa wyznania kościo» 
łów w Poznaniu. Bracia czesey odpra- 
wiali nabożeństwo na gruzach swoich 
kościołów jescze do środka r. 1617. 
Ostatnim ich Ministrem był Jan Wę- 

'Wielmożny Sandziwoy Grabia z Ostre- 
roga, Starosta Wschowski do Urzędu y 
Akt ninieyszych Grodzkich -Poznańskich 
przyszedłszy referuiąc się do wszystkich 
Praw, Przywilejow y Konstytucyi także 
Pakt Koronnych , niemniey przychylaiac 
się do wszystkich in genere et specie 
obtestacyi, informacyi, Poselstw, Arty- 
kułow, Protestacyi, Kwerymonii y skarg 
‘od naypierwszych insultow y następowa- 
nia na znieważenia swobod, +volności RA 
Praw, a zatym'y Qsob, więc y Dissi- 
dentiam in Religione, na Seymach; Sey- 
mikach, Ziazdach nie poiedenkroć czy 
nionrch y powtarzanych, y w rożnych 
Seymowych deliheracyach, wecessach , 
postulaciach y responsach, także Aktach 
Koronnych opisanych y wspominanych , 
żal, gwałt, nayscie na dom y dwor 
swoy tu w Poznanin od Królow ich 
Mość Polskich znacznie uprzywiłejowa- 
ny y zbor tamże z dawnych lat będący 
(ktore nocnym sposobem y z zasadzką 
wielki zgrai ludzi w Roku ninieyszym 
dnia wtorego y czwartego miesiąca $ier- 
pnia naszie y wielka mocą nieprzyiaciel- 
skim y prawie gwałtownym sposobem 
zburzone, spustoszone, rzeczy wielu złu- 
pione y prawie fnnditus zniesione są) 
zalobliwie opowiada y z strony tego 
Protestacyą tę wnosi in recenti contra 
capita tanquam capita, contra directores, 
contra Principales uti Prińcipales et eo- 
rum comprincipales eoeperatores, compli- 
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gierski. Niemięszkał on atoli już od 
1616 dla niebespieczeństwa w Po- 

znaniu, ale w Ostrorogu, zkąd do Po- 
znania w każdą niedzielę na nabożeń- 
stwo przyjezdzal. Od roku 1617 za» 

‘ées, raptores, spoliateres, atqne gras- 
satores, takze przeciwko tym wszystkim, 
Ktorzy tam ante factum jako y in facto, 
a takze post factum tych zbrodniow, toz- 
boynikow, hultaiow, mendykow nie tyl- 
ko sposabiali, subordynówali, ale onym 
anxilia, subsidia rezmaita armatą, strzel- 
bą, siekierami, młotami, piłami, oseka- 
Yai, hakami y inszemi instrumenty ad se- 
ditionem, devastationem et violentiam da- 

wali, a potym też wszystko po zburze- 
miu, wyłupieniu y splądrowaniu od nich 
odebrali, ale y drugich dawsży im na 
strawę z Poznania wysłali y ustąpić ka- 
zali. Niemniey y przeciwko tym, ktorzy 
dum rebus et bonis invitis Dominis rerum 
noctu sublatis te rozboyniki w domy swoie 
przyimowali, iedni od nich kupowali, 
drudzy darmó łap brali, trzeci odbierane 
pokryli, y przeciwko: każdemu, ktory 
ieno iest, nie tylko cura, studio, opere, 
ale consilic, immisione, snper-destinatione 
et alio quocunque modo praemissorum 
conscius; cujusćunque conditionis et status 
fuerit, to opowiadanie wnosi, chcąć za 
dostateczną wiadomością z każdym po- 
dług jego winności y przymięszania się 
do tege, tak jako prawa y swobody z 
tymi, którzy są turbatores pacis publicae, 
praevaricatores Legum, violatores secu- 
ritatis, uczą, skoro się jeno wiademość o 
każdego stanie Imieniu y Nazwisku, wez- 
mie, przy sposobach prawem pospolitym 

wpisanych, stoiac postępować. Te opo: 
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niechali bracia czescy wszelkich 
schadzek religiinych w Poznaniu; 
albowiem zakazy zwierzchności, a 
nadewszystko  pogróżki uczniów * as 
jezuickich :3 pospólstwa nie. ras 

wiadanie obiaśniaiąc prosit; aby by: 
ło do Akt publicznych przyięte. Zaz 
chowuiąc insżym osobom; którzy przy 
tym krzywdę y szkodę odnieśli wolną 
drogę do protestowania się y cżynienia 
przeciw każdćy ktéregozkolwiek stani 
y końdyćyi Qsobie, ktora gwałt ten; \ 
Krzywdę y szkodę czyniła. Sandziwoy 
Ostrorog Starosta Wschowski: 
Et in vćrificationem hujus accnsationiś 
comparéntes peisonaliter coram eodem 
Judicio et Actis honestus Joannes Szol-: 
tysik de Gay Ministerialis Generalia 
Regni, de cuius Authentico Officio prae- 
senti cónstat; una et Nobiles Nicolaus 
Gorski et Jacobus Gorzeński. in vim suae 
fidelis Relationis referentes recognove- 
runt: Naprzod byliśmy dnia dzisiayszego 
na Przedmieściń Wronieckim tu w Po- 
znaniu na Ulicy; jako zowią Swieto . 
Woycieskiey, na placu dworu JegoMosci 
Pana Ostrotoga y Zbotu tamże będącego; 
tamzesmy widzieli: naprzod; drzwi wiel= 
kie w parkanie przy Zborze będące na 
zawiasach zelaznych wysieczone y wzię- 
te, hagi na ktorych były te drzwi za- 
wieszone, wyiete. ‘Siupy w ktorych 
ściany były cztery, powycinane,; dach nad 
tymi ścianami y slupami obalony y po- 
rąbany. Przytym widzieliśmy przy par- 
kanie dom, w ktorym były izby dwie; 
jedna na drugiey, te izby obalone y pra- 
wie z gruntu wywrocone. Przy tym do- 
mie byio budowanie dachowką nakryte 5 

ties 
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dziły im tego czynić. Sczasem maję- 
tnićjsi z mięszkańców poznańskich 

- tego wyznaniaprzenieśli się do Leszna 
i innych miast wielkopelskich, gdzie 
ich właściciele tych miejsc i współ- 

FJ to wniwecz obrecone y do gruntu wy- 
wrocone., Przy tym budowaniu był' 
Zhor kosztem wielkim zbudowany na 
kształt sali wielkiey; w tym wszystkim 
budowaniu ściany y ławy. potłuczone 
y porąbane, y dach zrzucony. Piwnice 
pod tymże domem zawalona y zarzuco- 
na, drzwi, haki, zawiasy, zamki pood- 
dzierane, pobrane. Był też przy tym . 
Zborowym budewaniu domek z izbami 
y komorami, ten także do gruntu wy= 
wrocony, okna, drzwi piece wysieczone, 
potłuczone, haki, zawiasy, zamki pewyła- 
mywanę, pooddzierane y pobrane. W tym 
«domku w komorze widzieliśmy skrzy- 
nie wielką dobrze oprawną y żelazem 
dobrze obwarowaną, Pana Stanisława Za= 
łomskiego, porabana, zamki, zawiasy y 

_ okowy pooddzierane. Rzeczy, listy, pra< 
wa pobrane, kominy murowane tozwa- 
Jone we wszystkich budowaniach. Na 

i - tymże placu dworu tego był drugi Zbor 
dla Nabożeństwa Niemieckiego kosztem 
wielkim zbudowany y dachowka pokry- 
ty. W tym budowaniu ściany wybite, ' 
okna potłuczone, drzwi poodzierane, po- 
rąbane, jastrych wszystek powyłamywany; 
wierzch z dachowką wszystek zrzucony. 
Przy tym Zberze był sklep murowany 
Niebosczyka JegolMości Pana Joachima 
Bukowieckiego, niegdy Surrogatora Po- 
znańskiego, ten Sklep widzieliśmy 0- 
tworzony, dachowkę z niego zrzuconą 3 
ratę do sklepu dolnego gdzie ciała za- 



za 2 7 

wiercy zasłaniali przeciw przeslado- 
waniu. Ubożsi przeszli częścią do kato- 
lickićj religii, zwłascza Polacy, czę- 
ścią do luterskićj, Gdy kościoł wy- 
znania czeskiego otwarzonym tu zo- 
ee mn dug 

cnych Tulzi leza,|Ewytamana. Ganek ? 
przy tym sklepie także dachowka poło- 
żony y ściany w drzewo murowane , 
rezrzucony y z gruntu wywrocony, drzwi 
wyłamane, porąbane, zawiasy, zamki, ha- 
ki, pooddzierane, pobrane. Dizewa w 
sadzie, także y wina, posieczone, po» ! 
deptane. Sztuka parkanu z dobrze ob- : 
warowanemi drzwiaini wywrocona, tak- 
ze y ogrodne urodzaie wszystkie wni- 

7 wecz obrocone y podeptane. © Studnia 
z przykryciem obalona, zawałoną, łań- 
cuchy, wiadra, pobrane. Na cmentarzu 
kamienie z grobow ciał ludzi znacznych 
ruszono y zniesiono. Parkanu sztukę nie 
małą w drzewo murowaną , kwater pięć 
powaionego y potłuczonego. -W drugim 
sadzie także szkodę niemałą uczyniono: 
Parkan od Zboru aż domku szpitalnego 
zbudowany, ten widzieliśmy obałony; 
porąbany. Od fortek zawiasy, zamki 
“pooddzierane y połupione. Budowanie 

‘ szpitalne w ktorym było, izba je- : 
dna, kómor trzy, sień, W tym 
budowaniu widzieliśmy ścianę jednę 
wywałoną y .wybita, okna; drzwi; 
skrzynie, ławy, łożka, listwy, piec po- 
rąbane, potłuczone, zamki, zawiasy 5 
haki powyłamowane. Sprzęt ubostwa ! 
y rzeczy wszystkie, częścią wniwecź ' 2 
obrocone, częścią porąbane, dach 
zrzucony. Domek przy bliższym Zhorze 
2 izbą iedną y z łazienką, także komor 
ertery y 2 sienia przestronną nowo 

* 
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stał ża panowania Stanisława Au- 
gusta, nie znalazł się w Pozua- 
miu w sczupłćj gminie braci ani je- 
den potomek braci czeskich poznań- 
skich z 17 wieku; byli to raczćj 
Niemcy, rzemieślnicy lub kupcy wy- 
znania helweckićgo, osiedli późnićj 
w Poznańiu. Inaczej się rzecz miała 
z Lutrami. Gmina tych niemiecka pod- 
sycana coraz nowymi przybyszami 
z Niemiec, nie mogła zaginąć. Mieli 

' oni tu swoich starszych zborówych i 

' wybudowany, w tym drzwi, okna ta» 
wy, listwy, stoły; szaty posieczone y 
-porebane, komin murowany do gruntu 
zniesiony, zawiasy, zamki, haki, drzwi, 
z sprzętem domowym pobrane. Dom - 
wielki osobny do tegoż Dworu y Zhorit 
należący w ktorym izba wielka z sze- 
ścią komor pórządnie budowany; w tym 
także drzwi, okna, piec, ławy, łozka; 
listwy porąbane, posieczone, Rzeczy nie= 
ktore gospodarza tamecznego pobrane, 
Zamki, haki, zawiasy; drzwi pooddzie- 
rane, parkan przy tym domóstwie po- 
rąbany. W domu także wielkim z Ulice 
okna dwQie które były w izbie, wysie- 
czone, drzwi wybite. A na ostatek 
gniazda na trzech mieyscach gdzie chcąc 
podobno ostatek spalić, ognie niecili, 
albo tryumfuiąć: palili ogniska, głownie; 
popioły, węgle, widzieliśmy ie. Co tak 
jako na oko każdy widział y widzieć 
moze, bydź, a nie inatzey zeznawamy. 
Quam suam Relationem ijdem Ministeri- 
alis et Nobiles acticari petierunt, 

\ 

"
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odprawiali po prywatnych domach nas 
bożeństwo; do stołu zaś panskiégo 

- jeździli do r. 1630 do Smigla.*) Poźnićj 
Zygmunt Grudziński, W dakaliski po 
zwolił im wystawić kościoł i szkoły 
w dziedzicznem miasteczku swojem 
Swarzedzu, o mile od Poznania odle- 
glem. Wszakże aż do panowania Sta- . 
„nisława Augusia ciężkie nieraz prze= 
śladowania ponosić musieli. Naywie- 
céj dokuczył im Mateusz Zielezni- 
cki, proboszcz przy kościele $. Mar- 
cina. Ten wytoczył sprawę przeciw 
Zygmuntowi Grudzińskiemu, dziedzi-. 
cowi Swarzedza, o to, iz Minister 
luterski w Swarzędzu, Gaspar Dy- 
ring, sprawował obrządki religiine 
co do luterskićj gminy poznańskiej, 
Po kilku wyrokach w grodach i 
w trybunale zapadłych, stanęła Dare. 
ście następująca ugoda między stro= 

nami, za pośrednictwem Stanisława 

Przyjemskiego, Marszałka Nadwor- 
nego Koronnego, Generała Wielko- 
polskiego i za staraniem Jedrzeja 
Szołdrskiego, Biskupa pozńańskiego, 
„Ad Officium et Acta praesentią 

%) Adelt: Historia de Arianismo Smiglam o2, 
Pm iafestante, 
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castrensia posnaniensia personaliter 

venientes Famati Gaspar Dyryng 

et Martinus Lestenau , cives posna- 
nienses et pronunc Seniores Congre- 
gationis augustanae confessionis, suo 

et totius Congregationis ejusdem, ad 
parochiam ecclesiae posnaniensis 

Sancti Martini pertinentis nomine 
obtulerunt eidem Officio ad actican= 
dum in Acta sua contractum infra 

scriptum, „sigillo [lustrissimi et Re- 
verendissimi Domini Andreae Szołdr- 
ski, Episcopi Posnaniensis commu- 
nitum, manibusque personarum in- 

fra scriptarum subscriptum , Sanum 
salvum et illaesum, omnique nota 
suspitionis, uti ex eo apparebat, ca- 
rentum. Cujus quidem  contractus 
ea est quae de verbo ad verbum se- 
quitur series. Między Wielebnym 
Xiędzem Mateuszem  Zieleznickim 
kościoła Świętego Marcina na przed- 
mieściu poznańskim będącego Ple- 
banem cum consensu Jaśnie Wiele- 
bnego Imć Xiędza Andrzeja Szołdr= 
skiego , Biskupa poznańskiego sta- 
nowiącym z jedney, a Sławetnymi 
Kasprem Dyringiem, Marcinem Le- 
stenau, starszymi na ten czas zgr0« 
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madzenia ewangelickiego miescza« 
_ ny poznanskiemi, swym i wszystkich 
Religii ewangelickiey do parochii 
przerzeczonego kościoła Marcina 
Świętego należących imieniem, z dru= 
giey strony, stało się takie postano- 
owienie: Iz co była zaszła kontro= 

wersya, y akcya była instituta Ja= 
śnie Wielmożnemu Imci Panu. Zy- 
gmuntowi z Grudny Grudzińskiemu, 
Wojewodzie kaliskiemu od przerze= 
czohego Xiędza Święto Mercinskie- 
go plebana ratione  ministrationis 
justitiae de Honesto Gaspare Dyring 
Ministro Evangelicorum in oppido. 
Swarzędz existente et civibus po- 
snaniensibus religionis evangelicae,. 
ejusdem parochiae subjectis, divina. 
efficia administrante, et proventus 
ab eis parocho praedicto Sancti 
Martini servientes recipiente, pro ut 
actio illa latior est, w ktorey spra- 
wie od Sądu ziemskiego poznań= 
skiego per appellationem wytoczony 
"dekret  trybunalski ministrationis. 

justitiae zaszedł, y ta sprawa w 
Grodzie poznańskim per executio= 
nem się toczyła ; tę tedy sprawę 
przerzeczeni mieszczanie poznańscy, 
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‘religionis evangelicae jednaiąc y 
JegoMości Pana Woiewodę kaliskie- 
go interceduiac uwolnienie W spra- 
wie tey sobie na potym zawsze 0- 
kupuiąc, za wynalazkiem y obe- 
cnym pozwóleniem JegoMości Xię- 
dza Biskupa poznańskiego, także 
er medium Jaśnie Wielmoznego 
mé Pana Stanisława Przyiemskiego 
Marszałka nadwornego koronnego, 
Generała wielkopolskiego, konin- 
skiego, osieckiego etc. Starosty, po- 
zwolili przerzeczonemu Xiędzu Ple- 
banowi Święto Marcińskiemu na rok 
każdy annuatim na święto Marcina 
świętego za kwitemjego rocznim po 
jednemu złotemu pieniędzy polskich 

z domu każdego, do iego parochii na” 
leżącego , obywatela reiigii ewapgie- 
lickiey mającego absque quavis sum- 
mae auctione in futurum, tę pensya 
począwszy od święta Marcina świę> 
tego blisko przyszłego, onę na każ- 
de takoweż święto kończąc y- kon= 
teniując. A pro expensis litis. et 
„omnibus damnis pozwalaia także dać 

na tenże czas Marcina świętego te- 
muż Xiędzu Plebanowi dwieście 
Złotych Polskich, aby się już nic 

ye 
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wiecey pro praeteritis nie upominal, 
y in futurum na złotym jednym z 
‘domu przychodzącym perpetue prze” 
stawał, his conditionibus medianti- 

bus. Naprzod, aby Xiądz Pleban 
wsżystkim obywatelom poznańskim 
religii ewangelickiey do parochii 
Xiędza Plebana święto marcińskie= 

- go należącym, w domąch tych, z 
ktorych płacić będą po złotemu 
mieszkaiacym nie przeszkładzał, kie= 
dy gdzieindzie dla swego nabożen= 

stwą Sakramentów udawać się 
będą. W domach jednak Shade 

„publicznych. do nobozenstwa y Spies 
wania, także przechowania Ministrow, 
daleko więcey predykowania odpra- 
wować nie maią, sub nullitate prae- 
sentis contractus, Druga, aby już 
do żadney processyi albo obrzędow 
kościoła katolickiego rzymskiego 
przymuszani od Xiędza Plebana nie 
byli, nic nie deroguiąc jednak po 
rządkom cechow mieyskich y bra- 
ctwa, ktorym in talibus prawa swe- 
go zażywać wolno. Trzecia, aby 

plac do pogrzebów z dawna onym 
uprivilegiowany ogrodzić w okoła 

wolno im było, aby w pokoju ZO 
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stawał, y onym pogrzeb zwyczay- | > 
ny, jako go zażywali y zażywaią 
wolnym był. To jednak ma bydz 
bez spiewania, chyba na mieyscu, 
wszedłszy do ogroda i bez proces- 
syi, y żeby na tym placu niegodzi- 
ło się żadnego budynku stawiać, 
łubo to pod pretextem szpitala, lubo 
inszym sposobem. A iż ratione hu- 
jus sepulturae liberae et pacificae 
Xiądz Pleban święto woycieski 
bierze od tych panow Ewangeli- 
stow roczny podarunek po trzy- 
dziestu złotych, ktorzy libere da- 
wać pozwolili, tedy juz Xiądz Ple- 

ban święto marciński niema ich in 

hac sepultura praepedire nec ratione 
_ipsius quidquam ab ipsis exigere. 
Ktora te ugoda y postanowienie 
nie tylko na teraźnieyszych contra- 

hentes ale też y na successores, tak 
Mieszczan jako y Plebanow nastę- 

. PSŻ; , kd * 

puiących kościoła świętego Marcina 
perpetuis temporibus ściągać się ma uw 
y one z obudwu stron trzymać po- 

winni będą. Ad validitatem autem 
consensus hujus contractus, prac- 
sertim quo ad futura, Xiądz Pleban 
o podpis u JegoMości Xiędza Bi- 

S
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skupa starać się ma, a potym posta- 
nowienie to, obie stronie, Xiadz 
Pleban Actis consistorialibus posna- 
niensibus, Miesczanie zaś Actis Ca- 
strensibus posnaniensibus roborować 
maią. Powinien też będzie Ime Xiądz 
Pleban święto marcinski extrakt 
Dekretu grodzkiego poznańskiego , 
na przeszłych sądach grodzkich po- 
znańskich ferowanego, wrocić y swoy 
produkt do sądu podany, na ktorym 
tego Dekretu terminata, wziąść, zdra- 
pat, jezeli JegoMość Pan Wejewo- 
da kaliski na te pozwoli y swoy 
też extrakt do kancellaryi wroci. 
Na ktorą ugodę dla lepszey wiary 
y pewności strony obiedwie, Jego 
Mość Xiądz Biskup, y JegoMość 
Pan Marszałek podpisali się, y pie- 
częci swe do niey dali przycisnąć. 
Działo się w Śrzedzie 31. Augusti 
Anno Domini 1639. Locus Sigilli. 
Mathaeus Zieleznicki ad $. Martinum 
Posnan Plebanus m. p. Gaspar Dy- 
ring Nomine totius Communitatis. © 
Martinus Lestenau m. p. Ego An- 
dreas Szołdrski Episcopus Posnan. 
praesentem Contractum cum Condi~ 
tionibus in eo coutentis Authoritate 
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Ordinaria approbo et confirmo m. p. 
Stanisław  Przyiemski Marszałek 
Nadworny Koronny, Generał Wiele 
ko Polski manu propa Se 

Zmiewalano ich do stósowania się 

do obrządków kościoła katolickićgo. 
*W r. 1619 uchwałą Magistratu po= 
micas którą aa Mit. 

1628 potwierdzil, wylaczono ich 
od wszelkich urzędów miejskich, 

od bractw. kupieckich i Ga BA 
czych, pod karą 1000 Zł. owcze- 
snych, polskich. Nie wspominam 
zniewag i krzywd, jakie częstokroć 

od uczniów jezuickich i pospólstwa 
ponosić musieli. 

Juz od r. 1618 nie mógł się w Po- 
znaniu pokazać żaden duchowny 
dyssydencki bez narażenia zie na 
niebespieczeństwo życia. Tak np. 
w r. 1630 Jan Chryzostom Mi- 
nister braci czeskich wygnany 
z Czech, wezwany do Polski od ba- 
rona Sadowskiego, swego współziom- 

43 . z 4 
ka, przejeżdzając przez Poznań, 

zdradzony od woźnicy, wpadł 
w ręce. uczniów jezuickich, którzy 
napastwiwszy się nad nim do woli, 
chcieli ga z mostu w rzekę wrzucić, 
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Ocalił go Woyciech Grusczyński ; 
wezwawszy w pomoc Rektora je- 
zuickićgo. W r. 1632 Jakob Hede- 
ryk Minister luterski gminy swa- 
rzecko - poznańskićj, wyklęty od 
Biskupa Nowodworskiego i mający 
zakaz przybywania w sprawach du» 
chownych do swoich wspołwierców 
w Poznaniu, powracająć z podróży 
do Gdańska odbytćj, zabitym zo- 
stał od nasadzonych na to ludzi 
pomiędzy Poznaniem a Swarzedzem. 
Pod każdem panowaniem nowem sta+ 
rali się Dyssydeńci poznańscy 0 od- 
zyskanie utraconych swobód; zabie+ 
gi ateli ich w tej mierze były nadare= 
mne. Raz tylko udało im się jakimś 
sposobem wyjednaé u Jana Kazimie» 
rza uchylenie przywilejów, oddalaja- 
cych ich od wszelkich praw i swobód 
miejskich. Ale duchowieństwo katos 
lickie wymogło na królu wyrok z 
dnia 20g0 Listopada 1658, odwołu= 
jący takowe uchylenie.*) 

*) Wyrok ten znajduje sie w Addytamen= 
tach do Symodu Szembeka: 



Rozdział Tis’, 

Kościoły, fundusze kościelne, mini- 
strowie, starsi zborowi Dyssydentów 
poznańskich, szkoły, nauczyciele, syno- 

dy dyssydenckie w mieście tem odpra- 
wione i t. d. 

- I. BRACIA CZESCY. 
1. Kościoły, Do roku 1564 nie 

mieli Bracia czescy kościołów 
w Poznaniu. Nahożeństwo swoje 

" odprawiali po domach prywatnych, 
jakoto w domu Jędrzeja Lipczyn- 

skiego, Iawnika, Jakóba, aptekarza, 
Mikołaja Szyllinga, kupca, i i innych. 
W r. 1564 darował im Jakob O- 
strorog cztery domostwa,! które z 
przyległościami na przedmieściu S. 
Woyciecha nabył, i przywiłćj na- 
dający wiele swobód posiedzicielom 
tych domostw u Zygmunta Augusta 
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wyjednał. Domy te urządzili Bra- 
cia czescy poznańscy częścią z wła- 
snych funduszów, częścią z wspar- 
cia od wielkopolskićj ślachty dys- 
sydenckićj, mianowicie. od familii 
Ostrorogéw, na kościoły , niemiecki 
i polski, szkółkę i kilka mięszkań 
dla ministrów, nauczycieli i sług ko- 
scielnych. W roku 1575 kupił Jan 
Krotowski, Wda inowrocławski, 
dom przyległy gmachom  kościel- 
nym Braci czeskich, od kupca Szyl- 
linga, a wyrobiwszy sobie u króla 
Stefana przywilej wolnego posiada» 
nia, darował go potem Braciom cze 
skim. 
Własność kościelna nieruchoma Bra- 

ci czeskich w Poznaniu składała się 
w r. 1600 z następujących gmachów : 
z dwóch kościołów , niemieckiego i 
polskiego, z sześcia domów, szkoły 
i szpitala, z dwóch ogrodów i sa- 
dów, z cmentarza. Wszystko to zaj 
mowało przestrzeń dzisiejszego la 
zaretu wojskowego, placu obok pu- 
blicznego, i magazynu ż przyległo= 
ściami, niegdyś: całą przestrzeń wla- 
sności nieruchomej X. X. Karmel 
tów bosych, którym się cały Maja» 
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tek nieruchomy Braci czeskich po- 
znańskich po r. 1617 dostał. Ko- 
ścioły i domy były w części w tak 
nazwany mur pruski, w części 
z drzewa wystawione. Na utrzy= 
mywanie tych gmachów wyzna= 
czył Jan Krotowski, Wda ino» 

wracław ski jakiś fundusz, który za- 

pewne nie był dostatecznym, zwła- 
scza przy tak częstem ich burzeniu 
przez pospólstwo. Naprawy nastę- 
powały zatem z składek gminy po- 
znańskićj ; materiałów. dostarczała 

ślachta dp) wek; mianowicie O- 

strorogowie » którzy nad gmachami 

temi jus patronatus mieli. 
Sprzęty kościelne były w r. 

1600 następujące : 1, kielichów dwa, 
jeden pozłacany, drugi śrebrny, z ty- 

luz i takiemiż potenami; 2, ciborium 
jedno śrebrne pozłacane, dwa ciboria 
axamitne, czerwone; 3, nakrycie 
wielkie na kielich, z kitayki ciem- 
no-modréj, złotem haftowane; 4, na- 
krycie mniejsze, jedwabne, złotem 

haftowane; 5, dwa nakrycia pło-- 
_ cienne, jedwabiem ‘haftowane; 6; 
Miednica mosiężna: do chrztu; 7, 
flaszka wielka cynowa do wina; 8, 



x 

<= 269 — 

dwie konwie cenowe; 9, Obrus 
wielki ciagniony, drugi mnieyszy ; 
10, Lichtarze cztery wielkie cenowe; 
tyleż mosiężnych; 11, Trzy skrzy 

_ neczki kościelne i t, d, Kosztowniej- . 
sze z tych sprzętów przeniesiono 
w r. 1614 do Ostroroga. 
Funduszów stałych na utrzymy- 

wanie Ministrów , nie miały kościo- 
ły poznańskie Braci czeskich. Mi- 
nistrowie utrzymywali się z składek 
corocznych gminy, tudzież z innych 
pomnićjszych przychodów  kościel- 
nych. 3 : 

II. Ministrowie, Od roku 1550, to 
jest od zawiązania się gminy Braci 
czeskich, do roku 1617, to jest do 
„ostatecznego zburzenia ich kościo- 
łów, było w Poznaniu polskich i 
niemieckich Ministrów dwudziestu 
trzech. Wyliczam ich tu porządkiem 
alfabetycznym. fess 

1. Andronik, Lukasz, Morawczyk, 
urodził się r. 1538 w, Paszkowie, 
na granicy Morawii i Sląska. Mini- 
strem został w Slezanie w Morawii 
r. 1562. Wezwany do Polski oko- 
ło r. 1534 od Wojciecha Marszow- 
skiego, pełnił gt obowiązki 
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kapłańskie pizy zborze marszow- 
skim. Około toku 1572 przeniósł 
się do Poznania, gdzie na Synodzie 
r. 1573 został obrany na konseniora 
zborów wietkopolskich; po kilku 
łatach powróci znowu do Marszowa, 
u ktorego dziedziców wielkich wzgle- 
dów doznawał. W. godności kon- 
seniora podpisał wiele synodów 
dyssydenckich w Polsce. Synod po- 
znanski Braci czeskich z Luterana- 
mi w r.-1582 vspólnie . odprawiony - 
on sain spisał. Umarł r. 1595 d. 12. 
Marca, w Marszowie. W Archiwum 
(Braci czeskich w Lesznie znalazłem 
następującą wzmiankę o nim: „Anno 
‘Domini 1595 die 12. Marca umarł 
w Marszowie Brat Łukasz Andro- 
mk, Konsenior, Ten w szkołach 
nie byl cwiczony, ale pracowity 
człowiek; decessit celebs, pochowan 
w Kościele Marszowskim między 
ławką pańską a okiarzem,ś 

2. Aorgus, Samivel , minister pol~ 
ski 1 niemiecki przy zborach poznan- 
skich, Umarł w Poznaniu dnia 7go 
Lutego 1595. 
"3. dak » Stefan, opa 

Kaznodzieja przy zborze polskim . 
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w Poznaniu, późnićj w Ostrorogu, 
gdzie w powietrzu morowem dnia 
28. Października 1382r. umarł. 

4. Eichner , Balcer. 2 j 
5. Enoch, Jan. Wegierski zagnies 

wany na niego z przyczyny, iż pó- 
zniej do wyznania luterskiego przes 
szedł, małą o nim uczynił wzmiankę, 

Urodził się w Wschowie i wy- 
chowanym został w zasadach ‘eligit 
luierskićj. Kto i kiedy go do wyzna: 
nia czeskiego. przeciągnął, niewiado- 
mo, to rzecz pewna, że już w r. 
1570 był Ministrem Braci przy zbo- 
rze poznańskim i podpisał synod w 
roku 1570 w mieście tem odprawiony; 
Konsens sandomirski potwierdzający: 
Wszakże sprzykrżywszy sobie kare. 
ność kościelną Braci czeskich, prze: 
szedł do Lutréw, przy których ko= 
ściele poznańskim został ministrem 
polskim i wraz z Pawłem Gericin- 
szem powstawał przeciw MKonsćnso- 
wi sandomirskiemu, W r. 1581 znaj- 
dował się na Synodzie Dyssyden- 
tów w Lewartowie. W r. 1591 pode 
pisał powtórnie Konseńs sandomir= 

«ski, Od tego czasu usunął się od 
zboru luterskiego w Poznaniu i przea 

12 
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niósł się do Łagiewnik , majętności 

Latalskich, gdzie pomimo zakazu 
Synodu toruńskiego z r. 1595 obo- 

wiązki duchowne sprawował. W je- 

dnym z rękopismów Szymona Teo- 

fila Turnowskiego znalazłem o nim 

nastepujaca wzmianke: ,,Die 29, A- 

prilis byłem w Łagiewnikach: tam- 

że się zgromadzili Pan Jerzy Latal- 

- ski z synem Panem Mikołajem, Pan 
| Wawrzyniec. Niemojewski, y X. 
Piotr z Dębnicy w sprawie Enocha, 
ktory bywszy suspensus ab officio 
etiam autheritate Synodi Torunien- 
sis, ażby się w Poznaniu we zborze 
ly u Jezuitow dostatecznie z suspi- 
cyi i osławienia e cudzołoztwo wy= 
wiodł, ważył się jednak w Łagie- 
wnikach u Pana Latalskiego uży- 
wać Ministerium. Zasłaniał się tym, 

że go już absolwował y tu posłał 
X. Erasmus. Ale przekonany jest 
ex actis Synodi Torunensis jasnym 
dokumentem , przeciwko któremu y 
"X. Erasmus nic niemogł a niemiał 
czynić. , "Także omnium praesentium 

sententia, to conclusum, żeby es ry- 
chley w Poznaniu był, a według 
dekretu Synodowego we wszystkim 

. 
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postąpił, alias że goza Ministra nies 
mamy, a mieć nie możemy. “— Nie 
wiadomo mi, czy uchwale powyz- 
szej był posłusznym. Jezuici, któ- 
rzy postępki swoich przeciwników 
starannie śledzili, obwiniali go o mi- 
łostki z własną kucharką. 

6. Erast, „Jerzy „ rodem z Mie- 
dzyrzecza, pierwszy Minister Braci 
w Lasocicach, gdzie zostawał od r. 
1560 — 1572. W r. 1572 przeniósł 
się do Poznania i mięszkał tu do 
r. 1575. Po roku 1576 był Mini- 
strem kościoła w Fulneku w Mo- - 
rawii, gdzie w r. 1581 dnia 3. Czerw- 
cą życia dokonał. 

7. Felix, Stefan. Drugi lohan 
braci czeskich w Marszowie, gdzie 
r. 1581 umarł. Od r. 1562— 1572 
był Ministrem Braci ira: w Po- 
znaniu, 

8. Girk a Girków, Jun, , z familii 
czeskićj, brat Henryka Girka, star- 
szego zborów poznańskich braci Cze- 
skich. Był najprzód rektorem szko- 
ły toruńskićj; z Torunia powola- 
nym został na rektora szkoły lesz- - 
niehskićj. Z Leszna przeniósł się 

do Poznania w r. 1583, gdzie przy 
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zborach Braci pełnił obowiązki. pol- 
skiego i niemieckiego kaznodziei. 
Zostawszy w r. 1583 konseniorem 
zborów wielkopolskich, powrócił 
znowu do Leszna, zkąd w r. 1595 
synod toruński podpisał i gdzie d. 
24. Lutego 1605 r. umarł. 

| 9. Izrael, Jerzy. W ciągu opowia- 
dania dziejów Dyssydentów poznań- 
skich. MXP. mi nieraz 0 nim mó- 
wić. On bowiem był założycielem 
wszystkich prawie kościołów Braci 
czeskich w W. Polsce i naywięcćj 
przyczynił się do wzrostu kościołaich 
w Poznaniu. Pisarze katoliccy twier- 
dzą, że pochodził z familii żydow- 
skiej; Węgierski zaś mówi, że się 
urodził w Hunnobrodzie w Mora- 
wii w r. 1500 so uczciwej chrze- 

_ Scianski¢j familii. Zostawszy Mini- 
strem był nayprzód pasterzem ko= 
ścioła turnowskiego w Czechach. 
Bracia czescy cenige jego głębo- 
ką naukę, wysłali go do Marcina 
Lutra w celu ina do siebie o- 
budwóch wyznań. Uwięziony, a 
następnie edyktem Ferdynanda I go 
wer. 1548 z kraju wygnany przy- 
był do Wielkićj Polski, sie w prze- 
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ciągu niewielu łat założył kilkadzie~ 
siąt kościołów Braci czeskich, któ- 
rych pierwszym był Seniorem. Aż 
do roku 1580 znajdował się na 
wszystkich Synodach „Braci czeskich 
w Wielkiej Polsce i na wielu kal- 
winskich w Małej Polsce, Konsens 
sandomirski jest po większćj części 
jego dzielem. Stargawszy zdrowie 
na nieustanućj pracy i trudach, zlo-« 
żył w r. 1580 urząd Seniora kościo- 
łów Bwaci czeskich w Wielkićj Pol-- 
sce i przeniósł się do Lipnicy w Moe 
rawi na spokojne życie, gdzię w r. 
1588 dnia 8. Lipca ośmadziesiątośrie» 
łetni. starzec umarł. Prócz historyi 
© początkach i roskrzewieniu się 
Braci czeskich w Wielkiej Polsce 
w łacihskim języku napisanćj, z któ- 
re) Węgierski pisząc dzięło swoje 
korzystał, zostawił wiele mów 8y= 
nodalnych w polskim języku i opi- 
sy Synodéw w Kożminku rv. 1555, 
Chodcza r. 1558, i. t. d. „Żył w przyja: 
ani i związkach naukowych z najsła= 
wniejszymi teelogami zagranicznych 
Dyssydentów. Pora Braci cze= 
skich w Lesznie zawićra wiele le) 
stów, pisanych do niego, od Pawła 
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Ebera, Jerzego Majora, Pawła Kre- 
liusza, Franciszka Stankara i t. d. 

Najpierwsze rodziny w kraju, jako 
to Szafrańcowie, Bonarowie, Ostro- 
rogowie, Krotoscy, Firlejowie, To- 
miccy it. d. zasczycały go swemi 

względami. Rozmów w materyi re- 
ligii odbył bardzo wiele z różnymi 
naczelnikami rozmaitych wówczas 
wyznań akatolickich w Polsce, ja- 
koto z Felixem z Sezebrzeszyna, 
Franciszkiem Lizmaninem i wielu 

innymi. 
10. Kolneńczyk, (z Kolna) Je- 

drzej. 
_ 11. Korytan, Jan. Rodem z Nie- 
miec, przysłany z Czech był lat 
kilka Ministrem niemieckim przy 
kościele Braci czeskich w Poznaniu. 
Umarł: r. 1592 w Czechach, w po- 
wietrzu muroweme 

12. Kralicki, Mateusz, Byt naj- 

przód Ministrem przy kościele po- 
znańskim, późnićj w Laszkowie. 

13. Maximus, Wojciech. Najprzód . 
Minister w Wiszynie, potem przy 
jednym z kościołów na Rusi, da- 
łóy w Wieruszewie w W. Polsce, 
nareszcie w Poznaniu, gdzie dnia 
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8. Lutego 1604 roku życie zakoń- 
czył. 

"14. Moler, Grzegorz. Był najprzod 
Ministrem niemieckim przy kościele 
Braci czeskich w Poznaniu, późnićj 
w Lasocicach, gdzie r. 1604 umarł. 
W jednym z rękopismów lesznień- 
skich takie o nim znalazłem świade- 
ctwo: ,,pobozny, pracowity pasterz; w 
naukach szkólnych nie był wpraw= 
dzie biegły, łacińskiego języka nie 
umiał, ale bibliotekę niemiecką miał 
porządną, wiele czytał i pisał. ae 

15. Niewierskt, Stanisław. Mini- 
ster najprzod w Toruniu, poźniej 
w Poznaniu. 

16. Orlicz, Paweł, ojciec Samu- 
ela, konseniora Zborów wielkopol- 
skich i poety. Był najprzód mini- 
strem Braci czeskich w Krotoszynie, 
potem w Poznaniu, gdzie dnia 18. 
Sierpnia 1600r. umarł. Węgierski 
nazywa go mężem pobożnym > po” 
ważnym ; uczonym. 
- 17. Rausman, Mikołaj. Minister 

kościołów , poznańskiego, łobżenic= 
kiego, nareszcie cieninski¢go. Umarł 
konseniorem Zborów wielkopolskich 
Ania 25. Czerwca 1624, Rekopism 
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w Archiwum lesznieńskiem mówi o 
nim: „„Mikołay Rausman człowiek 
y wzrostu i animuszu wielkiego, 
kaznodzieja osobliwy, nauki. grun- 
townie prowadzący, w radzie wielce 
godny, gdyż zdrowe bywały rady 

- jego. Pochodził oyeiec jego, który 
w Wyszynie hamer trzymał i kowy 
wyśmienite rabiał, z Reutlingen, 
miasta rzeskiego.* — Sławny Da- 
niel Mikołajewski pochował zwłoki 
jego, i uczcił pamiątkę/ jego mową 
pogrzebowa. ; 

18. Rybiński, Macićj. Syn Jana 
Rybińskiego, @zecha, Ministra Bra- 
ci czeskich, GG Jana, Seniora 
Zborów wiełkopolskich. Odebraw- 
szy początki nauk w oyczyżnie, u= 
dał się na dalsze do Wrocławia, 
później do Akademii heildeberskigj , 
gdzie żył w przyjaźni z Janem Gru- 
terem, sławnym uczonym. Powró- 
ciwszy do oyczyzny, został dnia 2, 

- Lipca 1589r. ministrem przy zborze 
wieruszewskim. W. r. 1592 osiadł 
w. Poznaniu, później przeniósł się do 
Baranowa, nareszcie w r. 1608 do. 
Ostroroga. Obrany seniorem Zborów 
wielkopolskich dnia 30. Wrzesnia 
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1608 nie długo się tą godnością cieszyl, 
_W r. 1612 przybywszy do Poznania 
dia leczenia nadwątlonego zdrowia, u- 
marł dnia 20. maja t. r. w domu swe- 
go przyjaciela, Henryka Girka, star- 
szego zboru Braci czes. Węgierski ta- 
kie mu daje świadectwo: „był tomąż 
wysokiego rozsądku, zdrowej i doj- 
rzałej rady, sczery, ludzki, skromny. 
— Przełożył na język polski Psalmy 
Dawida, które długo po kościołach 
Braci czeskich i wy znania helwec= 
kiego w Polsce spiewano. Ztąd też 
liczne są tego dzieła edycye. Spra». 

_ wiedliwy sąd o tym przekładzie daje 

Juszyński w Dykcyonarzu Poetów pol. 
Tom. II. pag. 143. Prócz tego prze- 
kładu psalmów Dawida nic wieedy 
zapewnć nie wydał Rybiński, albo- 
wiem syn jego Jan w własnćj biogra- 
fii swojćj tak mówi:* oyciec moy Max 
ciey Rybiński Eccles. in Maj. Pol. 
Orthod. Superat, w kościele bożym 
alicujus etiam notac; świadczy to 

‘ psałterz Dawidów na snelodye fran- 
cuskie zrobiony et magno Eccl, Re- 
format. usu.“ Nie zamilczałby był za- 
pewneo innych pismach swego oyca. 
19, Stifter, Jan, Urodził się w Toru-. 
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niu z Michała Siftera obywatela i 
kupca tamże. Był przy kościele Bra- 
ci czes. w Poznaniu Ministrem nie- | 
mieckim, i tu umarł r. 1581, w 30 
roku życia. Pochowany okazale na 

_ cmentarzu Braci czeskich. 
20. Stoniusz (Syonski.) Maciej, 

Czech. Przybył do Poznania z wy- 
gnańcami czeskimi r. 1548 i pierw- 
sze hasiona nauki Braci Czeskich 
w tem mieście rzucił; umarł w Da- 

brownie, w Prusach xiążęcych d. 16. 
Kwietnia 1551 roku. W archiwum 
Braci czes. w Lesznie znalazłem na- 
stępującą konotatkę o nim: „tegoż 
roku 1551, Brat M. Syonsky biskup 
umarł w Dabrownie w Prusiech na 
S. Rudolph 16. dnia Kwietnia. A tu 
pogrzebion w kościołku polskim a 
Zboru czeskim za małymi drzwiami 
pod niewieściemi ławkami, jako epi- 
taphium na ścienie zawieszone uka- 
zuje, kazał nad nim B. Maciey 
€zerwenka. Aczkolwiek nienauczo- 
ny wszak zaeny człowiek był, Wo- 
iewoda ludu bożego z Czech do Pol- 
ski wygnanego. Tam w Prusiech 
przyjęt za biskupa wygnanych Cze- 
chow, Jakoż y pierwey był w Cze- 
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‘ehach czwarty z Biskupów przez 

kilkalath; bardzo opatrzny czło 
wiek a, przyrodzenia meznego, 
iako postawy wysokiey tak y my- 
Si udatney, miał chwałę od wiela 
mężow nauczonych. Ważył go sobie 
y Doctor Paweł Sperat biskup po- 
mezański, ba y książe pruskie, kto» 
re przyiechawszy de Holstamku pro- 
sił go do siebie na obiad» Napis nad 
grobem iemu, czego żadnemu w ie- 
dnocie odesta lath nie stało się, 
w Prusiech w kościele uczynion 
w te słowa: Ja iestem wskrzeszenie 
y żywot, Kto wierzy we mnie, choé- 
by też y umarł żyć będzie. A każ- 
dy kto jest żyw a wierzy w mię, 
nie umrzę na wieki. Joh. Uf. 

Epithaphinm Reverendi in Christo 
Patris D. Matthiae Sioni pientissimi 
Episcopi Bohemorum Exulum pro- 
pier ConfessionemEvangelii. Georgi- 

us Sabinus fecit. 

«Qu pro nomine gloriaque Christi 
A.erumnas varias gravesque casus, 
Multas passus est acerbitates , 
Matthias tumulo' sub hoc sepultus 
Sioninus Episcopus quiescit, 

1 



Fane omnes łachrymis boni pe- 
! remptum Ż 

Flerunt, precipue exules Bohemi, 
"Quos Evangelium Deique veros 
Cultus, ipse fideliter docebat. 

- Vixit anno’ ciściter quinquaginta. 
Obiit autem Anno saiutis nostrae 
1551 die 16. Aprilis. 

"Telo me odpociwaty bude w na- 
degi. Psał. 16. 9. 

Georgius Ciklowinus et Johannes 
Laurentius ‘charissime, beneque de 
Ecclesia meritó. amico posterunt.* . 

21. Tham, Michał. Jeden z ręko- 
pismów Archiwum Braci czeskich - 
w Lesznie tak 0 nim wspomina: 
anno 1371 umarł brat Michał 
Tham w Fulneku, Niemiec, czło- 

€ wiek zaprawdę szlachetny a po- 
bożny y bardzo pracowity, przykła- 
dny, xiądz stary; sprawcą był wiele 
łat w Fulnćku, ztąd y do Lanzkro- 
na przychodził niemieckiegó zboru 
sprawować. Potym był w Bolesła- 
whi, potym w Polsce w Poznaniu, 

' naostatek zasię w Fulneku, a tam 
umarł 27, dnia Sierpnia, Febra. go 
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umorzyła. — Węgierski me czyni 
o nim naymnieyszćj wzińłanki, 

22. Turnowski, Jan. Synowiec sła- 
wnego Szymona -Teofila Turnow= 
skiego; Seniora Zborów witlkopol- 
skich, sam szósty, w porządku Senior 
tychże zborów. Odebrawszy pos 
czątki nauk w oyczyznie; wysłanym. 
został na dalsze najprzód do Glogo- 
wa, potem do Wrocławia. Później 
wziął go na swoją opiekę Jędrzej + 
Lesczyński Wojewoda brzeski i u- 
trzymywał własnym nakładem na 
‘uniwersytetach, tyguryńskim ; strasź 
burskim, bazylejskim i genewskim. 
Wszakże wspierał go i stryj Szyż 
mon. Powróciwszy do 0yczyzny 
sprawował obowiązki duthowneprzy 
Zborach w Baranowie, Poznaniu; 
Krotoszynie, Karminie; Beresteczku 
na Wołyniu, w Opolu w Lubelskiem; 
w Lobzenicy. Zasczyt doktora Tez - 
ologii otrzymał w Akademii marż 
purskićj, od Grzegorza Schonfelda, 
Rektora, dnia 8. Marca 1608 roku. 
W r. 1610, został po śmierci Piotra 
Artomiusza powołanym do zboru toż 
runskiégo, i na professora przy tant 
<eyszem: gumnazium. W ‘r: 1612 dnia 
» 
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23 Października obranym został na 
synodzie w  Ostrorogu . Seniorem 
Kościołów Braci czeskich w Wiel- 
kićj Polsce. W r. 1629 powracając 

z pogrzebu swego kolegi Gracyana . 
zachorowal i w tym samym jescze 
roku dnia 8. Kwietnia życia doko- 
nal. Był to poeta zawołany; wieniec  |¢ 
poetycki zyskał z rąk Pawła Me- 
lissy w Wrocławiu. Bentkowski 
w tomie I na stronie 255 wylicza 
jego dzieła. Juszyński wspomina tak- 
że o nim w Dykcyonarzu poetów / 
polskich, w Tomie If. pag. 287. — 

23. Wegierski >/ fHLegeiech./ / Brat 
Macieja, | "Tomasza i Andesite 'Wę- 
gierskich, z familii ślacheckićj, po- 
chodzacéj ze wsi Węgierek pod 
Gnieznem. Urodził się r. 1591 w O- 
strorogu. Pierwsze nauk początki ode- 
brał w Ostrorogu, później kształcił sie 
w Gimnazium torunskiem. W r. 1615 
przeznaczony na Ministra do zboru po- 
znanskiego osiadł w Ostrorogu, zkad 
w każdą niedzielę dia odprawiania na-, 

bozenstwa do Poznania przyjeżdżał. 
Później był w Opolu; w Małej Pol- 
sce, przez lat osm na dworze Barbary 
z Lesezynkich Stupeckiej, Weyewo- 

“Kasote- 



<dainy- lubelskićj. Potem około 1625 
roku przeniósł się na Podlasie; -na- 
reszcie w r. 1630 osiadł w Mazo- 
wszu,' gdzie pełniąc obowiązki pa- 
sterza przy kościele węgrowskim 5 
jeździł często na sejmy warszawskie 
z Xiążętami Radziwilfami, których 
był „kaznodzieją. Umarł w Lewar- 
towie, w Wojewodztwie lubelskićm, 
dokąd się dla poratowania zdrowia 
do lekarzy udał, Pochowany w Wę- 
growie. — Brat jego Andrzey takie 
mu daje pochwały: ,, Jan Wegier- 
ski, mąż pobożny, sczery, skromny: 
pilny w wypełnianiu obowiązków 
swoich. Był to, równie jak jego 
bracia rodzeni, mąż uczony, prócz 
innych nauk posiadał dobrze języki 
starożytne. WW pisemku: Vota gra- 
tułatoria Sacro connubio Alberti W e- 
gierski sponsi, et Barbarae, filiae 
Francisct Plachta, sponsae &c. conse- 

crata &c. Lesnae MDCXXXIII ex- 

EW 

%) O kościele dyssydentekim w. Węgrowie 
podaje obszerną wiadomość Friese w dziele: 

Beitrige zur Reformationsgeschichte in 
Polen, Część ILga Tomu Iisiege, strona 
418 i następ. 13 
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cust s zna jduję, piękny wiersz jego - 

łaciński. 
ZIT. Seniorowie. 

Seniorowie, inaczej starszy ymi „ al- 

bo sedziami zborowymi zwani, dwo- 

jakiego byli u Braci czeskich po 

miastach rodzaju; to jest: jedni z ry- 

cerskiego, drudzy z miejskiego sta- 

nu. W rzeczach bezpośrednio reli- 

gii i karności kościelnej tyczących 
się seniorowie obudwóch stanów je- 

dne i też same prawie mieli obo- 

wiązki w względzie swoich gmin i 

kościołów. Obowiązki te były da- 
leko rościąglejsze ‘od obowiązków 
dzisiejszych ekonoméw kościołów ka- 

tolickich. _ Wśrzeczach świeckich 

senior z stanu rycerskiego był oraz 

patronem kościoła. Do niego nale- 

żałe zasłaniać swoją gminę i poje- 

dyńcze w niej. osoby przeciw prze- 
śladowaniom; i upominać się na sej- 

mikach i zjazdach o krzywdy wy- 

rządzane swoim współwiercóm w gmi- 
nie, którćj był seniorem. Na senio- | 
rów obierano tedy najzacnićjszych 
ludzi z obudwóch stanów. Gminy 
Braci czeskich w Poznaniu w prze- 
ciągu istnienia swojego miały wielu 

łe
 



SM Z 

seniorów. , Wymienię tu znakomit- 
>. z obudwśch stanów: 

a, = stanu rycerskiego: 
1. Jakób Ostrorog, Generał. „Wiel-- 

kopolski, o którego dziełach i przo- 
dkach znajdzie czytelnik wiadomość- 
w kronikarzach i heraldykach na- 
szych. 
2. Jan Krotowski, Wojewoda ino- 
wrocławski. 
3. Jan Gajewski z Błociszewa, 

sędzia ziemski" poznański, dziedze 
Czadcza pod Śmiglem, który ko- 
ściołom Braci czeskich w Po- 
znaniu darował w r. 1582 do- 
mostwo, kupione od. sukceśsorów 
Jana Szamotulskiego, na przed- 

mieściu S. Wojciecha położone *) 

*) Do Dobroczyńców kościołów Braci cze- — 
skich w Poznaniu należy także Stanisław 
Górka, Wojewoda poznański, acz sam 
gorliwy wyznawca nauki Eutra. Z pomię- 
dzy innych dobrodziejstw, które kościołom 
tym wyświadczył , następujące nie jest 
najmnieyszem. Gmachom Ostrorogów zby- 
wało na wodzie; sprowadzenie tako~ 
we] utrudniali Katolicy. Górka pozwo- 
li Braciom czeskim użytkować z ka- 
nałów swoich, za miastem położonych i 
„dat im na to poniższy przywilej: 

>> Stanislaus Comes a Gorka Palatinus 
Posnan. Buscensis, Colensisque &c. Capita- 

„meus. Significamus hisce literis nostris u- 
2% 
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b, = stanu miejskiego: 
1. Andrzej Lipczyński, ławnik mia- 

sta Poznania. 

niversis et singulis, praesentibus ac ' futu- 
ris. Quia 3 nos perspectam et cognitam ha- 
bentes singularem pietatem, et incredibi- 
le, cum in propaganda ' illustrandaque 
verbi divini veritate, tum etiam in nos 
ipsos studium Reverendorum Piorumqne 
virorum fratrum Boemorum (qnos vulgo 
valdenses yocant) atque  eorundem Con- 
fessionis ministroram, Posnaniae agentium: 
volentesque nostram in eos benevolentiam 
et animi propensionem declarare, tes- 
tamque facere, dedimus atque concessimus 
Wis eam facultatem, damnsque et conce- 
dimus hisce literis nostris ut possint et 
waleant, e Canalibus nostris, qui in vico 
Sancti Adalberti extra moenia et portam 
Civitatis Posnaniae vulgariter Wronecen- 
sem appellatam, sunt positi, iis videlicet, 
quibus aqua in aedes nostras Posnaniae si- 
tas, ducitur: aquamin aedes suas Ostroro- 
ganas antiquitus nuncupatas, sive in aream 
earundem aedium, derivare, et ad usum, 
necessitatemque praefatarum aedium, pro- 
'priam duntaxat, ducere, eademque uti, 
frut, temporibus perpetais citra nostram, 
successorumqne nostrorum, et quorumvis 
aliorun haminam contradictionem et im- 
pedimentum: Ita tamen ut prevideant, ne 
ea aqua frustra inde effluat, aut ab aliis 
externis sive vicinis hauriatur, unde no- ' 
bis usus illorum canalium, seu aquaeduc- 
tus, minui, atque inutilis reddi possit. in 
<ujus rei fidem et evidentius testimonium 
Sigillum nostrum praesentibus, qnas manu 
nostra subscripsimus, est appensum. Da- 
tam Curnici die octava mensis Augusti, 
Anno Domini 1583. 

Stamslaus Comes a Gorka,“ 
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2. Henryk Girk a Girkow, z fa- 
milii czeskićj, mąż uczony, przy- 
jaciel Macieja Rybińskiego, tlu- 
macza na język ojczysty Psał- 
terza Dawida; podpisał synod to- 
ruński w r. 1595, przełożył pię- 
kna polsczyzną dziełko Jana Taf- 

fina: Oznakach synów bożych. 
TF. Szkoły. Nauczyciele. 
Myliłby się bardzo, któby sobie 

w szkołach Dyssydentów poznańskich 
w 16 i 17 wieku coś więcej jak szkółki 
elementarne wyobrażał. Z wizyty, 
którą Szymon Teofil Turnowski, se- - 
nior Braci czeskich w szkółce poznań- 
skićj Braci czeskich około r. 1590 
odbył, wyczytuję, iż w nićj uczono: 
czytać, pisać, w polskim i niemiec= 
kim języku, początków arytmetyki, 
katechizmu, modlitw, spiewania i 
nieco łaciny. — 
Szkółka Braci czeskich w Poznaniu 

_istnęła już około 1553 roku. Między 
zarzutami, które w tym roku Grze- 
gorzowi, mięszkańcowi miasta Po- 
znania, w sądzie biskupim czyniono, 
był i ten, że dzieci swoje:do jakiegoś 
Rokity, Czecha, mięszkającego u wdo- 
wy Stammetowéj, na naukę posćłal. 
Ale była to tylko szkółka prywatna, 
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- Po roku dopiero 1555 zalozyli Bra- 

cia czescy szkółkę publiczną dla ucz- 

niów płci obojéj, przy kościołach ' 

swoich, w gmachach Ostrorogów. 

Szkółka ta nie miała żadnych zgoła 

* funduszów. Nauczyciele brani z po- 
śród młodzieży do stanu duchowne- 

go sposobiącćj się, utrzymywali się 

z opłaty szkólnćj od uczniów. Pi- 

sarze dyssydentcy polscy zachowali 

nam nazwiska dwóch tylko nauczy 

cielów tej szkółki : 
1. Waleniego Korneliusza, około 

1570 roku, który synód poznan- 

ski, potwierdzający Monsens san- 
domirski podpisał ; i 

2. Marcina Gracyana Gerticha. 
Urodził się Gertich w Lasocicach 

r. 1568 z ojca Jana  Gertich. 

Pierwsze początki nauk odebrał 
Ww miejscu rodzinnem, w lesznien- 
skiej zaś szkole tyle korzystał, 

iż z nićj prosto na rządzcę szkoł- 
ki Braci czeskich w Poznaniu 

w r. 1587 był wziętym.  Ztąd 
wysłał go Andrzej Lesezynski, 
Wojewoda Brzeski na dalsze nauki 
za granicę, gdzie zwiedził aka- 
demie, witembergska, lipska, ba- 
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zylejska i heidelbergską, W Ba- 
zylei zyskał chlubne świadectwo 
nauki swojćj od Jakóba Gryneu- 
sza, Teologi doktora i professo- . 
ra. Powréciwszy do ojczyzny 
został ministrem na synodzie w Go» 
łachowie w r. 1597 odprawionym, 
poczem bawił się przez lat. 4 na 
dworze swego dobroczyńcy An- 
drzeja Leszczyńskiego, którego. był 
kapelanem. Następnie sprawował 
obowiązki ministra w Karolacie, 

- dobrach Barona Schoeneich w Sla- - 
sku. Z Śląska przeniósł się do Be- 
resteczka, gdzie został dystryktu 
bełskiego i wołynskiego konsenio- 
rem.  Powróciwszy z Wołynia do 
Wielkićjpolski objął zarząd kościoła 
w Lesznie. W r. 1608, na synodzie 
w Lipnicy, w Morawii, obranym 
został na seniora zborów wielko» 
polskich. Po śmierci Rybińskiego 
„osiadł w Ostrorogu, gdzie rządził 
kościołem przeszło 10 lat. Wr. 
1624 powrócił znowu do Leszna i 
tu w r. 1629, dnia 7. Marca życia 

- dokonał. „Był to mąż w domu 
bożym wielki* — mówi księga ZY» 
wotów Ministrów Braci czeskich. = 
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juditii exquisiti, amans disciplinae, 
authoritatis magnae.“ Pochowanym 
został: w Lesznie, na cmentarzu, za 
miastem, obok swej małżonki Zuzan- 
ny Turnowskićj. ' A. Węgierski na- 
zywa go wymownym kaznodzieją, 
biegłym pisarzem, niezmordowanym 
w pracy około dobra kościoła. 
W młodości używanym był od swoich 
starszych do najważniejszych spraw 
swego wyznania. W r. 1599, kiedy 
Andrzćj Lesczyński, Wojewoda brze- 
ski, i X. Ostrogski, Wojewoda kijo- 
wski postanowili zjazd w Wilnie te- 

. ologów, Greckich i dysśydentckich , 
w celu skojarzenia jednoty pomiędzy 

temi wyznaniami, aby się katolikom 
skutecznie oprzeć, Gracyan wezwa- 
nym został na ten zjazd wraz 
Z najsławićjszómi ludzmie dyssyden- 
tów polskich, jakoto z. E. Gli- 
Cznerem, Grzegorzem Zarnowita, 
Danielem Mikołajewskim, i Szy- 
monem Teof. TFurnowskim.  Pi- 
sal wiele w materyi religii; je- 
dno atoli tylko dzieło jego, — ile 
mi wiadomo — drukiem ogłoszo- 
nem zostało: - . Protestatio prze- 

+ 
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ciwko niesłuszney chlubie tych , co xa 
Przyczyną dispulacz X. Marcina 

Smigleckiego Soc. Jesu, x Ks. 
Danićlem Mikotajewskin Ministrem 
Ewangelii P. N. J. Krystusa 0 
widzialney Głowie Kościoła - Bo- 
żego etc. przed xwyciestwem try- - 
umfują. Przez X. Marcina Gra- 
ciana; natenczas J. W, Pana 
Andrzeja Lesczynskiego etc. na- 
dwornego MKaznodzieję wydana etc. 
W Widnie r. 1599, 

V. Synody. 

Bracia czescy odprawili bardzo 
wiele synodów w Poznaniu. Z tych 
jedne były generalne, drugie party- 
kularne. Na pierwszych zajmowa= 
no się dobrem wszystkich kościołów 

' Braci czes. w Wielkićjpolsce, na dru- 
gich naradzano się nad interessami 
koiokiw poznanskich. Uchwaly 
niektórych synodów generalnych do- 
szły nas częścią drukiem, częścią 
w rękopismach; uchwały synodów 
partykularnych zaginęły. Niewspo- 
mina nawet o nich Węgierski, Zna- 
lazłszy w Archivum Braci czeskich 
w Lesznie spis odbytych w. Pozna- 
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nia synodów, kładę je tu porząd- 

kiem lat: 25 52, 

1. roku 1560 w Listopadzie w dzień 

: W. Świętych. 

1564. 
1567. dnia-28. Stycznia, 
1569. w Czerwcu. 

1570. dnia 4. Lutego. 
‘= ' dnia 18. Maja. 

1571. dnia 27. Czerwca. 

1573. dnia 20. Czerwca. 

1573. dnia 18. Listopada. 

* 1575. dnia 29. Kwietnia. 
1577. dnia 21. Czerwca. 

1578. dnia 6. Mwietnia. 
1579. dnia 1. Październi- 

Sok ka. 
1580. dnia 29. Czerwca. 

* 1581. dnia 26. Kwietnia. 

1582. dnia 14. Lutego. 
- dnia 22. Czerwca. 

1583. dnia 5. Maja. 
1584. dnia 29. Grudnia. 
1586. dnia 26. Czerwca. 

-'1587. dnia 8. | -Pazdzier- 

: nika. 
1598. dnia 12. Lutego. 
1600. dnia 1. Marca. 

1601. dnia 28. Maja. 
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25. roku 1609. w Czerwcu. 
26. = 1610. 24. Czerwca. 
27. = = 5. Sierpnia. 
28. = = 4. Października. 
29. - - w Grudniu. 
30. - 4612. dnia 4. Czerwca. 
31. - - dnia 27. Czerwca. 
Nadmienić tu muszę, że synody - 

poznańskie - Braci czeskich. od r. 

1560 — 1570, zajmowały się pra- 

wie wyłącznie projektem połączenia 

w Polsce Kalwinów i Lutrów z 

Braćmi czeskimi; od roku 1570 — 

1587. uprzątnieniem niezgód pomie- 

dzy gminami poznańskiemi luterską 

a Braci czeskich z powodu Pawła 
Giericiusza, tudzież obmyslaniem 

środków oparcia się Jezuitom po- 

znańskim; od roku 1598 — 1612 

przemyślano na synodach poznań- 

skich Braci czes. nad tem, jak za- 

pobiedz gwałtom i burzeniu zborów 

przez uczniów jezuickich. 
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iL, LUTRZY. 

' Kościół, fundusze, ministrowie , 
star sizborowi, szkoły, nauczyciele , 
synody, 

1. Kościół, Luteranizm wcisnął się 
do Poznania już około 1525 roku. 

Około r. 1530 otworzyli Gorkowie 

prywatny zbór luterski w pałacu 
swsim na wódnćj ulicy. Zbór ten 
zamkniętym zapewne został po od- 
daleniu się Seklucyana do Królewca 
"w r. 1541. W roku 1563 otworzono 
go znowu i odtąd aż do roku 1593. 
to jest aż do śmierci Stanisława Gorki 
posiadali go Lutrzy bez przerwy *), 
Po śmierci Górki starała się gmina 
luterska nabydź pałac Gorków od 
Czarnkowskich, sukcessorów Gorki, 
ale Kościelecki biskup poznański 
wpływem swoim dokazał tego, że 

+ 

*) Thomas w dziełku swojem: Altes und 
Neues na stronie 140 podał całkiem 
mylne wiadomości o kościele luterskim 
w Poznaniu. Inie dziw; za jego bowiem 
czasów przystęp do archiwum grodzkiego i 
miejskiego nie był tak łatwym duchowne- 
mu dyssydentckiemu, a gmina Tuterska 
w Poznaniu utraciła przez niedbalstwo je- 
dnego adwokata swoje przywileje i inne 
papiery. : WEED 
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Ozarnkowscy przedali go miastu Po. 
znaniowi, które następnie odstąpiło 
gmach ten Benedyktynkom z Cheł- 
mna sprowadzonym. Nie przestał 
biskup na odebraniu Lutrom pałacu 
Gorkéw, ale nadto zabronił im po- 
siadać zbór w obrębie miasta, W znie- 
śli oni tedy na górze czerwowskiej, 
za miastem, kościoł z drzewa, szkół- 
kę, trzy domy dla sług kościelnych 
i szpital dla ubógich. Budynki te 
burzyli częstokroć uczniowie jezuic- 
cy i pospólstwo, jako tow r. 1605. 
1606 **) i ostatecznie w r. 1616, 

**) X. Marcin proboscz kłecki, podaje 
w Procy swojćj na Ministry na 
stronie 87. w grubćj prostocie przyczynę 
pierwszego zburzenia kościoła luterskiego 
w Poznaniu. Otosa jego słowa: ,, Także 
roku 1606, ze czwartku na wielki piątek, 
na łysćy gorze, iaśnie P. Bog was ni- 
sczy y wykorzenia, iesli nie cudem; te- 
dy za przyczyną waszą. Wszak wiecie, 
kiedy też studenci na łysey gorze zhor | 
wyłysili, kto przyczynę dał? — Here- 
tyk; iam to sam od Ministra słyszał: 
Garbarz studentowi szlacheckiemu policzek 
dał; studentów kilku szedłszy chcieli z 0- 
nego garbarza tylko sohie sprawiedliwość 
uczynić. Nożowniczek tyłem z szpadą wy- 
szedszy, ranił drugiego, a oni też, zawo- 
ławszy ad idem, do zboru łysego. * — 
Ten sam i wtymże samem dziełku uważa 
za cud, że w r. 1695 kościół Braci czes. 
zgorzał, nie zapaliwszy stojących obo\ 

* 
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Roku 1617 płacili Lutezy z Cmenta- 
rzą swego 30 zł. rocznego czyn= 
szu Plebanowi kościoła $. Woycie- 

7 cha. — ; 2 

Niewiadomo mi, czy kościół 
luterski w Poznaniu posiadał jakie 
fundusze po r. 1592. .Przed tym bo- 

: wiem rokiem hojność Gorków za- 
stępowała wszystkie jego potrzeby. 
Zapewne składki coroczne gminy, 
jak się to podziśdzien w kościołach 

* stanowiły całe jego uposażenie. 

JIL Ministrowie. Z ministrów 

luterskich, polskich i niemieckich , 
w Poznaniu tych tylko, z różnych 
pism, wyśledzić mogłem: 
1. Abdel, Abraham, minister nie- 

miecki przy zborze poznańskim, po- 
dpisał konsens sandomirksiw r. 1570. 
2. Bartlomićj, niewiadomego na- 
zwiska. Thomas zowie go: Bar- 
tholomeus Posnanita; _ Benedykt 

domów. ,,Toé się i dziś pełni *— mówi 
— „wszak wiecie iaki cud w tenadwent 
(1605 r.) Pan Bóg nad wami w Poznaniu. 

*udziałał, iako zbór w wielkiey ¢iasnosci 

kalwinski bez szkody” Indzkiey wygorzal. > 
itd, 

tuterskich w Polsce dziać zwyklo, — 
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Herbest w dziele: Nauka prawdzi- 
wego Chrześcianina , Bartoszem. Był 
w Poznaniu około 1563. 

3. Bernhard, Jakób. Był naprzód, 
około r. 1560. ministrem polskim 
przy zborze luterskim w Toru- 
niu; około r. 1564. przeniósł 

. sie do Poznania i sprawował tu 
obowiązki duchownego dla Niem- 
ców wyznania luterskiego. 

4. Dombrowski Samuel, syn Piotra 
Drezdeńskiego, ministra, urodzony 
w r. 1577 w Pogorzelu litewskim. 
Wypisuję tu biografią jego z kazań 
jego edy. lipskićj z r. 1728. ,,Ro- 
dził się tedy Dombrowski nasz w r. 
1577 z oyca Piotra Dombrowskiego, 
którego pospolicie Dresdenskim zwa- 
no, w Pogorzelu litewskim. W mło- 
dości dziecinney podał go był Rodzie 
jego naprzod na naukę do Jednoty 
Braci Czeskich, potym na Gymna- 
zium toruńskie. Ułożywszy tu fun- 
dament nauk dobrych zapuścił się 
na niemieckie akademie , z których 
gdy go już cnota i nauka dobra wy- 
piastowała, do Polski iako oyczyzny 
swej. powrócił, Ledwo 40 tu przy= 



był, rozeszła się jego erudycyi oso- 
bliwey sława i pobożności pochwała, 
ze go Poznań, wtenczas luterski, 
r. 1601 za kaznodzieję swego z wiel- 
ką przyjął radością. Jako tu w u- 
rzędzie kaznodzieyskim i pilnym ka- 
zaniem sczerego słowa Bożego i do- 
‘gladaniem trzody Chrystusowey u- 
stawicznie pracował, niewypowie= 
dziana. Świadczy o tym nawet i 
książeczka , którą w Poznaniu iescze 
wydał pod tytułem: Lekarstwo du- 
szne człowieka chrześciańskiego w cho- 
robie, z rozmaitych nauk, pociech ż 
„modktw zebrane przez X Samuela 
Dombrowskiego, Augspurskiey Kon» 
fessyi Kaznodzieie w Pożnaniu. — 
We Gdansku, u Andrzeia Hunefel- 

da r. 1611 — 12. A tak w usta- 
wicznym urzędu swego pracowaniu 
się bawiąc chwałę pańską rozmna- 
zal. Taz przysług dobrych chwała 

Dambrowskiego naszego zaletą była, 
.ze r. 1615 osierociały w kaznodzie- — 

iu swym polskim kościoł wileński 
ewanielicki, temuż mężowi bożemu 
dusze swe powierzył, powoławszy 
go do kościoła ewanielickiego. W ia- 
kim tu był poszanowaniu, niewy- 
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powiedziana; radzi go Szlachta 3 
insi słuchali, i na kazania iego przys 
chodzili, Dał Bog i na. tym tu 
mieyscu pracom jego świętym inkrea 
ment sczęśliwy, że usilnymi prośka- 
mi i częstym nasyłaniem Szlachta 
osobliwie i inni zacni prosić go nie 

_ poniechali o publikacyą tych kazań 
jego, aby nie tylko iezykiem, ale 
też i piorem Ewanielii Ś, znajomość 
między nacyą polską szerzył i po- 
mnażał, _ Rozmyslat się Dombrow-. 
ski nasz na to dosyé diugo, iake 
pisze w Przedmowie Postylli swey, 
aż widzącna to z ustawicznych instan= 
_cyy powołanie Boskie, wydał tedy 
Postylle Chrżeściańską w Toruniu +. 
1621 fol. Kosztu do nakładu Postyl- 

„ | Li teyże nie żałował Imść Piotr None 
hart Starosta Orański, który ią dee 
dykował świętey pamięci N. ayiasniey= 
szey pannie Jey Królewskiey Mości 
Annie i t. d.“— Postylla Dombrow= 
skiego wychodziła po  kilkakroć 
z druku. W roku nawet 1691, w eza- 
sie gdy u nas wszelkie pisma dyssye 
dentckie przytłumiano, zyskał Samu- 
el Genter, Toruńczyk, przywilćj od 
Króla Jana III, na rss wydanie 
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Postylli Dombrowskiego. —W r. 1607 
na synodzie w Miłosławiu obranym 
został  Dombrowski' na superinten- 
denta zborów luterskich w W .Polsce. 
W r. 1615 przeniosł się do Wilna 
gdzie dnia 5 Lipca 1625, w 48 
roku życia, umarł. O „życiu i pis- 
mach jego mówi obszernie Oloff: - 

Polni. Lied. Gesch. str. 49 i nast. 
‘3. Enoch Jan, © którym czytaj! na 
stronie 171. 
6. Giericiusz, Gericke Paweł rodem z 

„Elbląga; przeniosłszy się do Ww. 

Polski był kaznodzieją nadwornym © 
Bninskiego, sędziego ziemskiego, do 
r. 1571, potem przez lat przeszło dwa- 
dzieścia ministrem niemieckim przy 
zborze luterskim w Poznaniu. Czło- 
wiek niespokojnego umysłu kłótnia- | 
mi swojemi z Braćmi czes. zaszko- 

- dził bardzo Dyssydentom poznań- 
skim. Oddalony nareszcie wyrokiem 
synodu toruńskiego w r. 1595 od 
kościoła  luterskiego w Poznaniu, 
przeniosł się do Wrocławia, gdzie 
był przy kościele S. Katarzyny 
Ministrem. Riedy i i gdzie umarł, nie- 
wiadomo mi. Z pism jego nieznam 
zadnego. Friese méwi, ze jest w dru- 
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ka jedno zkazan jego pogrzebowych, 
7, Gliczner, Mikołaj, Brat rodzony 
Erazma Glicznera, urodził się w 
Żninie. Nauki razem z bratem swo- 
im odbył w Akademii krakowskiej, 
Pożnićj, poświęciwszy się stanowi du- 

'- ehownema, pełnił obowiązki Mini- 
stra przy jednym z zborów pruskich. 
Z Prus przeniósł się około r. 1565. 
do Poznania, gdzie wkrótce został 
seniorem dystryktowym i znajdował 
się na wszystkich prawie synodach, 
złożonych w celu przywiedzenia do 
skutku połączenia Lutrów polskich 
z Braćmi czeskimi i Kalwinami, do 
czego się z swojej strony usilnie 
przykładał. Kiedy i gdzie umarł, 
nie wiadomo mi. Śmierć jego przy» 
padła zapewne około 1571 r. bo od 
tego roku nie znajduję o jego życiu 
najmniejszego śladu. 
8. Głossa, Marcin: Czy był duchow- 
nym luterskim, niewiem, ale Sarnicki 
lib. 8. An, czyni o nim następujacą 
wzmiankę: „Po te) wojnie (Karóla 

,V. z Kiążętami niemieckiemi) Xże 
. Albert przejeżdzając w powrocie do 
Prus przez Poznań zabrał z sobą 
mężów uczonych: et aes Glogse 

1 



Magistra nauk w Akademii krakow- 

skićj, Jana Seklucyana i Samuela 

mnicha. Ci mieszkając w Królewcu 

wiele xiążek religijnych w polskim 

języku napisali i po całćj Polsce 

rozrzucili. Z tych słów Sarnickiego 

przekonywam się że, jezli Glossa nie 

był ministrem luterskim, to przynaj- 

mniej przyczynił się wiele do rozsze- 

rzenia Luteranizmu w W. Polsce i 
mieście Poznaniu. Okoliczności zy- 

cia Glossy nie są mi znajome. Przej- 

czenie archiwów kościelnych wKróle- 

weu rzuciłoby na życie jego, równie 

jak na Seklucyana, Trepki, Samu- 

ela mnicha, a w ogólności na po- 

czątki reformacyi w Polsee, wiel- 

kie światło. - a nes, 

JA Karsicki, Wawrzyniec. W x. 
1596 przeniósł go Erazm Gliczner 

z Gnina pod Grodziskiem, gdzie był 

ministrem luterskim, do zboru po- 

‘gnahskiego na kaznodzieję polskiego 

w miejsce Andrzeja Luperiana, nie- 

- posłusznego konsensowi sandomir- 

skiemu. 
fay Knoch , Jerzy, Był Ministrem lu- 
terskim zboru poznańskiego około 

2697 roku, > 
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Luperian, „Andrzej, Około roku 
1590. był Luperian ministrem pol- 
skim przy zborze luterskim w Po- 
znaniu, a mając za sobą córkę Be- 
nedykta Morgenszterna, nieprzyja- 
ciela głównego Braciczeskich, sprze- 
ciwiał się całemi siłami połączeniu 
Lutrów z Braćmi czeskimi konsen- 
sem sandomirskim. Na mocy wyro-. 
ku synodu toruńskiego w r. 1595 
oddalił go Erazm Gliczner od ko- 
ścioła poznańskiego, poczem Lupe- 
rian przeniósł się do Pleszewa, gdzie 
mu Jan Zborowski powierzył urząd 
ministra przy tameoenym kościele 
luterskim. Zawdzięczając Luperian 
swemu dobroczyńcy przypisał mu 
dziełko swoje: de ecclesia, Inne oko 
liczności życia i rok śmierci Lupe- 
riana nie są mi znajome. 

Samuel, z Dominikana Poznan» 
skiego, gorliwy luteranin, Czy był 
Ministrem luterskim w Poznaniu, 
niewiadomo mi, ale to pewna, że do 
zlutrzenia tego miasta znacznie się 
przyłożył, Albert Xże Pruski spro= 
wadził go wraz z Seklucyanem, do 
IKwólewca, i używał do pisania dzieł . 
religiinych w polskim języku, Jak 

+
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|| zaś wielką powagę jako teolog i u- 

czony w narodzie naszym  posia- 

dał, okazuje się ztąd, że najsła- 

wniejsi owcześni teologowie ka- 

toliccy, jakoto Reszka, Orzechow- 

kit, t. d. Żadnych obelg dlań nie 

sczędzą*). Pism jego nieznam. Reszka 

wspomina o jednem dziele jego pod 

tytułem. 5, Symbola.““ Zresztą patrz 

o nim w przypisku na str. 32. 

13. Seklucyan, Jan. Urodził się przy - 

schyłku 15go wieku w Bydgosczy. 

Odbył nauki w Lipsku, gdzie zo- 

stał bakalarzem Teologii. Poświęci- 

wszy się stanowi duchownemu powo- 

łanym został na kaznodzieję niemie- 

ckiego przy kościele Maryi Magda- 

łeny w Poznaniu. Zatwawszy zaś 

wcześnie nauki Lutra, zaczął ją tu 

publicznie rozsiewać i znalazł wielu 

zwolenników. Latalski, biskup po- 

znahski, nie mogąc na magistracie 

/ *) Qrzechowski w dziele: Fidei Gatho- 

licae confessio &c, "wspominając 0 

jakiemś dziełku Samuela, mówi: Praeter 

hos sceleratos homines (Stankara, Felixa 

z Sczebrzeszyna i. t. d.) atque impios, 

damno etiam Samuelem, Monachum quen- 

dam, Apostatam, qui sub specie panis, 

aadaver Christi mortuum, absqne sangni- 

- * ne, sumere nos mentitur. &c. ** — 
'
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poznańskim wymodz oddalenia Ses 
klucyana od kościoła, wyjednał so~ 
bie w te) mierze rozkaz Zygmunta 
I. do magistratu poznańskiego w r. 
1525. Oddalił się wprawdzie Seklu- 
cyan od kościoła P. Maryi Magda- 
leny, ale niepoprzestał bynajmniej 
rozszerzać nauki Lutra w Poznaniu, 
pod protekcyą Andrzeja Gorki, Ge- 
nerała Wielkopolskiego, w którego 
pałacu na wodnej ulicy zbór luter- 
ski otworzył, W Poznaniu zostawał 
Seklucyan do r. 1541, W. tym cza- 
sie Albert Xże Pruski przejeżdżając 
przez Poznan zabrał go z sobą do 
Królewca, gdzie w r. 1578 w zgrzy- 
białym wieku i w wielkim niedo- 
statku życia dokonał. Pisma jego 
wylicza Bentkowski z Czepiusa i z 
Ringeltaubego w Tomie I. pag. 252 
i w "Tomie II. pag. 504 i następ. — 
Dokładniejszą wiadomość o życiu 
jego podaje Ringeltaube w“ dziełku: 
Gründliche Nachricht von Polnischen 
Bibeln: pag. 47. 
14. Toxites, Konstanży. Ostatni Mini- 

ster luterski w Pozńaniu. W r. 1616 
w” czasie zburzenia. zborów dyssy~ 
dentckich w Poznaniu ledwie uciecz< | 



ką życie ocalił. W Lutym roku 1618 
przybył do Torunia, gdzie został 
kaznodzieją niemieckim przy koscie- 
le P. Maryi. Umarł w Toruniu 
podczas morowego powietrza dnia 
29 Września 1625. roku. 
Trepka, Konstanty, albo Batachi 

. Węgierski liczy go do pierwszych 
reformatorów w Poznaniu. Czy był 
duchownym i czy pochodził z fami- 
i ślacheckićj tegoż nazwiska, nie- 
wiadomo mi. Z Poznania przeniósł 
się do Litwy, a następnie do Kró- 
lewca. ; : 

III. SENIOROWIE. 

Od roku 1563 do czasów Stani- 
sława Augusta miała luterska gmi- 
na poznańska bardzo wielu senio- 
rów. Byli to zwykie najznakomit- 
si mieszkańce miasta Poznania, le- 
karze, kupcy, lub też bogaci rze- 
mieślnicy. Werner tu niektó- 
rych: 

1. Zachary yasz Rydt , maiętny każ 
piec poznański; podpisał synod po- 
zmański; wspólnie z Braćmi czeski- 
mi w r. 1570 dnia 20 Maja odpra- 
wiony, konsens sandomierski potwier« 
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dzający. Z Górkami żył w ścisiej 
przyjażni i w dobrach ich, Kur- 
niku, spoczywa. Hrabia Ty- 
tus Działyński, biegły w rzeczach 
ojczystych, posiada tablicę z trum- 
ny, tego Zacharyasza Rydta, wyra= ~ 
żającą w krótkości datę zgonu, czy- 

"ny i zastugi zmarłego. 

2. Krysżtof Rydt. Syn poprzedza- 
iącego; podpisał Synod Dyssyden- 
tów polskich w Toruniu r. 1595. od- 
 prawiony. Jemu i braciom jego dedy- 

- kował Erazm Gliczner swoj przekład 
dzieła: Confessia wiary Augustanski¢}. 

3. Stanisław Storch, podpisał Sy- 
nod toruński w r.'1595 odprawiony. 

4. Kasper Diering, Senior luter- 
ski okolo 1630. r. 

5. Jan Erb , doktór medycyny, pod- 
pisał synod luterski 1645 r. w W scho- 
wie odprawiony. 

6. Krystyan Döring , lekarz; pod- 
pisał synod luterski w Lesznie w r. 
1679 odprawiony. 

Patronami , czyli opiekunami, zbo=. 
ru Laterskiego w Poznaniu byli do 
roku 1592 Gorkowie. Po wygaśnie- 
niu tej familii, opiekował się nim 



Adam Naramowski, sapere 
ziemki poznański. 

IV. SZKOŁY. 

Pierwszą publiczną szkółkę luter- 
ską otworzył w Poznaniu w r. 1567 
Zacharyasz Rydt, kupiec i senior 
zboru poznańskiego. Szkołka ta znaj- 
dowała się w domu wspomnionego 
Rydta a sprowadzony z Niemiec - 
nauczyciel uczył w nićj czytać, pi- 
sać, początków arytmetyki i religii. 
Na wniosek Adama Konarskiego, 
biskupa poznańskiego rozkazał Zyg- 
munt August w r. 1568 zamknąć tę 
szkołkę, Czy się w tej mierzć ro- 
zkazowi Monarchy zadość stało i 
jak długo szkółka ta istnęła, nie- 
wiadomo mi. Jakob Schwenck z 0-- 
pola, który w roku 1570 jako nau- 

_ ezyciel przy szkole luterskiej w Po- 
znaniu synod poznański podpisał, 
jest zapewne owym nauczycielem, 
którego Rydt z zagranicy sprowa- 
dził. 
Po roku 1592. mieli Luterani po- 

zniańscy szkołkę przy kościele swo- 
im na górze czerwowskićj, za mia- 
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stem. W szkółce tćj uczył zapewne, 
jak się to podzisdzien dzieje, kantor. 
Opłata szkólna 'od żaków stanowiła 
cały fundusz (szkółki luterskićj w. 
Poznaniu. — 
0 nauczyciejach szkółki luterskićj 

w Poznaniu, prócz wspomnionego 
wyżćj Jakoba Schwencka, nieznaj- 
duję nigdzie najmniejszej. wzmianki, 
Napróżnoby też kto szukał zaspoko- / 
jenia w tym względzie ciekawości 
z dzielka J. Chr. Kawlfusa; Ueber 
die Schulen der augsburgischen Kon» 
fessionsverwandten in Polen, 

Vv. SYNODY. 

Kilka Synodéw odpresili Lutrzy 

w Poznaniu łącznie z Braćmi cze» 

skimi, n. p+ w latach 1567, 1570, 

1582 i. t. d. Czy kiedy edia Sy- 
nod w Poznaniu alozyli, nie wiado- 
mo mi. Ale mię dziwi, że „kościoły 

Interskie w W. Polsce nie miały 
żadnego archiwum głównego. Na- 
próżnoby Duchowni tego wyznania 
składać winę chcieli na prześlado- 
wania i rozruchy krajowe. Odpo- 
wiedziałbym im, że te same, a 
może większe, klęski dotykały- 
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kościoły Braci czeskich, którzy 
przecież ważne do historyi reforma- 
cyi w Polsce. archiwum » w Lesznie 
posiadają. 














